
TTTARTYM trybem wzmaga się 
obecnie nasze zainteresowanie 
kwestią wypoczynku, czego 

świeżym dowodem są publikacje w 
kilku pismach, m. in. i w naszym *).  
"Wbrew pozorom nie jest to jednak 
temat typowo „kdnikularny", choć 
~ trudno zaprzeczyć — czas mu 
wyjątkowo sprzyja. Nie interesuje 
nas bowiem wypoczynek tylko „ja­
ko taki", lecz przede wszystkim 
jego aspekty socjalne,, organizacyj­
ne i ekonomiczne, które splatają 
się jW węzeł bardziej skomplikowa­
ny, niżby to się na pierwszy rzut 
oka wydawało.

•) M. in. „ŻG" nr 31: „Spala nie wy­
korzystana” — Zdz. Pigoń; ponadto — 
„Zycie Literackie”, „Prawo i Życie”.

Tamże,

Niepokój budzi widoczna różnica 
między wczasami FWP a tzw. za­
kładowymi, którym w wielu przy­
padkach zarzuca się, że prowadzo­
ne są żle i drogo. Ogólnie biorąc, 
zarówno z oceną, jak i z wnioska­
mi zalecającymi głębiej sięgającą 
koordynację i generalne uporząd­
kowanie organizacji wypoczynku — 
trudno się nie zgodzić. Nie od rze­
czy jednak będzie zwrócenie uwagi 
na kilka dość istotnych okoliczno­
ści uzupełniających obraz, które, 
być może, nieco modyfikują osta­
teczny punkt widzenia.

W tym roku będzie wypoczywać 
na wczasach łącznie ok. 1,5 min 
osób; w roku 1960 takich szczęśliw­
ców było niespełna 700 tysięcy. 
Tłozwój wczasów wyprzedza zarów­
no wzrost ludności, jak i zatrud­
nienia. Taka dynamika w dziedzi­
nie nie odczuwającej, jak wiadomo, 
dostatku, środków, sama przez się 
stwarza rozmaite problemy, trud­
ności, czasem wręcz nonsensy. Co 
jednak trzeba w tym miejscu prze­
de wszystkim podkreślić, to fakt, 
ze jest ona głównie zasługą rozwo­
ju właśnie formy wczasów zakła­
dowych, które w roku ubiegłym 
zapewniły wypoczynek 750 tys. 
osób, wobec 577 tys. w ośrodkach 
FWP. Za nim na arenę wystąpiły 
ośrodki wypoczynkowe zakładów 
i związków, tzn. przed rokiem 1958, 
Fundusz Wczasów Pracowniczych 
mógł zaspokoić zaledwie 1/15 zgła­
szanego zapotrzebowania. Obecnie 
zaś — ok. 1/6 (160 osób na tysiąc). 
Nie jest to naturalnie ideał, ale ja­
kiż postęp w ciągu niewielu lat! 
Setki tysięcy pracujących zyskały 
możliwość wyjazdu na parę tygo­
dni z dusznych miaśt, prawdziwego 
wypoczynku, regeneracji sił. Tyśią- 
ce zaznały tego po raz pierwszy 
w życiu. W dodatku ok. 90 proc, 
„obłożenia" miejsc w ośrodkach za­
kładowych to wczasy rodzinne, for­
ma wypoczynku najbardziej odpo­
wiadająca robotnikom. Niewątpli­
wie dzięki temu w ciągu ubiegłych 
lat udział robotników na wczasach 
systematycznie rośnie (z 31,2 proc, 
w 1961 r. do 44\4 proc, w 1965 r.).

Oto zasadnicze, bezdyskusyjne 
aktywa wczasów ząkładowych.Przy 
wszelkich reformach i 'usprawnie­
niach —' z pewnością koniecznych 
— trzeba mieć je na uwadze, aby 
nie wylać przysłowiowego dziecka 
razem z kąpielą. To znaczy — w 
żadnym wypadku nie dopuścić do 
zmniejszenia zasobów ośrodków 
wczasowych, co do których tu 
i ówdzie występują zapędy likwi- 
datorskie.

IV latach 1958—1959 poczęły ży­
wiołowo powstawać ośrodki wcza­
sowe, budowane przez zakłady 
i związki zawodowe. Żywiołowo _  
znaczy wprawdzie szybko, ale tak­
że i chaotycznie. Wznoszono ośrod­
ki zarówno w majestacie uzgodnień, 
limitów, przy pomocy odpowied­
nich środków i metod, jak i tzw. 
„psim swędem" — czynami społe­
cznymi, wyzyskując „nadwyżki" 
materiałowe i skromne grosze z roz­
maitych funduszów pozaoperacyj- 
nych, budowano gdzie się dało 
i jak się dało. Obok więc pawilo­
nów i budynków o 'wysokim stan­
dardzie, dobrze usytuowanych i wy­

posażonych we wszelakie urządze­
nia, mnożyły się wczasowiska pry­
mitywne, domkl campingowe (zwa­
ne „psimi budami"), rozmieszczone 
bez ładu i składu, pozbawione sto­
łówek, świetlic, a nawet urządzeń 
sanitarnych, a przy tym nadające 
się do wykorzystania wyłącznie W 
ciągu miesięcy letnich. Na ogólną 
ilość ponad 94 tys. miejsc w ośrod­
kach zakładowych, więcej niż po­
łowa- — to właśnie owe domki 
i namioty, których duża część jest 
poniżej średniego standardu FWP. 
Głębokie czasem różnice występu­
ją również w eksploatacji. Różne 
zakłady — stosownie do zamożno­
ści i umiejętności — przeznaczały 
różne kwoty na finansowanie ośrod­
ków i rozmaicie organizowały wy­
poczynek.

Wszystkie te braki, tłumione po­
przednio zapałem tworzenia, ujaw-
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niają dziś jaskrawo niemiłe obli­
cze. Wzrosły wymagania co do po­
ziomu obsługi wczasowiczów pod 
każaym względem. Kalkulacja fi­
nansowa wielu ośrodków, ich sto­
pień zagospodarowania, organizacji 
i wykorzystania (o wiele gorszy niż 
w FWP) nie wytrzymuje obecnie 
próby życia **).  Bywa, że na jed­
nym terenie znajduje się kilka 
ośrodków zakładowych, z których 
każdy dysponuje np. własnym 
transportem, bądź stołówką, mimo 
ze wszystkie są z jednego resortu. 
W bardzo licznych przypadkach 
powstałe skupiska znalazły się w 
kolizji z opracowanymi tymczasem 
planami zagospodarowania prze­
strzennego.

Zrozumiałe więc, że baza i orga­
nizacja wypoczynku wymaga refor­
my i uporządkowania. Protestować 
jednak trzeba przeciwko sposobom 
uprawianym przez niektóre powia­
towe rady narodowe, które ż róż­
nych względów polecają natych­
miastową likwidację pewnych 
ośrodków. Droga . rozwiązania tych 
problemów jest inna, już zresztą 
zapoczątkowana.

Działając na podstawie uchwały 
RM nr 402/63, regulującej działal­
ność pozaoperacyjną zakładów, 
FWP organizuje szeroko zakrojoną 
w najrozmaitszych formach pomoc 
i doradztwo dla wczasowych ośrod­
ków zakładowych — m. in. przesy­
łając do wykorzystania swoje wzo­
ry regulaminów organizacyjnych, 
diagramów, siatek płac i uposażeń 
itp. oraz przedstawiając zakładom i 
resortom swe obserwacje i wnioski 
z wizytacji ośrodków. Życzliwy 
i rzeczotcy zarazem patronat in­
stytucji tak okrzepłej i doświad­
czonej, jak FWP, może przynieść 
wiele dobrego, jeżeli naturalnie 
będzie właściwie dyskontowany. 
Jednocześnie uchwała RM ustaliła 
pewne rygory finansowe i organi­
zacyjne (m. in. maksymalny koszt

bsobo-dnfa zrównujący i FWP), eo 
powinno przyczynić się do wydłu­
żenia obecnie zbyt krótkiego okre­
su eksploatacji ośrodków zakłado­
wych, a więc do ogólnego, względ­
nego i bezwzględnego' w razie po­
trzeby, obniżenia ich kosztów.

To wymaganie stawia jednak na 
porządku dnia problem przystoso­
wania wielu wczasowisk do wielo- 
sezonowej czy wielomiesięcznej 
eksploatacji. Jeżeli dodamy poprze­
dnio wspomniane względy prze~- 
strzenne, bezpieczeństwa, higieny 
itp. — stwierdzić trzeba, że obok 
wymagającej dalszego pogłębienia 
koordynacji działalności eksploata­
cyjnej, niezbędna jest koordynacja 
inwestycji.

Powinna być kontynuowana za­
równo budowa nowych ośrodków 
wczasów zakładowych, jak i prze­
budowa tych, które nie zdają już 
egzaminu. , Kto ma to koordyno­
wać? Wydoje się, że najbardziej 
powołane tu są powiatowe rady 
narodowe, ściślej — powiatowi ar­
chitekci. Zamiast, jak w niektórych 
przypadkach, ograniczać się do za­
kazów bądź fantastycznych postu­
latów np. luksusowych wieżowców 
jako „akcentów przestrzennych" 
warunkujących promessę na inne 
obiekty wczasowe — powinni obrać 
drogę życzliwego fachowego doradz­
twa i koordynatora wspólnych wy­
siłków rad zakładowych czy orga­
nów resortowych. Koordynacja po­
winna objąć zarówno lokalizację, 
jak i kwestie architektury, wyko­
nania, wyposażenia itd. Niezbęd­
nym elementem takiej koordynacji 
jest też dostosowanie do powstają­
cych ośrodków sieci dróg, trans­
portu, handlowej, poczty itp.

Przyznajmy, nie jest to proste. 
Są bogate rady i rady dysponujące 
bardzo skromnymi środkami. Ale 
kilka „biednych" rad, to już ko­
lektywny potentat mogący sobie 
pozwolić na budowę przyzwoitego 
domu, dobrze wyposażonego, i słu­
żącego załodze kilku zakładów. 
Niektóre rady wzdragają się przed 
taką współpracą (z powodów nie­
jasnych, bądź stąd, że chcą mieć 
„tylko dla siebie"), innym takiej 
możliwości po prostu się nie oferu­
je, zdecydowanych zaś przeraża 
przepis, że inwestycja wartości po­
nad 500 tys. zł wymaga limitu in­
westycyjnego. Ten przepis w wie­
lu przypadkach udaremnia taką 
koordynację i z tego względu na­
leży się zastanowić nad jego przy­
stosowaniem do tego typu sytuacji 
życiowych.

Jak rysuje się docelowy punkt 
porządkowania organizacji i wypo­
czynku? Warto tu wspomnieć, że 
12 organizatorów wczasów zakła­
dowych (2 związki i 10 zakładów) 
przekazało swe ośrodki do admini­
strowania FWP, zachowując prawo 
własności i pełną gestię co do skie­
rowań, i podobno bardzo sobie ten 
układ chwali. Czy to tołaśnie jest 
to najbardziej pożądane rozwiąza­
nie? Trudno dziś powiedzieć, w ka­
żdym razie muszą być respektowa­
ne .następujące wymagania: rozwój 
ilościowy' ' wczasów,' '"śżyblfz^ "niż 
przyrost zatrudnienia; wzrost i wy­
równanie -standardu wyposażenia 
i utrzymania; zasada największego 
komfortu przy możliwie najniż­
szych kosztach; równouprawnienie, 
obok FWP, wczasów zakładowych 
przy pogłębiającej się koordynacji 
całości. Zapoczątkowane, w tym 
kierunku wysiłki powinny być kon­
sekwentnie kontynuowane. W. D.
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W NUMERZE:
Zbigniew Madej — PERSPEKTYWY NAUK 
EKONOMICZNYCH — itr. 1

Od dostrzegania potrzeby prognoz 1 planów perspek­
tywicznych do zrozumienia potrzeby prognozowania roz­
woju my 511 ekonomicznej dzieli tylko krok. Nauki eko­
nomiczne — chociai niektórzy uwalają to za ucieczką 
od rzeczywistości — muszą podejmować nowe problemy, 
kiełkujące na gruncie rozwoju nauk przyrodniczych i 
na gruncie przemian społecznych, muszą holować bieg 
wydarzeń. Autor przedstawia swoją koncepcję rozwoju 
myśli ekonomicznej od dnia dzisiejszego do początków 
XXI wieku.

Wanda Mościcka — PLAN STABILNY CZY ELA­
STYCZNY — str. 1

Artykuł dyskusyjny. Intencją zmian w planowaniu I 
zarządzaniu jest wydłużenie horyzontu czasowego w pla­
nowaniu na okres wieloletni jako warunku sprzyjające­
go długofalowej działalności zjednoczeń I tprzedsię- 
biorstw. Automatyczne zapewnienie przedsiębiorstwu 
możliwości zmian tych dyrektyw i norm pod koniec 
roku, bez względu na wagę powodów, nie tylko w dużej 
mierze deprecjonuje wartość tych zadań, ale przede 
wszystkim pozbawia przedsiębiorstwa możliwości pro­
wadzenia świadomej i długofalowej polityki gospodaro­
wania, która jest niezbędna dla pogłębienia efektów

ekonomicznych. Autorka zastanawia się nad możliwoś­
ciami ograniczenia tego zjawiska.
Wacław Dąbrowski, Mieczysław Rakowski ~ i 
ALARM NA DROGACH — str. 8

Autorzy — w dyskusyjnym artykule — podejmują' 
problem powiązania programu modernizacji 1. przebu­
dowy dróg z programem zwiększenia i unowocześnienia 
taboru Samochodowego. Nasz transport uwikłał się w 
kosztowną sprzeczność: wprowadzanie do ruchu cięż­
kich samochodów grozi zniszczeniem dróg. Jakie jest 
wyjście?

DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA — PRZEPAD­
KI DYREKTORSKIEJ ŻONY — str. 4

W cyklu drukowanych przez nas od kilku tygodni 
prac, stanowiących plon konkursu ogłoszonego órzcz na­
szą redakcję wespół ż Zakładem Socjologii Pracy IFiS 
PAN, drukujemy dzisiaj notatki żony jednego z dyrek­
torów. ' ,

Jan Główczyk — RADZIECKA REFORMA' 
— str. t

Obecnie gospodarka radziecka znajduje się w trakcie 
przechodzenia do drugiego etapu reformy gospodarczej. 
Specyfika tego etapu polega na obejmowaniu nowym 
systemem już nie oddzielnych przedsiębiorstw, lecz ca­
łych gałęzi produkcji. Autor omawia warunki, w ja­
kich dokonywana jest reforma, jej podstawowe założe­
nia, problemy, które wymagają jeszcze rozstrzygnięcia 
i które stawia ona na porządku dnia.

Rok XXII

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
13 SIERPNIA1967 r. Nr 3 3(830)

-ERSPEKTYWY
NAUK ekonomicznych

W
 1985 r. będziemy sie 

prawdopodobnie zajmo­
wali ekonomiką mórz 
i oceanów, a w roku 
2 000 ekonomiką kos- 

< mo.su. Ale czy warto o .
to troszczyć sie już dzisiaj, gdy nie 
poznaliśmy w pełni mechanizmu 
cen, renty gruntowej i procentu; 
czy sięgać do innych planet, gdy 
zasady gospodarowania na ziemi je­
szcze nas, nieisatysfąkc.ięńu.ią?

Niektórzy sądzą, że opowiadanie 
sie za problemami przyszłości auto-; 
matycznie negliżuje problemy dnia 
dzisiejszego; skłonni są sprowadzać 
te kwestie do dwóch postaw filozo­
ficznych i klasyfikować ludzi na 
tych, co uciekają od rzeczywistości 
i tych, co chcą rzetelnie załatwić 
sprawy aktualne.

Takiej interpretacji chciałbym sie 
zdecydowanie przeciwstawić. Wy­
stępuję bowiem współistnienie a nie 
wykluczanie sie problemów przy­
szłości i problemów dnia dzisiejsze­
go i nie jest to wyrazem subiek-

ZBIGNIEW MADEJ

tywnych postaw, lecz prawidłowo­
ścią rozwoju myśli ludzkiej. Od za­
rania dziejów podejmowano nowe 
idee, chociaż stare problemy nie 
były do końca rozwiązane. Nie pow­
strzymano sie przecież przed kon­
struowaniem pojazdów kosmicznych, 
choć silniki pojazdów drogowych, 
nie śą doskonałe, nie cofnięto sie 
przed leczeniem chorób krążenia, 
choć, zwykłą grypą nie’została opa­
nowana. Pod . tym wzgledem- ekono- 
mią sprawiedliwie, dzieli swój los z 
innyriif - dziedzinami wiedzy. -Roz­
szerza sie pole jej zainteresowań, 
gdyż w miarę rozwoju cywilizacji 
coraz to nowe dobra stają sie do­
brami gospodarczymi. Najpierw zie­
mia i jej płody, później minerały, 
dziś' woda, jutro powietrze (czyste) 
a za lat 20 może nawet przestrzeń 
dla fal radiowych i pojazdów po­
wietrznych stanie sie dobrem rzad­
kim i nie możemy tego wymazać z 
kręgu zainteresowań tylko dlatego, 
że gospodarowanie minerałami po­
zostawia jeszcze wiele do życzenia. 
Nigdv w ten sposób nie postępowa­
no. W XVI w. merkantyliści zajęli 
sie pieniądzem i kapitałem handlo­
wym, chociaż panowała jeszcze — 
nierozpoznana nawet powierzchow­
nie przez ówczesna myśl ekonomicz­
ną — gospodarka feudalna. Marks 
kreślił wizje komunizmu, gdy kapi­
talizm — pełen nieznanych wówczas 
tajników — osiągnął pierwsze sta­
dium swego rozwoju.

Dzisiaj istnieje podobna sytuacja.

Cena 2 zł

W niektórych przypadkach przyj­
mujemy ją zresztą bez zastrzeżeń. 
Nikt nie protestuje przeciw sporzą­
dzaniu pięcioletnich i , perspekty­
wicznych planów gospodarczych z 
tego powodu, że plany roczne i. 
kwartalne wykonywane są nieryt- 
micznie. Zrozumiano bowiem, że 
wizja przyszłości i dyskontowanie 
tego co będzie, potrzebna jest prze­
de wszystkim dla podejmowania 
decyzji w dniu dzisiejszym/ -Dwa 
skrajne przykłady dla zilustrowania 
tej tezy:

1) budynki mieszkalne, ' Obiekty 
przemysłowe, mosty i autostrady, 
które dziś budujemy, trwać będą.do 
roku 1985 i 2000; chcąc nie chcąc, 
niekiedy nieświadomie, tworzymy 
wiec obraz naszego kraju, który o- 
glądać będą i oceniać dzieci i wnu­
ki,

2) nauki przyrodnicze obiecują o- 
płacalne przetwarzanie węgla na 
paliwa płynne, syntetyczne wytwa­
rzanie białka i tłuszczów, wykorzy­
stanie wodorostów dla celów pokar­
mowych; nastąpi to może za lat 10, 
15 ale już dziś wywiera wpływ na 
przygotowanie decyzji inwestycyj/ 
nych w przemyśle węglowym, che­
micznym i w rolnictwie.

Od dostrzegania potrzeby pręgnoz 
i planów gospodarczych do zrozu­
mienia potrzeby prognozowania roz­
woju myśli ekonomicznej dzieli nas 
tylko krok. Nauki ekonomiczne mu-

DOKONCZENIE NA STR. 4 I 5

Plan 
stabilny 
czy 
elastyczny 
(Artykuł dyskusyjny)

WANDA MOŚCICKA

E
lastyczność planowa­
nia rocznego jest w dotych­
czasowej praktyce utożsa­
miana z możliwością doko­
nywania zmian tych pla­
nów w ciągu reku. Dopusz­

czenie takiej możliwości w prze­
pisach regulujących zasady i tryb 
planowania stało się „życiową” ko­
niecznością zrodzoną w sytuacji 
czestej. zmienności obiektywnych 
warunków -pracy-” przedsiębiorstw. 
Sytuacja ta w wielu przypadkach 
powoduje, że zadania planu roczne­
go stają sie nierealne. W konsek­

wencji również ocena pracy przed­
siębiorstw mierzona stopniem wy­
konania planu rocznego okazuje się 
nieprawidłowa. Tymczasem, jak 
wiemy, z efektem wykonania pla­
nu rocznego, wyrażanego w dyrek­
tywnej rentowności, powiązane są 
bodźce materialnego zainteresowa­
nia, jak fundusz zakładowy ’i fun­
dusz premiowy. Przedsiębiorstwa są 
wiec żywotnie zainteresowane tym. 
jaki plan je obowiązuje.

Jest.wiele przyczyn zmuszających 
przedsiębiorstwa do występowania 
o zmianę planu rocznego. Jeśli po­
minąć błędy i nieprawidłowości 
zdarzające sie dość często w plano7 
wanip. przyczynami są zmiany w 
środkach, przy pomocy których wy­
twarzany jest określony planem a- 
sortyment, głównie w planowanych 
dostawach surowców i materiałów, 
a także w planach zatrudnienia i 
funduszu płac oraz zmiany i uściś­
lenia zamawianego przez odbiorców 
asortymentu produkcji. Obie wy­
mienione kategorie przyczyn powo­
dujących zmiany struktury produk­
cji są ze sobą ściśle powiązane, 
aczkolwiek każda z nich może być 
w zależności od okoliczności — 
przyczyną pierwotną lub wtórną.

Jak wskazuje praktyka, w prze­
mysłach, w których dominuje pto- 
dukcja o charakterze konsumpcyj­
nym i jednocześnie bogatym wa­
chlarzu asortymentowym na ogól 
pierwotnymi przyczynami zmian w 
strukturze asortymentu są zmiany w 
zapotrzebowanie, odbiorców. Za­
mówienia odbiorców, zwłaszcza do­
tyczące produkcji II półrocza, kon­
kretyzują się zwykle już po opraco­
waniu planu rocznego. Stad też nie­
zwykle rzadko zdarza sie. że struk­
tura ilościowa i rodzajowa produk­
cji ustalona w planach operatyw-, 
nych opartych o uściślone zamó­
wienia odbiorców, jest zbliżona do 
objętej planem rocznym,
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o przyszłości

W
 MAJU br. odbyła się 
w Tardzie konferencja 
zorganizowana przez 
Wydział I Nauk Spo­
łecznych i Komitet Ba­
dań nad Kulturą Współ­

czesną PAN pt. „Problemy prze­
widywania przyszłości a model kul­
tury”. Celem konferencji było roz­
poczęcie cyklu badań nad proble­
mami kultury polskiej w przyszło­
ści, to jest w perspektywie do ro­
ku 1985 1 2000. Badania te mają 
stanowić element szerszych stu­
diów nad perspektywicznym obra­
zem życia polskiego społeczeństwa. 
Przedstawione na konferencji refe­
raty miały stworzyć przede wszy­
stkim płaszczyznę do dyskusji po­
między przedstawicielami różnych 
dziedzin nauki. Mimo roboczego 
charakteru konferencji, któremu 
sprzyjają kameralne spotkania, 
szerokie, wieloaspektowe ujęcie te­
matu spowodowało konieczność za-- 
proszenia przedstawicieli kilkuna­
stu dyscyplin naukowych.

*

Koriferencję zagaił Stefan Żół­
kiewski. Na 6 sesjach przedyskuto­
wano 13 następujących referatów:

1 sesja — Zagadnienia metodo­
logiczne:

— A. Raźniewski, Z. Żekoński — 
„Problemy metodologiczne przewi­
dywania potrzeb społecznych”;

— S. Żółkiewski — „Problemy 
modelu kultury”.

.2 sesja — Prognozy kulturowe: 
— M. Czerwiński, A. Pawełczyń- 

ska, M. Porębski, A. Siciński. J. 
Strzelecki, S. Żółkiewski — „Ele­
menty przyszłościowego modelu kul­
tury socjalistycznej w Polsce";

3 sesja — Demografia, struktu­
ra społeczna, zagospodarowanie 
przestrzenne: /

— A. Józefowicz — „Projekcja 
demograficzna";

— J. Szczepański — „Przewidy­
wane uwarstwienie społeczeństwa 
polskiego w roku 1985”;

— A. Andrzejewski, K, Dziewoń­
ski, J. Goryński — „Perspektywy 
urbanizacji i rozwoju sicci osadni­
czej kraju jako elementy prognoz 
społecznych”.

4 sesja — Baza ekonomiczno- 
techniczna prognoz kulturowych:

— J. Pajestka, Z. Madej 
„Wpływy przemian ekonomiki 
światowej na perspektywy rozwoju 
Polski”;

— K. Secomski, Z. Żekoński — 
„Elementy do prognoz konsumpcji 
wynikające z przewidywań ekono­
micznych”;

— J. Bukowski — „Perspektywy 
rozwoju techniki a prognozy spo­
łeczne”.

5 sesja — Człowiek a wychowa­
nie:

— M. • Kacprzak — „Kulturo­
twórcza rola medycyny”;

— S. Nowak — „Osobowość 
ludzka i problemy wyjaśniania 
i prognoi y zjawisk 1 procesów spo­
łecznych' ;

- — B. Suchodolski — „Wychowa­
nie dla irzyszłości”.

6 sesj i — Perspektywy studiów 
prognostycznych:

— A. Siciński — „W sprawie 
rozwoju futurologii”.

Organizatorzy konferencji zwra­
cając się z prośbą o przygotowa­
nie tematów zapowiedzieli, ze opra­
cowując referaty należy mieć na 
uwadze ich „służebny” charakter 
w stosunku do myśli przewodniej 

konferencji, którą można zamknąć 
w pytaniu „Jak przewidywać roz­
wój kultury?”

Ogólny kierunek konferencji o- 
kreślił prof. Żółkiewski w sposób 
następujący: „Potrzebny jest naj­
pierw model przyszłej kultury, 
jeśli chcemy przewidzieć przyszłe 
potrzeby, których zaspokojenie win­
na przynieść realizacja odpowie­
dnio pomyślanego planu szeroko 
pojętego spożycia społecznego”.

Charakterystyka tez postawio­
nych w referatach, których obję­
tość sięga 700 str. i dyskusji (95 
mówców) nawet w sposób ogólni­
kowy jest zadaniem niezmiernie 
trudnym. Jego realizacja staje się 
możliwa- jedynie przy dokonaniu: 
arbitralnego wyboru niektórych 
problemów.

Referaty uznane za wiodące 
przedstawiono w pierwszym dniu 
obrad.

*

Charakteryzując pierwszy referat 
warto wyeksponować następujące 
kwestie. Autorzy przyjęli założenie, 
że w studiach nad stanem i prze­
mianami szeroko pojętego modelu 
kultury problematyka potrzeb spo­
łecznych powinna odgąywać rolę 
kluczową. Próbowali oni „dotknąć” 
problematykę metodologiczną prze­
widywań zarówno od strony teorii 
poznania, jak i zainteresowań 
nauk społecznych: ekonomii, socjo­
logii, psychologii społecznej. Jedną 
z kluczowych tez referatu było 
zwrócenie uwagi na znaczenie, ja­
kie może mieć, dla przewidywań 
długookresowych w ogóle, a w sto­
sunku do potrzeb w szczególności 
„dysonans poznawczy” i „dysonans 
aksjologiczny” występujący pomię­
dzy budującym prognozy a przy­
szłym społeczeństwem. Drugim 
nurtem referatu było naświetlenie 
trudności, r jakie występują tak 
przy badaniu notrzeb, jak i ocenie 
stopnia ich' pokrycia, a następnie 

przy ich przewidywaniu. Charakte­
ryzując trudności budowy modelu 
potrzeb zwracali oni uwagę na ko­
nieczność wystrzegania się schema­
tyzmu zarówno poznawczego jak i 
etycznego i przyjęcia znacznego 
marginesu tolerancji. Wysunięta 
została w referacie teza, że przy 
przewidywaniu zjawisk społecznych 
zwiększając margines tolerancji 
działamy na rzecz zmniejszenia 
marginesu błędu. W zakończeniu 
referatu podkreślona została inten­
cja podjętych rozważań, które — 
zdaniem autorów — mogą służyć 
jako „słowo wstępne” dociekań nad 
podstawami niektórych decyzji pla­
nistycznych. To pragmatyczne „na­
chylenie” występowało w innych 
referatach, jhk i bardzo często w 
dyskusji.

Drugi referat „Problemy modelu 
kultury” aczkolwiek w swym za­
łożeniu przede wszystkim metodo­
logiczny, zawierał pewną ilość roz­
ważań -na temat treści perspekty­
wicznego modelu kultury naszego 
społeczeństwa. W referacie została 
przedstawiona następująca inter­
pretacja modelu kultury;

„Model bowiem ma po pierwsze 
— za zadanie być przybliżonym 
obrazem strukturalnym związków 
łączących elementy (statyczne i dy­
namiczne) dartej kultury, powinien 
ukazywać ich podstawowe, funkcjo­
nalne -zależności. To nie znaczy, że 
mamy zrealizować utopię naukówą, 
przeprowadzić gigantyczne badania 
w celu ustalenia wszystkiąh empi­
rycznych związków przyczyno­
wych, funkcjonalnych, • zbieżności 
statystycznych, korelacji, analogii, 
współwystąpień itd., łączących róż­
norodne składniki danej kultury”. 
...„model jest konstrukwm, który 
budujemy tak, aby pomógł nam 
wyjaśnić obserwowane fakty, pro- ; 
cesy, przemiany kultury”.
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• Przewodniczący Komisji 
Planowania przy Radzie Mini­
strów wydal — w porozumieniu 
z prezesem Centralnego Urzędu 
Je kości i'Miar — zarządzenie o- 
kreślające fasady ustalania za­
dań i wskaźników dotyczących 
podniesienia poziomu i poprawy 
Jakości produkcji przemysłowej. 
Zarządzenie zawiera także mier­
niki oceny wykonania planów w 
tym zakresie. Podstawowym ce­
lem zarządzenia Jest nadanie 
przedsięwzięciom zmierzającym 
do poprawy jakości produkcji — 
charakteru zadań planowych. 
Wykonanie tych zadań będzie 
odtąd jednym z głównych mier­
ników oceny całokształtu dzia­
łalności gospodarczej przedsię­
biorstw. Zadania i wskaźniki 
dotyczące podniesienia poziomu i 
poprawy Jakości produkcji prze­
mysłowej będą ustalane w po­
wiązaniu z zadaniami planu in­
westycyjnego, zatrudnienia i 
płac oraz zaopatrzenia materia­
łowego i technicznego. Obowią­
zywać będą w planach gospo­
darczych przedsiębiorstw I zjed­
noczeń począwszy od planu na 
lata 1968—69.
• Z suchego doku stoczni 

im, Komuny Paryskiej w Gdy­
ni zwodowany został największy 
z dotychczasowych jednostek 
budowanych przez polski prze­
mysł okrętowy. Jest to maso­
wiec „Zvenigorod” o nośności 23 
tyś. ton. przeznaczony dla arma­
tora radzieckiego. Wodowanie 
s£ątku poprzedziła jedna z naj­
trudniejszych operacji technolo­
gicznych. z Jakimi mieli do czy­
nienia polscy stoczniowcy — 
spawanie dwóch części kadłuba 
zmontowanych I częściowo wy­
posażonych przed umieszczeniem 
Ich w niecce dokowej. W ten 
sposób rozpoczęto tzw. połówko­
wy system budowania statków, 
co jest dużym krokiem naprzód 
w postępie technicznym okrę- 
townictwa.
* W uruchomionej w ub. ro­

ku cementowni „Nowiny” koło 
Kielc wprowadzono 4-brygadowy 
system pracy. „Nowiny” są o- 
statnim, spośród 19 zakładów 
produkcyjnych przemyśli! ce­
mentowego, w którym zastoso? 
■wano ten system, Tzw. cztero- 
brygadówką objętych jestok.8 
tys. pracowników zatrudnionych 
bezpośrednio w produkcji. Poz­
woliło to na skrócenie czasu 
pracy w przemyśle cementowym 
przy niezmienionym poziomie 
zarobków i wydajności. Załogi 
cementowni korzystają obecnie z 
7 wolnych dni w miesiącu. W 
celu zapewnienia pracownikom, 
którzy mają obecnie więcej wol­
nego czasu odpowiedniej roz­
rywki i wypoczynku, dyrekcje 
Zjednoczenia Przemyślu. Cemen­
towego i kierownictwa poszcze­
gólnych cementowni uruchamia­
ją nowe placówki rekreacyjne. 
Np. przy cementowni „Grodziec” 
powstał l?lub robotniczy. Pra­
cownikom cementowni przydzie- __ 
Inno ' 100 nowych ogródków 
działkowych. Lubelskie zakłady 
pT7"mysłu cementowego zbudo­
wały nad Białym Jeziorem o- 
środek wczasów świątecznych ze 
stałymi pawilonami I damkami 
campingowymi, jadalnią i urzą­
dzeniami rozrywkowymi. Przy 
lubelskich cementowniach pow­
stały też 2 nowe domy kultury. 
Cementownia „Warszawa” zor- 
ganlzo^ła w miejscowości U- 
błlk ośrodek wypoczynkowy na 
100 miejsc.
• W Łodzi rozpoczęto bu­

dowę nowej, wielkiej fabryki o- 
buwia gumowego. Pierwsze wy­
roby mamy z niej otrzymać w 
1970 r. Po pełnym uruchomie­
niu nowe«rn zakładu Łódź wy­
twarzać będzie dwa raży więcej 
śniegowców, kolos?,y. 'wellingto­
nów itp. artykułów.

0 Dopiero rok minął od u- 
ruchomienia w Tnmasz-wie Ma­
zowieckim Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego „Pilica”. Dziś tą 
najmłodsza w kraju fabryka 
konfekcji ma już znaczne osiąg­
nięcia produkcyjne. Rozpoczęła 
też eksnort swoich wyrobów — 
w I półroczu br. zakłady te wy­
siały do Anglii 19 tys. maryna­
rek męskich, a obecnie przygo­
towują dla angielskich odbior­
ców dalsze 20 tys. marynarek. 
Obok marynarek W fabryce szy­
te są również całe garnitury 
męskie. Do końca roku „Pilica” 
dostarczy ok. 120 tys. komple­
tów, wykonanych w 5 najmod­
niejszych fasonach z różnych 
tkanin — od „czterdziestek” aż 
po „setki” ż elaną. Zakłady ofe­
rują m. jn. ubiory dla osób- o 

' nietypowych figurach — bardzo • 
szczupłych i wysokich oraz nis­
kich l krępych.

Ł IICOSPODARCZE
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Plan stabilny 
czy elastyczny
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Zmiana planowanej struktury a- 
sortymentowej produkcji pociąga 
najczęściej za sobą konieczność do­
konywania zmian w planie opera­
tywnym ilości i rodzaju zużycia su­
rowców (koszty materiałowe), a 
często również wielkości dotyczą­
cych zatrudnienia i funduszu płac. 
Jeśli przedsiębiorstwa dysponują 
rezerwowymi zapasami ' surowców, 
wówczas zmiany te nie wywołują 
większych perturbacji. Przeważnie 
jednak (w szczególności w przemy­
śle lekkim) rezerwy takie prawie 
nie istnieją i wówczas przedsiębior­
stwa muszą często dokonać całkowi­
tego przetasowania asortymentu w 
porozumieniu z odbiorcami, tak aby 
w sposób kompromisowy’ wybrnąć 
z ciężkiej sytuacji. Przedsiębior­
stwa starają się wtedy uzyskać od' 
jednostek nadrzędnych' zgodę na 
zmianę planu rocznego.

SŁUSZNA PRAKTYKA —
CZY ZŁO KONIECZNE? /

Usankcjonowanie — ze słusznych 
jakby się zdawało pobudek — do­
konywania zmian w planach rocz­
nych przedsiębiorstw spowodowało 
znaną powszechnie i wielokrotnie 
już omawianą (także na łamach 
„Życia Gospodarczego”) sytuację 
„permanentnego planowania” l 
zmieniania planów przez niemal o- 
krągły rok.

W praktyce nierzadko spotykamy 
zjawiska „planowania wstecz” — 
co jest w istocie swej sprzeczne z 
pojęciem planowania.- które doty­
czyć może jedynie okresów przy­
szłych, a nie ubiegłych. Bywa nie­
raz, że o‘statnia wersja planów pow­
stałe w ostatnim kwartale, a nawet 
w grudniu, kiedy niemal w 100% 
możliwe są już do przewidzenia 
fraktyczne wyniki roczne. Taki plan 
często legitymuje się nisko ustalo­
nymi wskaźnikami, aby przedsię­
biorstwa mogły wykazać się ponad­
planowymi osiągnięciami. Nie trze­
ba chyba udowadniać, że tego ro­
dzaju praktyka w dużym stopniu 
podważa mobilizująca rolę planu 
rocznego, a często — oddziałuje 
wręcz demoralizująco na załogę.

Trzeba stwierdzić, że intencją o- 
statnich zmian w planowaniu 1 za­
rządzaniu, a zwłaszcza nowego sys­
temu finansowego, jest wydłużenie 
horyzontu czasowego w planowaniu 
ha okres wieloletni jako warunku 
sprzyjającego stabilizacji długofalo­
wej działalności. przedsiębiorstw ; I 
zjednoczeń. Automatyczne, zapew­
nienie przedsiębiorstwu możliwości 
zmian tych dvrektvw i norm pod 
koniec roku bez względu na wagę 
powodów nie tylko w dużej mierze 
deprecjonuje wartość tych zadań, 
ale przede wszystkim pozbawia 
przedsiębiorstwa możliwości prowa­
dzenia świadomej i długofalowej 
polityki gospodarowania, która jest 
niezbędna dla pogłębiania efektów 
ekonomicznych.

Jednakże problem. czv zmieniać 
plany roczne, czy ich nie zmieniać

„GOSPODARKA PLANOWA" NR 6/67

Szósty w tym roku numer „Go­
spodarki planowej" otwiera ar­
tykuł Stefana Jędrychowskiego 

pt. „Niektóre aktualne problemy 
sytuacji gospodarczej kraju w roku 
1967”. Autor uważa że w okresie od 
stycznia do kwietnia br. nastąpiło 
ożywienie aktywności gospodarczej 
oraz wyraźne przyspieszenie dyna­
miki obrotów z zagranicą i produk­
cji przemysłowej a osiągnięte wy­
niki pozwalają stwierdzić, że prze­
bieg wykonania planu w br. jest 
znacznie korzystniejszy niż w tym 
samym okresie 1966 r.

Korzystne wyniki I kwartału nie 
świadczą jednak o utrwaleniu się 
pozytywnej sytuacji. Dokonując 
ogólnej oceny gospodarki, trzeba 
nadal sięgać głębiej i zdawać sobie 
sprawę z przyczyn negatywnych 1 
pozytywnych wyników 1966 r. Pierw­
sze objawy poprawy nie świadczą 
jeszcze o tym, że ta poprawa ma 
trwały charakter. Te same proble­
my w naszej gospodarce, które ist­
niały w drugiej połowie 1966 r.,

W sprawie składowania nawozów
Ze zdziwieniem dowiedziałem się 

z artykułu Z. Derferta (2. G. nr 27 
— 2. VII. 67), że „czterej bydgoscy 
inżynierowie, pracownicy Wojewó­
dzkiej Komisji Planowania Gospo­
darczego w Bydgoszczy zapropono­
wali Centrali Rolniczej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” powszechne 
wprowadzenie nowego sposobu 
składowania nawozów mineralnych 
w workach polietylenowych na wol­
nym powietrzu”. Z dalszej treści 

na pewno nie jest prosty, choćby 
dlatego, że przesłanki przemawiają­
ce „za” i'„przeciw” nie leżą w sferze 
wielkości wymiernych, które po­
zwalałyby na dokonanie bilansu 
„strat i zysków” z tego tytułu.

Czy zatem należy traktować 
Istniejącą praktykę w tym zakresie 
jako zło konieczne? Wydaje się, że 
problem dojrzał już do podjęcia 
dyskusji. Zanim spróbuje przedsta­
wić próbę rozwiązania, warto, poin­
formować o ankiecie i wywiadach, 
jakie przeprowadzono wśród wielu 
przedsiębiorstw i zjednoczeń na ten 
temat. .

CO PROPONUJĄ 
PRZEDSIĘBIORSTWA?

Jak wiadomo, dla przedsiębiorstw 
podstawą dla operatywnej działal­
ności są plany kwartalno-miesięcz- 
ne, które oparte są o zamówienia 
odbiorców konkretyzujące sie w 
trakcie roku. Stąd też w większości 
przedsiębiorstw (a także w wielu 
zjednoczeniach i resortach) narosło 
przekonanie, że skoro właściwa i 
najbardziej realną podstawa dzia­
łania przedsiębiorstw sa plany ope­
ratywne, tym samym ich suma po­
winna być traktowana jako plan 
roczny zwłaszcza, że w praktyce o- 
statnia wersja zmienionego planu 
rocznego jest bardzo przybliżona do 
sumy planów operatywnych. Taka 
koncepcja planowania pozwoliłaby 
na ograniczenie ilości zmian rocz-' 
ńych planów w ciągu roku, a rów­
nocześnie zmniejszenie pracochłon­
ności prac planistycznych.

Należy podkreślić, że wysuwane 
przez wiele przedsiębiorstw kon­
cepcje zwiększenia rangi planowa­
nia operatywnego poorzez uzależ­
nienie oceny wyników przedsię­
biorstw od sumy planów operatyw­
nych występują w różnych warian­
tach. Chdiałabym omówić najbar­
dziej typowe propozycje.

Pierwsza z nich polega na kon­
sekwentnym „z góry do dołu” po­
wiązaniu planów operatywnych 
•wszystkich szczebli. Innymi słowy 
plan resortu ćzv zjednoczenia — to 
zawsze suma planów operatywnych.

Przyjęcie takiego rozwiązania — 
musiałoby wszakże oznaczać usan­
kcjonowanie faktu, że dvrektvwnv 
plan roczny powstanie najwcześniej 
we wrześniu (a w praktyce znacznik 
później, to znaczy po ostatecznym 
zatwierdzeniu planu operatywnego 
na IV kwartał). Rozwiązanie to 
miałoby poważne konsekwencje, a 
mianowicie: skoro ostateczny plan 
roczny przedsiębiorstw- powstanie 
w końcu roku, wówczas dvrektvwy 
wynikające z NPG'i"budżetu, które 
ustala się przed początkiem roku 
planowego nie moelvbv bvć wiszą­
ce —a więc trzeba by je zlikwido­
wać. Zwolennicy tej koncepcji nie 
mają jednak na myśli tak radykal­
nej reformy svstemu planowania, 
która wymagałaby zasadniczych 
zmian w całym systemie gospodaro­
wania. Proponują oni tylko, aby dy­
rektywne zadania roczne wynikały 
z sumy zadań planów operatywnych.

Istnieją w dalszym ciągu I muszą 
być rozwiązywane.

Jakie są tą problemy? Stefan Ję- 
drychowski w swym artykule wy­
licza główne zadania polityki gos­
podarczej w bieżącym roku. Oto 
one:

Po pierwsze — najpoważniejszą 
sprawą jest zapewnienie równowa­
gi w handlu zagranicznym, w bi­
lansie handlowym i płatniczym z 
Zagranicą poprzez aktywizację eks­
portu i zachowanie dyscypliny im­
portowej.

Po drugie — niezbędne jest lepsze 
dostosowanie produkcji do potrzeb 
rynku pod względem asortymentu 
i jakości. Zainteresowani ministro­
wie zostali zobowiązani do, szcze­
gólnego wysiłku, aby przesiębior- 
stwa im podległe szybciej podej­
mowały decvzje l inicjatywy w kie­
runku usuwania pewnych rażących 
niedoborów rynkowych, niektóre 
sprawy wymagają inwestycji, wy­
magają uruchomienia wielu rodzajów 

artykułu wynika, że propozycja 
bydgoskich inżynierów traktowana 
jest jako pomysł racjonalizatorski, 
który przyniesie gospodarce na-- 
rodowej wielomilionowe oszczędno­
ści, a racjonalizatorom — jak należy 
się domyślać — odpowiednio wyso­
kie nagrody.

Otóż jeśli szukać prawdziwych 
autorów pomysłu — to można Ich 
znaleźć w Ministerstwie Przemysłu 
Chemicznego i jego agendach (Zjed­

Przy tej propozycji powstałą dwie 
alternatywne sytuacje: albo zada­
nia dyrektywne będą wyznaczane 
przez NPG i budżet co kwartał — 
co jest nie do przyjęcia zarówno ze 
względów natury technicznej, jak 
też niesłuszne z uwagi na wspom­
nianą już tendencje do wydłużania 
horyzontu czasowego obowiązywania 
zadań planowych; albo też NPG i 
budżet byłyby opracowywane pod 
koniec roku, co byłoby już zupeł­
nym nonsensem.

Druga koncepcja polega na tym, 
aby zachować, dotychczasowy sys­
tem wyznaczania przedsiębiorstwom 
dyrektyw i norm na okresy roczne, 
a suma planów operatywnych sta­
nowiłaby tylko automatyczna pod­
stawę do przeprowadzania zmian 
dyrektyw płynących z NPG 1 bud­
żetu. Taka koncepcja w dużym 
stopniu odzwierciedla stan dzisiejszy. 
gdvż nierzadko ostatnia zmiana 
planu rocznego dokonywana jest w 
oparciu o plany operatywne. Zaletę 
tej koncepcji zwolennicy upatrują 
w tym, że przedsiębiorstwa nie mu- 
siałyby wówczas opracowywać 
kompleksowego planu rocznego w 
pełnym rozwinięciu, a jedynie roz­
winięte olany kwartalne.

Przekonanie takie wytlaje się 
jednak złudne. Trudno bowiem 
wyobrazić sobie, aby przedsię­
biorstwo przyjęło dyrektywy i nor­
my finansowe od zjednoczenia nie 
sprawdziwszy ich realności, a więc 
nię przełożywszy ich na kon­
kretny język planu. Również zjed­
noczenia będą w gruncie rzeczv za­
interesowane tym, aby przedsię­
biorstwa sporządzały rozwinięty 
plan roczny. Chcą one bowiem ta­
kiego uszczegółowienia dyrektyw, 
ażeby poprzez uściślenie wzajem­
nych powiązań miedzy poszczegól­
nymi częściami planu rzeczowego, 
kosztów i planu finansowego (stwo­
rzyć wiarygodna podstawę oceny 
działalności przedsiębiorstw.

Inna jeszcze wysuwana przez 
przedsiębiorstwa i popierana przez 
zjednoczenia i resorty koncepcja 
zakłada, że dyrektywy I normy o- 
bowiązują tvlko zjednoczenie. Nato­
miast przedsiębiorstwa nie otrzy­
mują dvrektvw rocznych, lecz tvlko 
kwartalne, uwzględniające aktual­
ne dla danego kwartału zamówienia 
odbiorców i uwzględniające wszel­
kie zaistniałe aktualnie obiektywne 
warunki pracy przedsiębiorstw.

Wydaje się, że i ta propozycja ma 
słabą stronę. Oznaczałaby ona ope­
ratywne dyrygowanie przedsiębior­
stwami. Nie rozwiązuje też sytuacji, 
w której, wskaźniki dyrektywne i 
normy wynikające z sumy planów 
operatywnych przedsiębiorstw są 
gorsze od dyrektyw i norm wyzna­
czonych dla zjednoczenia. Dotyczy 
to przede wszystkim rentowności, 
ponieważ wskaźnik ten iest powią­
zany z funduszem zakładowym i 
premiowym. Jeśliby bowiem przy­
lać, że przedsiębiorstwa będą otrzy­
mywały fundusz zakładowy i pre­
miowy za wykonanie i przekrocze­
nie zadań wynikających z sumy 
planów operatywnych bez względu 
na to. czy. gwarantują one wykona­
nie zadań zjednoczenia — wówczas 
zasada taka musi oznaczać likwi­
dacje dyrektyw i norm dla zjedno­
czenia. gdvż siła faktu nie będą one 
miały mocy wiażącej.

W sumie, jak widzimy, wszystkie 
podane wyżej koncepcje zmierzają 
do oparcia oceny wvników pracy 
przedsiębiorstw o planv operatvw- 
nn-kwartalne. Oparcie oceny dzia­
łalności przedsiębiorstw o planv o- 
peratywne może także prowadzić do 
nie mobilizującego sporządzania 
planów operatywnych. Często bo­

nowej produkcji, nowych wyrobów. 
Trzeba systematycznie, z kwartału 
na kwartał poprawiać zaopatrzenie 
i usuwać najbardziej dotkliwe i ra­
żące braki, zwracając m.in. nale­
żytą uwagę na zaopatrzenie rynku 
w różne drobne artykuły. W związ­
ku z tym zobowiązano szereg resor­
tów do opracowania specjalnego 
programu zwiększenia produkcji 
takich artykułów, które często u- 
chodzą uwadze, zwłaszcza w pla­
nowaniu centralnym, a które z pun­
ktu widzenia zaopatrzenia rynku 
mają istotne znaczenie.

Po trzecie — ważną sprawą 
naszej polityce gospodarczej jest 
utrwalenie korzystnych zmian w 
proporcjach ekonomicznych, w 
szczególności utrwalenie osiągnięć 
w dziedzinie poprawy tempa wzro­
stu wydajności pracy 1 rytmiczno­
ści produkcji, które wystąpiły w 
wyniku akcji podjętej po VII Ple­
num KC PZPR. Nie ma automa­
tycznej gwarancji, że są to osiąg­
nięcia trwałe. Ich utrwalenie wy­

noczeniu Przemysłu Azotowego', 
Agrochem) oraz w Ministerstwie 
Rolnictwa.

Tutaj bowiem w toku prac nad 
planem 5-letnim 1 po zestawieniu 
planowanej produkcji nawozów z 
możliwościami ich zmagazynowania 
u odbiorców — zaproponowano za­
stosowanie w skali masowej, wor­
ków z polietylenu.

P dysk isjl z Ministerstwem Rol­
nictwa, CRS i Komisją Planowania 
włączono do planów gospodarczych 
odpowiedrle zadania i środki na ten 
cel. W wyniku podjętych decy­
zji, zakłady w Puławach, a w 
ślad za nimi, Inne zakłady azotowe 
będą pakowały nawozy w worki z 
polietylenu. Na ten cel zarezerwo­
wano większość polietylenu, jaki 
będzie w najbliższych latach produ­

wiem bywa tak że wszelkie niepra­
widłowości gospodarowania przed­
siębiorstw popełniane np. w I kwar­
tale automatycznie rzutują na usta­
wiania planów, operatywnych w na­
stępnych kwartałach. Przedsiębior­
stwa zamiast przewidzieć środki dla 
usunięcia nieprawidłowości w okre­
sie następnego kwartału starają sie 
w planie tego kwartału „uwzględ­
nić” trudności zmniejszając tym sa­
mym zadania roczne.

JAK ZŁAGODZIĆ PROBLEM?

Jeśli omówiona wyżej koncepcja 
uznania za plan roczny sumy pla­
nów operatywnych jest niewłaściwa 
— co pozostaje? Czy status quo? 
Na pewąo nie. Stan faktyczny ozna­
cza przecież dla niektórych przed­
siębiorstw ok. 10. lub więcej zmian 
planów rocznych, w ciągu roku. Są 
to zmiany zarówno odcinkowe, jak 
i kompleksowe. Częstotliwość zmian 
planów rocznych oznacza w gruncie 
rzeczy ogromna pracę dla planis­
tów, jeśli plany te miałyby być 
kompleksowe, przy czym na ich 
podstawie trudno dokonać oceny 
postępu w realizacji poszczególnych 
wskaźników planowych ■ na prze­
strzeni . roku. Niestabilny plan prze- 
staje być planem i staje sie jedynie 
wątpliwej natury kryterium oceny 
działalności.

Można w praktyce stwierdzić 
przypadki, że analiza dokonana za 
pierwsze miesiące roku wskazuje na 
niewykonanie planu i przejawy nie­
gospodarności przedsiębiorstw, ana­
liza zaś przeprowadzona w okresie 
późniejszym na tle zmienionego pla­
nu wykazuję nawet poważne, wy­
soko przekraczające założenia planu 
osiągnięcia.

Zagadnienie nie jest proste i tru­
dno jest wysunąć koncepcie roz­
wiązująca w pełni problem.

Ograniczę się wiec do kilku pro­
pozycji, które wprawdzie nie zmie­
nią radykalnie istniejącego stanu 
rzeczy, ale być może wpłyną w ja­
kimś stopniu na ograniczenie często­
tliwości zmian w planach rocznych. 
Przede wszystkim należy daźvć do 
stabilności planów. Jako jedną z 
dróg sprzyjających temu dążeniu 
widzę dalsze doskonalenie cen fa­
brycznych. Chodzi o to. abv dopro­
wadziło ono do maksymalnie mo­
żliwego (poza nielicznymi specjal­
nymi preferencjami) wyrównania 
stawek procentowych zysku zawar­
tego w cenach fabrycznych wszyst- 
kich-wyrobów. Wówczas przy stoso­
waniu dyrektywnego wskaźnika fi­
nansowego — rentowności netto — 
zmiany asortymentowe dokonywa­
ne w skali zjednoczenia nie powin­
ny powodować większych odchyleń 
w rentowności netto całego zjedno­
czenia. Odchylenia takie wystąpią 
jednak w przedsiębiorstwach. Wyni­
ka to stąd, że ceny fabryczne oparte 
są na koszcie średnio-branżowym, a 
koszty jednostkowe tych samych 
wyrobów w poszczególnych przed­
siębiorstwach są zróżnicowane, 
głównie z uwagi na różny poziom 
wyposażenia technicznego. Stąd też 
rentowność tvćh samych wyrobów' 
w różńvch przedsiębiorstwach może 
być różna. ZnilShó żapfótrźebo'wań 
odbiorców w zakresie tych asorty­
mentów może wiec spowodować na­
ruszenie dyrektyw rentowności w 
przedsiębiorstwach, a tym samvm 
domaganie sie przez nie zmiany pla­
nu rocznego. Problem ten można 
rozwiązać ewentualnie w drodze 
stosowania cen rozliczeniowych, w 
ramach zjednoczenia lub wykorzy­
stania części ..planistycznych” i fi­
nansowych rezerw zjednoczenia. W 

maga szeregu zabiegów I przemy­
śleń, zmian w systemie zarządza­
nia i planowania, w szczególności 
upowszechniania pozytywnych wy­
ników eksperymentów gospodar­
czych, które ' będą w najbliższym 
czasie ocenione po to, aby podtrzy­
mać 1 rozwijać te tendencje pozy­
tywne, które się pojawiły, oraz za­
hamować tendencje ekstensywne w 
dążeniu do rozwoju gospodarki.

Po czwarte — istotne znaczenie 
ma usprawnienie budownictwa in­
westycyjnego, zwłaszcza poprzez 
realizację programu uzupełnienia i 
rozwoju sieci przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych, zwiększenia 
środków, którymi przedsiębiorstwa 
te dysponują, poprawy zaopatrze­
nia materiałowego, mechanizacji ro­
bót budowlano-montażowych, a ta­
kże przez uregulowanie sprawy 
zatrudnienia, ułatwienie werbunku 
siły roboczej do przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych, czyli u- 
dzielenie budownictwu wszechstron­
nej pomocy tak, abv mogło wyko­
nać stojące przed nim zadania.

Po piąte — niezbędne jest uspra­
wnienie gospodarki zapasami, zba­
danie przyczyn narastania zapasów 

kowany w Polsce; zakupiono już za 
granicą odpowiednie maszyny, Itp.

Tak więc przemysł nawozów 
-przejdzie na stosowanie worków z 
polietylenu, a w ślad źa tym PGR, 
kółka rolnicze 1 chłopi będą mogli 
składować nawozy na wolnym po­
wietrzu, bynajmniej nie dzięki „po­
mysłowi” bydgoskich Inżynierów.

Nikomu z prawdziwych autorów 
tych zamierzeń, do głowy nie przy­
szło, żeby wykonując swój normal­
ny. służbowy obowiązek traktować 
całą sprawę jako ppmysł racjonali­
zatorski.

Należy podkreślić, że pakowanie 
nawozów w worki polietylenowe 
stosowane jest od lat w krajach 
wysoko uprzemysłowionych, a ogól­
nie znane własności polietylenu, jak 
nieprzepuszczalność wilgoci I odpor­
ność na niskie temperatury, nie 
wymagają ponownego odkrywania. 

szczególności należałoby znacznie 
zwiększyć rezerwy funduszu zakła­
dowego i rezerwv funduszu pre­
miowego do dyspozycji zjednoczeń, 
z których to rezerw mogłyby być w 
szerszym niż dotąd zakresie przy­
znawane przedsiębiorstwom nagro­
dy w przypadkach, gdy nieuzyskanie 
dyrektywnego wskaźnika rentow­
ności wynikać będzie z przyczyn od 
nich niezależnych.

Inna propozycja — nie wyklucza­
jącą zresztą równoczesnego dosko­
nalenia cen fabrycznych i rozsze­
rzania’ zasięgu stosowania rentow­
ności netto — byłoby ustalanie za­
dań dyrektywnych nie w formie 
absolutnego wskaźnika — lecz w 
postaci „widełek’’, to znaczy w o- 
kreślonych granicach „od — do”. 
Wówczas należałoby przyjąć, że wy­
konanie dyrektywnej rentowności 
mieszczącej się w dopuszczalnym 
przedziale, (no. 5—7%) iest równo­
znaczne ze 100% wykonaniem tej 
dvrektvwy. Oczywiście odpowiednio 
należałoby przebudować tabele 
tworzenia za wvniki planowe 1 po­
nadplanowe funduszu zakładowego I 
premiowego.

Trzeba wreszcie zwrócić uwagę, 
że nie tvlko zmiana planu stanowi 
jedyna drogę jego uelastycznienia. 
Czy nie można by raczej położyć 
akcentu na elementy elastyczności 
w realizowaniu planu w warunkach 
jego niezmienności, jako podstawy 
oceny przebiegu wykonania planu i 
wyciągania wniosków co do,zasad­
ności względnie nie uzasadnionego 
charakteru odchvleń miedzy planem 
a iego wvkonaniem?

Niewątpliwą obecnie wvdaie sie 
potrzeba znacznego zaostrzenia kry­
teriów dokonywania zmian planu 
rocznego, wychodząc'z założenia, że 
wiele tzw. ob!ektvwnvch nrzvczvn 
niewykonywania zadań dvrektvw- 
nvch jest po bliższym rozpatrzeniu 
ich genezv przvczvnami. które moż­
na usunąć zespołowym i odpowied­
nio wczesnym wysiłkiem przedsię­
biorstw zjednoczeń i resortów. Trze­
ba także zwiększyć odpowiedzialność 
za odpowiednie opracowania planu, 
aby nie ulegał on zmianom w wyni­
ku wcześniej popełnionych omvlek. 
Można by poddać pod rozwagę u- 
stałenie ścisłej i bardzo ograniczo­
nej listy dopuszczalnych przypad­
ków upoważniających do dokony­
wania zmian w planach rocznvch. 
W tej dziedzinie powinien bvć rów­
nież szczególnie rygorystycznie 
przestrzegany wymóg prawidłowe­
go wyliczenia skutków dokonywa­
nych korekt. Jak wskazują dane ze­
brane z wielu przedsiębiorstw róż­
nych branż, czeste są przypadki, że 
plany obniżane w ciągu roku są 
przekraczane powyżej pierwotnych 
założeń. Jeśli idzie o terminy doko­
nywania zmian, to nie powinny one 
wybiegać poza drugi kwartał. Jeśli 
w ciągu pierwszego półrocza jed­
nostki gospodarcze opierały swą 
działalność o ustalone w planie za­
dania i nie bvło potrzeby wprowa­
dzania do nich zmian, to plan’taki 
powinien już obowiązywać do koń­
ca roku.

Kończąc warto leszcze raz pod­
kreślić, że zmiany w systemie’za­
rządzania, ą.zwłaszcza finansowania., 
powinny znaleźć swe odzwiercie­
dlenie w metodach planowania I u- 
stalania właściwej roli planu. Plan 
powinien być stabilny, ale równo­
cześnie nie powinien krepować elas­
tycznego działania przedsiębiorstw 
w ramach wyznaczonych im dyrek­
tyw. Innymi słowy, ilość i rodzaj 
wvznaczanvch dvrektvw powinny 
być wydatnie ograniczone.

WANDĄ MOŚCICKA

zbędnych, poprawa całego systemu 
organizacji i planowania zaopatrze­
nia.

Po szóste wreszcie — dążyć trzeba 
do poprawy rentowności pr?emvsłu,' 
zwiększenia akumulacji przedsię­
biorstw. opracowania programu li­
kwidacji deficytów tam. gdzie Ist- 
nieia i nie są ekonomicznie uza­
sadnione.

*

Pora tvm w oma wian vm numerze 
Bronisław Minc zamieszcza arty­
kuł nt. „W sprawie metod plano­
wania 5-letniego”, Mieczysław 
Osieck! nisze nt. „Przyrost zapasów 
a dochód narodowy w Polsce W 
latach 1961—1965 na tle , arównań 
z zagranicą", Paweł Glikman kon- 
tvnuuje rozważarifa pt. „Rachunek 
efektywności Inwestycji we w»nól- 
nracv goSnodąrczej krajów RWPG 
(rz. TI). Aleksander Marian Rostoc- 
kl nublikdio wypowiedź zatytuło­
waną „Doóhód narodowy a roz­
wój moforyzanh IndvwidualneJ”, a 
Ml°czysław Rakowski rwilpmlzrile 
„W sura wie komnleksoWegO ra­
chunku efektywności urbanizacji”,

(ks)

Nie wydaje Się również, żeby spo­
sób układania worków w 12 warstw 
na Utwardzonym podłożu, z dojaz- 

' dem, był aż taką rewelacją, żeby 
zasługiwał ha miano racjonalizacji.

Zastosowanie worków polietyle­
nowych do pakowania nawozów 
sztucznych Istotnie przyniesie ko­
rzyści gospodarce narodowej. Dzięki 
temu ni; in. zaoszczędzi się kilkaset 
milionów złotych, jakie swego cza­
su CRS postulowała na budowy 
magazynów rejonowych.

Byłoby niedobrze, gdyby ktoś, 
wykorzystując być może niezorien­
towanie niektórych czynników, usi­
łował sobie przypisać zasługi z tego 
tytułu.

Mgr Inż E. ZAWADA
Wiceminister

Przemysłu Chemicznego



ALARM
HA DROGACH

(Artykuł
WACŁAW DĄBROWSKI,

T
EMATEM poniższego arty­
kułu jest problem racjonal­
nego powiązania programu 
modernizacji ,i przebudowy 
dróg kołowych w Polsce z 
programem zwiększenia i u- 

nowocześnienia taboru samochodo­
wego. Jest to problem ważny ze 
względu na wzrastającą rolę prze- 
icm°W sam°chodowych, które w 
1980 r. będą wykonywać około 50 
proc, pracy przewozowej transpor­
tu kolejowego przy 1,5 raza wię­
kszym załadunku masy towarowej.

Jest rzeczą zrozumiałą, że tak 
wielki wzrost zadań przewozowych 
wymaga odpowiednich nakładów za­
równo na tabor i jego zaplecze tech­
niczne, jak też na modernizację i 
przebudowę dróg. Wchodzi tu w grę 
ponad 100 mld zł nakładów na ta­
bor dla transportu towarowego i o- 
sobowego oraz kilkadziesiąt mld zł 
na modernizację i utrzymanie dróg.

W transporcie drogowym istnieje 
wzajemne oddziaływanie pojazdów 
samochodowych na drogi w zależ­
ności od wielkości i struktury ru­
chu oraz oddziaływanie różnego po­
ziomu technicznego dróg na szyb­
kość techniczną pojazdów samocho­
dowych, koszty ich eksploatacji i w 
znacznym stopniu na bezpieczeństwo 
ruchu. Z tego względu powstaje 
ważny problem takiego wyboru cha­
rakterystyki pojazdów samochodo­
wych i charakterystyki dróg, w za­
leżności od wielkości i struktury ru­
chu, przy którym zostałyby zmini­
malizowane łączne nakłady inwesty­
cyjne na tabor samochodowy i dro­
gi oraz ich koszty eksploatacji przy 
wykonywaniu określonych zadań 
przewozowych. Takie podejście'sta­
nowiłoby optymalne rozwiązanie 
kompleksowego programu rozwoju 
transportu samochodowego i dróg. 
Zadanie znalezienia w pełni opty­
malnego rozwiązania jest niewątpii- 
wie trudne, niemniej jednak przy
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istniejącym rozeznaniu zagadnienia 
można się pokusić o wskazanie kie­
runków poszukiwania optymalnych 
rozwiązań, co omówimy poniżej.

Pragniemy się tu zastrzec, że 
pierwszym warunkiem dla prawi­
dłowego rozwiązania tego zagad­
nienia je^t wyzbycie się jednostron­
nego podejścia — czy to z punktu 
widzenia interesów transportu sa­
mochodowego czy też interesów 
drogownictwa, z którym to jedno­
stronnym podejściem najczęściej 
mamy do czynienia w praktyce.

Przed konkretyzacją występujące­
go tu problemu niezbędna jest ogól­
na charakterystyka obecnego stanu 
dróg państwowych w Polsce (o zna­
czeniu pozalokalnym). Po wojnie 
na ogólną długość dróg państwo­
wych twardych 63 tys. km, długość 
nawierzchni ulepszonych wzrosła o 
31 tys. km i w 1965 r. osiągnęła po­
nad 77",u ogólnej długości dróg pań­
stwowych. Drogi te zostały przebu­
dowane na większą nośność i obec­
nie dostosowane są do nacisku 6 ton 
na 1 oś. Przykładowo samochód 4- 
tonowy „Star A-25" ma nacisk mo­
stu tylnego na oś 5,4 tony, a autobus 
„San H-25” — 6 ton. Obecnie śred­
nie dobowe obciążenie dróg pań­
stwowych twardych wynosi ponad 
2000 ton brutto, przy czym na około 
65% tych dróg nie osiąga tej wiel­
kości a tylko na 12% dróg osiaga 
ponad 5 tys. ton brutto na dobę, 
które to drogi można uznać za w 
pełni wykorzystane lub nawet prze­
ciążone. Jak z tego widać ponad 80% 
długości dróg państwowych w Pol­
sce jest obecnie niedociążonych.

Zadania przebudowy dróg wyni­
kają ze zwiększenia natężenia ru­
chu i zwiększenia udziału samocho­
dów wysokotonażowych (z 20%, w 
1965 r. do 40% w 1980 r. ogólnego 
obciążenia dróg). Wzrost natężenia 
ruchu' wymaga dostosowania dróg 
do odpowiednich normatywów tech­

nicznych, tj. zbudowania nawierzch­
ni, na odpowiednim poziomie tech- 
nicznjjm, poszerzenia poboczy, wy­
równania łuków, profilu drogi itp., 
zaś dostosowanie dróg do samocho­
dów wysokotonażowych o dużym 
nacisku 8—10 ton na tylną oś, wy­
maga wzmocnienia nawierzchni dro­
gowej i poniesienia na J. km drogi 
o szerokości nawierzchni 7 m około 
300 tys. zł przy zwiększeniu nośnoś­
ci nawierzchni z 6 na 8 ton na oś i 
700 tys. zł — z 6 na 10 ton na oś. 
Oznacza to, że przebudowa wszyst­
kich dróg państwowych na nośność 
nawierzchni 10 ton na oś wymaga­
łaby około 45 mld zł (bez nakładów 
na poszerzenie dróg, wyrównania 
łuków i profilu dróg, które również 
wyniosą kilkadziesiąt mld zł). Są to 
sumy ogromne w porównaniu z o- 
becnymi nakładami inwestycyjnymi 
na drogi, które rocznie wynoszą nie­
co ponad 1 mld zł, w tym na same 
drogi zaledwie około 600 min zł 
(łącznie z nakładami na likwidację 
nawierzchni nie ulepszonych w ra­
mach remontów kapitalnych dróg).

CO SIĘ OBECNIE DZIEJE
Na istniejącą sieć dróg o nośności 

nawierzchni 6 ton na oś już się 
wprowadza masowo samochody wy- 
sokotonażowe o 'nacisku 8—10 ton 
na tylną oś. 'Badania w wielu kra­
jach dowiodły, że samochód o ła­
downości 10 ton i o pojedynczej osi 
tylnej posiadający nacisk 10 ton na 
oś powoduje zużycie nawierzchni 12 
razy szybsze aniżeli samochód o ła­
downości 5 ton i o nacisku tylnej osi 
6 ton. Uwzględniając, że nawierzch­
nię odnawia się średnio po przejściu 
1 miliona osi o nacisku 6-ton/oś 
kosztem około 430 tys. zł na 1 km, 
można obliczyć, że wprowadzenie 
na nawierzchnię dostosowaną do na­
cisku 6 ton na oś samochodu wyso- 
kotonaźowego o nacisku 10 ton na 
tylną oś Zwiększa koszt utrzymania 
drogi (o około 0,43 zł na 1 tonokilo- 
metr. Z drugiej strony wprowadze­
nie' tego samochodu przynosi przy 
porównywalnych cenach paliw za­
ledwie kilkanaście groszy oszczęd­
ności w.stosunku do kosztów eksplo­
atacji samochodu „Star” o ładow­
ności 5 ton i nacisku 6 ton na oś 
(samochody te są już produkowane 
w Polsce). Oznacza to, że straty po­
wstające obecnie na drogach dosto­
sowanych do nacisku 6 ton na oś są 
kilkakrotnie większe od korzyści 
wprowadzania - tych samochodów z 
tytułu obniżki kosztów przewozów.

Oznacza to również, że już obecnie 
eksploatowane samochody wysoko- 
tonażowe na tych nawierzchniach 
przynoszą wynikowe straty w wyso­

kości około 200 milionów zł rocznie 
i że przy wzroście liczby tych sa­
mochodów straty te będą odpowied­
nio narastać. Do tego należy dodać 
specjalnie krytyczną sytuację w o- 
kresach tzw. przełomów wiosennych, 
kiedy eksploatacja samochodów-wy­
sokotonażowych na drogach do tego 
nie dostosbwanyćh powoduje po 
prostu niszczenie drogi.

Tak więc sytuacja jest alarmowa, 
gdyż przyspieszone zużywanie dróg 
może przybrać takie rozmiary, że za- 
kilka lat będziemy mieli wysokoto- 
nażowe samochody i zniszczone dro­
gi. Toteż sytuacja ta nie może być 
dalej tolerowana i pierwszym wnios­
kiem powinno być maksymalne o- 
graniczenie zakupu tych samocho­
dów, które obecnie w rachunku o- 
gólnogospodarczym przynoszą stra­
ty, a nie zyski. Jednakże to nie jest 
rozwiązanie na dalszą metę i pow­
staje pytanie:

®
JAKIE JEST WYJŚCIE?

Skrajną propozycją byłaby jak 
najszybsza przebudowa wszystkich 
dróg do odpowiedniej nośności na­
wierzchni. To rozwiązanie jest je­
dnak nierealne i niestety nieefek­
tywne. Nawet gdybysmy najszyb­
ciej realizowali program moderni­
zacji dróg, tj. dostosowując na­
wierzchnie do nacisku 10 ton na oś, 
to z rachunku wynika, że ogólno­
gospodarcze koszty utrzymania zmo­
dernizowanej drogi plus koszty eks­
ploatacji wysokotonażowych pojaz­
dów samochodowych oraz oprocen­
towanie inwestycji na modernizację 
są niższe ęd kosztów eksploatacji 
średniotonażowych samochodów i u- 
trzymania drogi starego typu do­
stosowanej do nacisku 6 ton na oś 
dopiero przy dobowym obciążeniu 
ruchem około 7 tys. brutto tonokilo- 
metrów (przy 40-procentowym u- 
dziale przewozów taborem wysoko- 
tonażowym). Oznacza to, że obniżka 
społecznych kosztów transportu na 
nieznacznej mniejszości dróg wyso­
ko obciążonych będzie się łączyła 
z jednoczesną podwyżką tych kosz­
tów na drogach, które nie zostaną 
jeszcze zmodernizowane, a będą 
niszczone przez ciężkie samochody 
jak i na tych drogach, które zosta­
ną zmodernizowane przy natężeniu 
ruchu mniejszym od granicznie do­
puszczalnego, tj. 7 tys. ton brutto 
na dobę.

Czy więc istnieie racjonalne wyj­
ście z tej sytuacji? Naszym zdaniem 
istnieje. Polega ono na dostosowa­
niu nawierzchni drogowych do noś­
ności 8 ton na oś, których nrzebudo- 
wa z nacisku 6 ton na oś kosztuje 
na 1 km 300 tys. zł oraz na budowie

samochodów wysokotonażowych o 
ładowności do 14 ton i dwóch tyl­
nych osiach napędowych o nacisku 
8 top na oś. Dodatkową cechą tych 
samochodów jest to, że użytkowanie 
ich na nawierzchniach dostosowa­
nych do .nośności 6 ton-na oś w prze­
liczeniu na przewożony ładunek po­
woduje tylko nieznaczny wzrost zu­
życia nawierzchni przy takim sa­
mym .w przybliżeniu poziomie kosz­
tów eksploatacji na 1 tonokilometr 
samochodem o ładowności 14 ton 
(dwie osie tylne) co dla samochodu o 
ładowności 10 tor» (jedna oś tylna). 

■ Z rachunku wynika, że dla samo­
chodu o ładowności 14 ton i dwóch 
osiach tylnych podwyżka kosztów u- 
trzymania nawierzchni wynosi tyl­
ko 4 grosze ha tonokilometr przy 
obniżce kosztów eksploatacji sa­
mochodu o około 15 groszy na tono­
kilometr, co oznacza, że wprowa­
dzenie tych samochodów nawet na 
istniejące nawierzchnie drogowe 
przy pewnym zwiększeniu zużycia 
tych nawierzchni przyniosłoby jed­
nak ' społeczną obniżkę kosztów 
transportu w przeciwieństwie do 
stosowania wysokotonażowych sa­
mochodów o jednej osi tylnej.

Przy stosowaniu tego typu samo­
chodów przebudowa nawierzchni 
drogowej z 6 na 8 ton na oś opłacal­
na jest dopiero przy dobowym ob­
ciążeniu ruchem 8 tys. ton brutto, 
które w ciągu 15-lecia osiągnie o- 
koło 20 tys. km dróg i z których o- 
koło 5 tys. km jest już dostosowana 
do nacisku 8—10 ton na oś. A zatem 
program wzmocnienia nawierzchni 
drogowych ograniczyłby się do 15 
tys. km, kosztem około 5 miliar­
dów zł.

Oszczędność na programie wzmoc­
nienia nawierzchni drogowych u- 
możliwilaby zwiększenie nakładów 
na dostosowanie dróg do normaty­
wów technicznych, a przede wszyst­
kim na poszerzenie nawierzchni i 
poboczy drogowych, wyrównanie 
łuków i profilu dróg, zwłaszcza na 
drogach o dużym natężeniu ruchu, 
co wpłynęłoby bardzo pozytywnie na 
lepsze warunki ruchu 1 bezpieczeń­
stwo na drogach.

Kończąc pragniemy podkreślić, że 
jak najszybsze rozwiązanie sprzecz­
ności, w które uwikłał się nasz tran­
sport drogowy jest sprawą nie cier­
piącą zwłoki. Wydaje się nam, że 
przedstawione tu rozwiązanie, które 
wynika z konkretnej analizy na­
szych warunków drogowych, a nie 
po prostu z naśladownictwa rozwią­
zań zagranicznych, odzwierciedlają­
ce opinię wielu fachowców z tej 
dziedziny, powinno , być uważnie 
rozpatrzone.

gospodarczy

• Urząd Patentowy PHI*  wydał' 
patent na nowy polski wynalazek 
który zegalitaryzuje twórczość litera­
cką czyniąc ją dostępną mieszkań­
com najciemniejszych nawet wsi., 
Jest to długopis z wmontowaną ża-j 
róweczką umożliwiający pisanie, po, 
ciemku. Zaróweczka zapala się au-| 
tomatycznie po wysunięciu wkładu! 
i gaśnie, kiedy wkład się cofa, Milt-| 
cjanci spisujący wieczorem manda-, 
ty, kolejarze, ludzie pracujący pió-i 
rem w pokoju, gdzie śpią dzieci i1 
urzędnicy biur, w którycn psuje się; 
elektryczność- a także ' zbieracze, 
przedmiotów niepotrzebnych powita­
liby inowację z entuzjazmem, gdy­
by oczywiście znalazł się produ­
cent wynalazku, na co się nie zanosi.

•) Już' po przygotowaniu artykułu 
PAP doniósł, że Przewodniczący Komi­
sji Planowania w porozumieniu z Pre­
zesem Centralnego Urzędu Jakości i 
Miar wydal zarządzenie określające za- 
sady ustalania zadań 1 wskaźników do­
tyczących podnoszenia jakości produkcji 
przemysłowej. Zadania te będą ustala­
ne w .powiązaniu z planem inwestycyj­
nym, zatrudnieniem 1 płacami oraz za­
opatrzeniem materiałowym. Red, -
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• W sklepach nie ma sprężyn doi 
tylnego amortyzatora motocykla 
SIIL 175. Liczne motocykle, na któ-, 
rych kupno ludzie wydali • ciężkie1 
przecie pieniądze, stoją nieczynne., 
„Motozbyt” deklaruje swoją bezrad­
ność, ponieważ przemysł odmawia 
dostaw. Powtarzamy postulat praw­
nego zawarowania obowiązku wy- 
twórcy dostarczania części zamien­
nych do artykułów trwalecn użytku 
wypuszczonych na rynek. Gwarancje 
kontraktowe są niewystarcżające.

• Serdecznie gratulujemy Łódzkim 
Zakładom im. Buczka i fabryce 
„Sandra” w Aleksandrowie z oka­
zji przystąpienia do wytwarzania 
białych podkolanówek dla podlot­
ków i co modniejszych dam w star­
szym wieku. Wytwórczość tę zdo­
łano uruchomić już w rok po za­
panowaniu mody-szału na białe pod- 
kolanówki i osiągnie ona 100 000 
sztuk wraz z nastaniem mrozów i 
zmierzchem mody. Jeszcze wcze­
śniejsze rzucenie na rynek białych 
elastycznych podkolanówek było o- 
czywiście niemożliwe, gdyż dla osią­
gnięcia białych skarpetek trzeba je 
przestać barwić, co jest zabiegiem- 
wielce skomplikowanym technicz­
nie.

• Mennica państwowa sześć lat 
temu wypuściła niewielką serię pię­
ciozłotówek ze słonecznikiem. Obec­
nie są one w obiegu unikatem i ich 
cena rynkowa wynosi 25 — 30 zło­
tych czyli pięcio lub sześciukrotność 
wartości nominalnej. Na pieniądzach 
można zbijać pieniądze jak na zna­
czkach pocztowych, aby prowadzić 
odpowiednią politykę emisyjną i 
znacjonalizować obrót unika-ami. Zaf 
srebrne stuzłotówki na czarnym ryn­
ku płaci się po kilkaset złotych, a 
niektóre rzadsze ’ dziesięciozłotówki 
kosztują 20—25 złotych, mimo że 
wzory, którymi spekuluje się. pusz­
czane są normalnie i współcześnie do 
obiegu.

C
HCIAŁOBY się rozpo­
cząć artykuł spokojnie, 
dobrodusznie, od słów 
w rodzaju: „Wprawdzie 
jest jeszcze nie najle­
piej. następuje jednak 

widoczna poprawa..." Ale tak"nie 
jest, obietnice radykalnych zmian 
na lepsze sie nję spełńiąją, .prze­
mysł nadal grzeszy przeciwko ja­
kości. ■ "j*

Nie oznacza to, że nic się na tym 
polu nie robi. Przystąpiono w 1965 
r. do prac nad programami moder­
nizacji i rekonstrukcji branż; wpro­
wadzono zmiany w systemie pre­
miowania uwzględniające poprawę 
jakości produkcji obowiązujące od 
ub. r.; utworzono w ub. r. Central­
ny Urząd Jakości i Miar powołany 
do koordynacji prac w omawianej 
dziedzinie; przystąpiono, do prac 
nad programami wzrostu poziomu 
ważniejszych technologii w prze­
myśle elektromaszynowym itd. itp. 
Z realizacją tvch i innych przed­
sięwzięć wiązać można nadzieje na 
pewna poprawę jakości produkcji 
w najbliższych latach.

Czy jednak zrobiono już wszyst­
ko? Trudno przeoczyć istotne dla 
oceny sytuacji pewne okoliczności. 
Wszystkie te poczynania nie są 
działaniem, które wynikałoby ze 
ściśle określonej -kompleksowej 
koncepcji ekonomicznej poprawy 
jakości. Ponadto w najważniejszej 
części są przeważnie wynikiem od­
górnych nakazów, zarządzeń, co nie 
byłoby w końcu takie złe, gdyby 
te odgórne nakazy nie zastępowały 
inicjatywy w dołowych ogniwach 
przemysłu. I dlatego sytuacja nadal 
wzbudza niepokój.

SKALA PROBLEMU

Najważniejszą I najtrudniejszą 
sprawą jest obiektywny rachunek 
efektywności ekonomicznej jakości 
produkcji. Badanie tej efektywnoś­
ci wymaga innego podejścia w ska­
li przedsiębiorstwa i zgoła odmien­
nego w skali branży, gałęzi, gospo­
darki. Praktyka dowodzi, że. pro­
blematyka ta nie jest w przemyśle 
właściwie rozumiana. Sięgnijmy do 
przykładów.

W ub, r. Widzewska Fabryka 
Maszyn Włókienniczych wyprodu­
kowała pewną ilość maszyn. Po 
sprzedaży i zainstalowaniu ich u 
odbiorców wykryto liczne defekty. 
Jedną z przyczyn okazała się nie­
solidność zakładów kooperujących. 
Otóż zakłady te'pod wpływem pre­
sji w kierunku obniżki pracochłon­
ności pogorszyły wydatnie jakość 
elementów dostarczanych „Wifa- 
mie” w ramach kooperacji. Zwróć­
my w tym miejscu uwagę — o- 
koliczność ta wyszła na jaw dopie­
ro wówczas, gdy odbiorca „Wifa- 
my" _ przemysł włókienniczy — 
podniósł larum: maszyny mają de­
fekty, nie. można ich eksploatować. 
I dopiero potem możliwe się stało 
obliczenie strat, oczywiście, już za­
istniałych. Spróbowałem je zbilan­
sować i oto, co wyszło.

— „Wifama" zużyła 30 tys. godzin 
pracy na naprawę usterek maszyn 
ustawionych u odbiorcy: a więc 
koszt dodatkowej robocizny wyniósł 
w przybliżeniu ponad 300 tys. zł, o- 
prócz tego utracono równowartość 
produkcji globalnej, szacunkowo, na 
sumę mniej więcej 3 min zł,

— w zakładach przemysłu włó­
kienniczego naprawa usterek wywo­
łała przestoje w pracy przypu-

MODERNIZACJA

jakości i jakość wzrostu
ANTONI GUTOWSKI

Wzrost
szczalnle rzędu 15 tys. godz., za 
które trzeba było zapłacić co naj­
mniej 100 tys. zł, ponadto utracono 
równowartość produkcji globalnej 
w wysokości mniej więcej 1 min zł.

Jest to rachunek bardzo powierz­
chowny, zapewne niedokładny, da- 
je jednak pogląd na rangę sprawy. 
Straty sięgały więc łącznie: w ko­
sztach robocizny — 400 tys. zł, w 
wartości produkcji globalnej 4 min 
zł, ogółem zaś 4,4 min zł. Wyni­
ka z tego, że 1 godzina naprawy u- 
sterek „wifamowskich” kosztowała 
średnio 146 zł! I teraz pytanie, czy 
opłaciła się obniżka pracochłonnoś­
ci w zakładach kooperujących z 
„Wifamą”, ewentualnie czy za te 
same pieniądze nie można było za­
stąpić, powiedzmy, jednej, dwóch 
obrabiarek nową, wydajniejszą, 
dzięki której wzrosłaby wydajność 
pracy, a równocześnie nie ucierpia­
łaby jakość produkcji?

Inny przykład. Obliczono, że jer 
dna statystyczna obrabiarka skra­
wająca daje 2 tony wiórów rocz­
nie. A dzieje się tak m. in. dlatego, 
że tzw. naddatki na obróbkę są 
średnio od 50 proc, do 100 proc, 
większe od technicznie uzasadnio­
nych. Co jednak ważniejsze, owe 2 
tony wiórów nie mieszczą się by­
najmniej w kategorii braków! Ale 
to przecież rzecz umowna, „wskaź­
nikowa”. marnotrawstwo bowiem 
jest ewidentne: przez samo tylko 
wprowadzenie naddatków technolo­
gicznie uzasadnionych można zao­
szczędzić ok. 1 tony wiórów rocz­
nie na 1 obrabiarce. Nie chodzi zre­
sztą o same obrabiarki, problem 
jest o wiele szerszy. Wiadomo, że 
stal, to materiał deficytowy. Wia­
domo również, że produkcja jej 
jest niezwykle kapitałochłonna. 
Tymczasem obserwuje się w ostat­
nich latach wzrost stalochłonności 
dochodu narodowego .co możną by 
w pełni uznać za zjawisko dodat­
nie, związane z industrializacją. Z 
licznych badań wynika jednak, że 
wzrost stalochłonności w większym 
bodaj stopniu wiąże się z niską e- 
fektywnośćią wykorzystania stali. 
Dzieje się tak z jednej strony w 
wyniku dużego udziału w produk­
cji przemysłu gałęzi stalochłon- 
nych. a z drugiej na skutek niskiej 
jakości produkcji bądź wręcz bra­
ków. I dlatego z wyprodukowanych 
w ub. r. 9,85 min ton stali wyko­
nano o wiele za mało wyrobów fi­
nalnych.

Przytoczone przykłady nasuwają 
ważny, jak się wydaje wniosek: 
jakość produkcji posiada niejako 
dwa różne oblicza; jedno — będące 
odzwierciedleniem problemów po­
jedynczych przedsiębiorstw, jak w 
przypadku „Wifamy” i drugie — 
wyrażające problemy branż, gałęzi 
przemysłu, całej gospodarki, a 
więc makroekonomiczne, jak w 
przypadku efektywności zużycia 

stall. Do wniosku tego powrócę w 
innym miejscu.

NORMY I STABILNOŚĆ JAKOŚCI

Na pierwszy rzut oka kłopoty za­
kładów włókienniczych z „Wifamą" 
i „Wifamy” z zakładami kooperu­
jącymi nie znajdują żadnego abso­
lutnie usprawiedliwienia. Istnieje 
przecież Polski Komitet Normali­
zacyjny, przemysł obowiązują ści­
śle określone normy dotyczące cech 
jakości wyrobu, jak również części 
wyrobu. Jeśli więc normy są pra­
widłowe, obiektywne, a przemysł je 
przyjął, zaakceptował, powinny za­
tem zapewnić produkcję wymaga­
nej jakości, zgodnej z umową mię­
dzy dostawcą i odbiorcą. W prak­
tyce jednak producenci bardzo czę­
sto nie liczą się zupełnie z obowią­
zującymi ich normami. Żeby nie 
bvć gołosłownym, kolejnv przykład. 
W latach 1963—1965 Polski' Komi­
tet Normalizacyjny przeprowadził 
badania zgodności z normami jed­
nej grupy wyrobów przemysłu e- 
lektromaszynowego. Okazało się, że 
aż 50 proc, wyrobów wykonano w 
sposób niezgodny z normami, safne 
tylko usterki zmniejszające wartość 
użytkową sprzętu ujawniono w 30 
proc, badanych wyrobów.

To zjawisko występuje w dość 
dużej skali, zyskało nawet specjal­
ne miano „odchyłek", których w 
każdym niemal przedsiębiorstwie 
notuje się bardzo wiele. Dzieje się 
tak dlatego, ponieważ producent 
nagle „odkrywa” obowiązującą nor­
mę w sytuacji kryzysowej, kiedy 
np. zerwana już została jakaś tran­
sakcja, albo niska jakość pociągnę­
ła za sobą duże straty. I dopiero 
wówczas zakład raptownie ujawnia» 
iż „tak wysokie normy” wymagają 
zupełnie innych maszyn, nowocześ­
niejszych; innych materiałów, innej 
technologii, innej struktury kwali­
fikacji załogi, innej organizacji itd. 
itp. Dzieje się to jednak w trakcie 
realizacji założeń planowych, kiedy 
na zaradzenie złu zostaje' żałośnie 
mało czasu i zazwyczaj brak środ­
ków, nie przewidziano ich bowiem 
w planie.

Ze sprawą norm wiąże się je­
szcze jedno zjawisko, znane w 
przemyśle i w handlu pod nazwą 
oscylacji jakości wyrobów. Han­
dlowcy, zwłaszcza w obrotach za­
granicznych, dobrze wiedza, ile za­
kłóceń i fatalnych następstw po­
ciąga za sobą zmienna, niestabilna 
jakość wyrobów. Jedna seria jest 
dobra, następna kiepska, w trzeciej 
zaś znajdują się -wyroby dobre i 
złe. Czemu się tak dzieje, skąd ta 
swoista huśtawka? Niewątpliwie 
wiąże się ona z brakiem poszano­
wania norm. Ale czy tylko? Jak 
wiadomo, w przemyśle elektroma; 
szynowym' stopień mechanizacji i 
automatyzacji produkcji jest sto­

sunkowo niewysoki. W konsekwen­
cji zbyt duży jest udział, prac ręcz­
nych. Wiąże się to z kolei z nis­
kim wskaźnikiem udziału produk­
cji masowej, wielkoseryjnej, domi­
nuje bowiem (dotyczy to głównie 
przemysłu maszynowego) produkcja 
jednostkowa.

W tych więc warunkach, przy 
braku szacunku dla norm, przy 
tendencji rozwoju produkcji głów­
nie w drodze wzrostu zatrudnienia 
i w sytuacji napiętego bilansu ma­
teriałowego, realizacja napiętych 
zadań wzrostu produkcji i wydaj­
ności pracy prowadzi często do 
licznych zaburzeń, których klasycz­
nym objawem jest arytmia produk­
cji. Oznacza to zatem, że wnikliwe 
badania w dziedzinie norm — w 
kraju i na świecie — powinny być 
punktem wyjścia dla zakładów do 
opracowania szerokiego i długofa­
lowego programu poprawy jakości. 
W końcu za parametrami norm 
kryją sie zgoła wymierne potrzeby 
w dziedzinie materiałów, sprawnoś­
ci maszyn, poziomu technologii, 
kwalifikacji ludzi, organizacji pra­
cy. Te właśnie potrzeby stanowić 
powinny podstawę programów mo­
dernizacyjnych.

Niestety, dzieje się Inaczej. Nie 
znam wvpadku, żeby program mo­
dernizacji uwzględniał te potrzeby. 
Nie zdarzyło się chyba również, 
aby zakład czy zjednoczenie z gó­
ry, jeszcze w trakcie prac nad pla­
nem pięcioletnim, mogły miarodaj­
nie oświadczyć, czy zaplanowane 
przedsięwzięcia i środki gwarantują 
uzyskanie zgodności jakości pro­
dukcji z normami, czy też powsta­
ną odchylenia i jak duże. O tym 
wszystkim dowiadujemy się z re­
guły dopiero post factum. Będący 
obecnie na cenzurowanym przemysł 
obuwniczy przez długi czas chwalił 
się dynamicznym wzrostem pro­
dukcji. I rzeczywiście, w 1950 r. na 
1 mieszkańca przypadało 1,2 pary, 
w 1955 r. 2,0, w 1965 r. 3,6 pary o- 
buwia. Cóż z tego, skoro jakość 
obuwia uległa pogorszeniu, obuwie 
szybciej się zużywa, np. sandały 
dziecięce rozlatują się 'po paru ty­
godniach i na jeden sezón potrzeba 
2—3 pary? Oczywiście, buty, to tyl­
ko mniej lub bardziej drastyczny 
przykład, to samo można przecież । 
powiedzieć o wielu innych wvro- 
bach.

W ub. roku Istniało już ponad 
130 programów rekonstrukcji tech- 
niczno-oiganizacyjnej branż i re­
gionów, z których lwią część opra­
cowano w przemyśle. Istnieją pod­
stawy do stwierdzenia^ że projek­
tanci oraz aktualni gospodarze tych 
programów — zakłady i zjednocze­
nia — nie zaryzykują odpowiedzi 
na pytanie, w jakim stopniu tempo 
wzrostu wydajności pracy w tym 
pięcioleciu zostało zsynchronizowa­
ne z poprawą jakości produkcji. Ta 

sprawa nie była przedmiotem prze­
widywań. *)

RACHUNEK, PRZEKŁADNIA, 
STEROWANIE

Z obliczeń Biura do spraw Ja­
kości Towarów MHW wynika, że 
w latach 1960—1966 wysokość kar 
umownych za wadv towarów nało­
żonych na przemysł wzrosła blisko 
21 razy{!). Oczywiście, wiąże się to 
z rozwojem systemu odbioru jakoś­
ciowego, w wvniku czego wzrosła 
wykrywalność wad, oraz z powięk­
szeniem samych kar. Nic nie wska­
zuje jednak na to, że przemysł u- 
giął się pod rosnącym ciężarem 
kar, wskaźnik bowiem wartości to­
warów zakwestionowanych w sto­
sunku do wartości dostaw syste­
matycznie rośnie i we wspomnia­
nym okresie podniósł się z 2,5 proc, 
do 6,74 proc. Z kolei wartość rekla­
mowanych towarów powiększyła 
się mniej więcej 4,5 raza. W mniej­
szym lub większym stopniu sytua­
cja ta dotyczy wszystkich gałęzi 
przemysłu.

Nasuwają się tedy pytania:, dla'- 
czego nie widać dostatecznej dyna­
miki w dziedzinie poprawy jakości 
produkcji; dlaczego ważniejsze 
przedsięwzięcia sa wynikiem naka­
zów odgórnych, dlaczego nie wy­
kształciły się jeszcze w przemyśle 
wyższe efektywniejsze potrzeby? 
Wydaje się, że istnieją trzy głów­
ne przvczvny. z których każdą war­
to chociażby wspomnieć.

Pierwsza, to brak kompleksowe­
go rachunku efektywności ekono­
micznej jakości produkcji. Z prak­
tyki wiadomo, że rachunek nie u- 
wzglednia stosunku poniesionych 
nakładów do efektów użytkowych 
wyrobu. W takiej sytuacji, przy 
działaniu innvch czynników m. in. 
wadliwego systemu bodźców, pro­
wadzić to musi do powstania sprze­
czności międzv efektywnością pro­
dukcji z punktu widzenia pojedyn­
czego zakładu a efektywnością o- 
gólnngospodarczą. Czyż nie dlatego 
obniżka pracochłonności w zakła­
dzie kooperującym z „Wifamą" po­
zwoliła mu prawdopodobnie wyjść 
obronną ręką z realizacji jego wła­
snego planu, ale spowodowała za­
razem powstanie milionowych strat 
w innych zakładach?.

Druga przyczyna, mówiąc obrazo­
wo, to brak przekładni ekonomicz­
nej pomiędzy mechanizmem zarzą­
dzania i Jakością produkcji. Naj­
krótsza definicja głosi,'że jakość 
produkcji, to zespół cech odpowia­
dających potrzebom odbiorcy. A je­
śli producent jest monopolistą 1 on 
a nie odbiorca dyktuje warunki 
dostaw? Jeżeli w dodatku sam od­
biorca nie zdradza żywszego zain- 
teresow. .ńa wzrostem jakości, to­
leruje wyroby dostarczane mu z 
defektami i nie wykształciły się je­

szcze u niego potrzeby „wyższego 
rzędu”, gospodarczo jednak nie­
zbędne? W ten właśnie sposób daje 
o sobie znać brak przekładni, któ-; 
ra działałaby dwukierunkowo: od­
biorcę zmuszała do kupowania wy­
robów i towarów najbardziej efek­
tywnych, producenta zaś zachęcała' 
do zaspokajania _ takich właśnie a, 
nie innych potrzeb.

Afe^ jesf inaczej. Zachodzi przede5 
wszystkim podstawowa Sprzeczność 
pomiędzy zadaniami ilościowymi o-1 
raz zadaniami jakościowymi, bodź­
ce i sankcje powiązane z pierwszy­
mi są ciągle nieporównanie silniej­
sze niż bodźce i sankcje dotyczące' 
tych drugich. Czvż nie dlatego pró­
by wprowadzenia specjalnych pre­
mii za poprawę jakości w przemy­
śle elektromaszynowym nie dają 
spodziewanych efektów? Dochodzi 
nawet do tego, że zakłady nie wy­
korzystują w pełni funduszów prze­
znaczonych na ten właśnie cel... 
Tak więc sprawa jest w- istocie na­
dal otwarta, przekładni nie ma. To 
r—ewne tłumaczy, dlaczego prze­
mysł nie odczuwa dostatecznie sil­
nie potrzeby kompleksowego ra­
chunku efektywności ekonomicznej 
jakości produkcji.

Trzecia przyczyna' wiąże się a 
metodą sterowania jakością. Na 
tym polu dzieją się na świecie in­
teresujące rzeczy. Mianowicie, na­
rodziła się w ostatnich latach me­
toda tzw. bezbrakowej Produkcji. 
Jedna jej odmiana znana jest pod 
nazwą „Metody Saratowskiej”, dru­
ga zaś, amerykańska, jako „Zero 
Defects”. Równocześnie w wielu 
krajach tworzy sie specjalne insty­
tucje powołane do opracowywania 
i stosowania tzw. kompleksowej 
metody sterowania jakością. Punk­
tem wyjścia tej metody jest założe­
nie, że proces tworzenia jakości 
produktu przebiega przez kilka.ko­
lejnych faz: od potrzeb i badań 
rynku, przez fazy projektowania, 
przygotowania, produkcji, dystry­
bucji i użytkowania. Jest to więc 
makroekonomiczna metoda ( stero­
wania jakością produkcji '(warto 
będzie wrócić do tej sprawy szerzej 
w odrębnym artykule).

Trzeba powiedzieć, że w tej dzie­
dzinie przemysł nasz pozostał dale­
ko w tyle. Cala ta skomplikowana 
problematyka została poszufladko­
wana pomiędzy różne działv'l de­
partamenty. między wiele instytu­
cji. Istnieje zatem bardzo pilna po­
trzeba koncentracji sił i środków, 
połączenia przedsięwzięć w dziedzi­
nie organizacji i zarządzania, norm 5 
i technologii, bodźców i kwalifika- , 
cji pracowników.

Reasumując: niezbędny Jest kom­
pleksowy system sterowania jakość 
cią, połączony przekładnią ekono­
miczną z mechanizmem zarządzania 
1 oparty na prawidłowymi rachun­
ku ekonomicznym.
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P
O przeczytaniu „Żywoęika 
Gospodarczego’-’ (od którego 
Zwykle zaczynam przegląda­
nie ŻG) uwagę moją zwró­
cił komunikat pt. „Dyrektor 
przedsiębiorstwa”. Zainte­

resowało mnie tó o tyle, że akurat 
byłam mocno zdenerwowana na 
„mój” temat konkursu z powodu... 
późnego powrotu do domu.

Przestudiowałam więc ogłoszenie 
o konkursie, dokładnie zapoznałam 
się z warunkami i doszłam do wnio­
sku: „Nareszcie coś dla mnie, przy­
dadzą się prowadzone od 15.1.1966 
r. notatki i przynajmniej raz będę 
mogła napisać, co o nim myślę”. 
Zwłaszcza, że stwierdzenia: ... w 
konkursie mogą brać udział osoby 
znające pracę dyrektora" oraz, że 
redakcję interesuje „Dyrektor na 
tle rodziny”, upoważniają mnie do 
zabrania głosu z pozycji prawie 
„długoletniej i wytrwałej” żony.

Wydaje mi się, że spojrzenie z 
punktu widzenia lylekroć wyśmie­
wanej i „wyeksploatowanej” (oczy­
wiście w sensie tematu) „pani dy- 
rektorowej” pozwoli na otrzymanie 
pełniejszego obrazu tak popularnej 
postaci „pana dyrektora”. Z góry 
zastrzegam, że ze względu na brak 
odpowiednich studiów (jestem mgr 
inżynierem a nie socjologiem) te­
mat nie będzie potraktowany zbyt 
prawidłowo. Zaznaczam jednak, że 
moje spostrzeżenia oparte są na 
prowadzonych systematycznie za­
piskach dotyczących pracy, zebrań 
popołudniowych, delegacji, narad 
w domu itp. (obiekt moich nauko­
wych badań był o tym poinformo­
wany i nawet nie protestował). Po­
nadto jako osoba pracująca w tym 
samym zakładzie (ale w innym 
pionie) mam możność obserwowa­
nia zarówno jego pracy, jak i częś­
ciowo pozostałych dyrektorów.

W swoich rozważaniach pragnę­
łabym podać kilka uwag o drodze 
prowadzącej na stanowisko dyrek­
tora oraz jego rozkładzie dnia.

Zakład, w którym pracuje oma­
wiany dyrektor (dokładnie nazywa 
się zastępcą dyrektora d/s tech­
nicznych) jest przedsiębiorstwem 
dużym, o wytwórnianym systemie 
organizacji, zatrudniającej ok. 7 tys. 
ludzi, silnym zapleczu kónstrukcyj- 
no-badawczym, prowadzący uni­
kalną i różnorodną produkcję, w 
dużym stopniu antyimportową. 
Rozwój jego, rozpoczęty w latach 
pięćdziesiątych, ściągnął ok. 1956 r. 
do tego powiatowego miasta, które 
liczy obecnie ok. 80 tys. mieszkań­
ców, liczną grupę młodych inży­
nierów ó tej samej specjalności. 
Niektórzy ukończyli studia zagra­
nicą, a po uzyskaniu dyplomu szu­
kali ciekawej pracy w swojej 
branży.
;.Tak-też było z. „moim”-• dyrek­
torem, panem X. W lutypa JS57 r. 
z wynikiem bardzo dobrym ukoń­
czył wyższą uczelnię w ZSRR i od 
czerwca rozpoczął pracę w naszym 
zakładzie' w charakterze młodszego 
konstruktora. Praca w zakładowym 
biurze konstrukcyjnym dała mu 
możność sprawdzenia > własnego 
przygotowania do zawodu oraz 
uzyskania ■ pierwszych doświadczeń. 
(Na opracowane przez siebie zespo­
ły regulacji do jednej z naszych 
maszyn, porządnie -narzekał ■ po 4 
latach już jako szef wytwórni — 
użytkownik).

Po rocznej pracy w biurze kon­
strukcyjnym odszukano jego papie­
ry w Komitecie Partii i okazało 
się, że świetnie nadaje się do pra- 
cv partyjnej (był sekretarzem or­
ganizacji partyjnej na studiach). 
I tak od lipca 1958 r. rozpoczęła 
się bardzo ciekawa, odpowiedzial­
na, i nie zawsze wdzięczna, praca 
na stanowisku I sekretarza Komi­
tetu Zakładowego Partii. Trudno 
mi ją oceniać, ale sądzę, że była 
przyjmowana dobrze. Praca ta 
pozwoliła mojemu dyrektorowi na 
dobre poznanie Zakładu, często „od 
podszewki”, ludzi i tego, co sobą 
reprezentują, jak również na usu­
wanie nastrojów antyintelig^ncklch, 
występujących od czasu do czasu. 
Jednak ten rodzaj pracy, mimo 
swoich dużych pozytywów jest dla 
inżyniera na dłuższą metę nieko­
rzystny, prowadzi do stagnacji 
zawodowo-techniczńej.

W związku z tym we wrześniu 
1960 r. p. X składa rezygnację i 
przechodzi na nowo utworzone sta­
nowisko Głównego Inżyniera d/s bu­
dowy obiektu (tzw. GIBO). Praca 
typu koordynacyjnego. W lutym 
następnego roku p. X awansuje na 
stanowisko kierownika wytwórni. 
Jest to stanowisko poważne, wy­
twórnia wykonuje produkcję bar­
dzo skomplikowaną i dokładną, 
częściowo opartą na własnych kon­
strukcjach. w większości jednak na 
licencjach zagranicznych Wykony­
wanie zadań przez wytwórnie li­
mituje często nie tylko plan za­
kładu, ale nawet Zjednoczehia, a 
niekiedy i Ministerstwa. Załoga 
około 1 000 ludzi, kooperacja z in­
nymi wytwórniami, a przede 
wszystkim z biurem konstrukcyj­
nym, z którego się wyszło i na 
które się teraz narzeka jako na 
siedlisko biurokratów i teoretyków 
nie znających życia. W grudniu 
1961 r. wychodzi prototyp maszy­
ny (podopiecznej z okresu sprawo­
wania funkcji GIBO), jest wielka 
gała, najwyższe czynniki. Srebrny 
Krzyż Zasługi. Następne lata to 
normalna praca w wytwórni, wal- 

' ka o plan, walka o stabilizację wy­
soko kwalifikowanej załogi, nor-

malne niedziele to zwykle 8-go- 
dzinne siedzenie „na zakładzie”, bo 
technolodzy mają prace zlecone,, 
których prawdopodobnie nie wyko­
nują po godzinach; na wydziale 
był pilny detal do obróbki ’i nie 
wiadomo, czy • ustawili go na 
3 zmiany. Częściowym odpoczyn­
kiem (ze względu na zmianę oto­
czenia) są dwa wyjazdy do\ ZSRR 
o charąk terze technicznym i to do 
miasta, w którym p. X kończył 
studia.

W 1962 r. mój temat konkursu 
staje się współtwórcą myśli o 
utworzeniu wydziału zajmującego 
się montowaniem naszych maszyn 
bezpośrednio u klienta bez prób na 
specjalnym stanowisku „na zakła­
dzie”. Pozwoliło to na znaczne 
skrócenie terminu dostawy i zmniej­
szenie kosztów produkcji, ale jed­
nocześnie postawiło przed wy­

/
nych technicznie państw świata (w 
Pierwszej dziesiątce). W praktyce 
okazało się, że zastrzeżenia stawia­
ne' przez przeciwników nowego 
schematu organizacyjnego były 
słuszne, i w kwietniu 1965 r, zmie­
niono system organizacyjny, połą­
czono obydwa piony, tworząc sta­
nowisko Zastępcy Dyrektora d/s 
Technicznych.

Pan X, powołany na nowo utwo­
rzone stanowisko, zaraz po otrzy­
maniu nominacji wyjeżdża do Ko­
reańskiej RL-D' w celu uzgodnienia 
i podpisania kontraktu na dostawę 
naszych maszyn w 1967 r. W na­
stępnym roku — pobyt w NRD w 
celu omówienia współpracy z po­
krewnym zakładem oraz #yjazd 
do ŃRF dla podpisania dużego 
kontraktu na zakup licencji.

I tak wyglądała jego droga do 
stanowiska dyrektora. Chciałabym

dowych 3 pracują), gdzie 6-letni 
syn po powrocie z przedszkola za­
pytuje ojca: „Podobno Ciebie zdej­
mują, czy to prawda?”.

„ŻONA”
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Przypadki 

dyrektorskiej 

żony
twórnią zwiększone wymagania ja­
kościowe. Postulat zrealizowano, 
mimo licznych oporów, i tak po­
wstała grupa złożona z najlep­
szych monterów oraz kilku inży­
nierów, która prowadząc koczow­
niczy tryb życia, jeździ po budo­
wach i montuje nasze maszyny.

Tymczasem w Dyrekcji powstała 
koncepcja utworzenia stanowiska 
Dyrektora., d/s Przygotowania Pro­
dukcji i Dyrektora d/s Produkcji. 
Mimo licznych głosów sprzeciwu, 
wykazujących ' mankamenty tego 
rozwiązania, w kwietniu 1964 r. 
wprowadzono w życie nowy schfe- 
mat organizacyjny i powołano p. X 
na stanowisko Dyrektora d/s Przy­
gotowania Produkcji oraz, utworzo­
no centralne łji.uęą:.. konstrukcyjne 
i technologiczne (do tej pory funk­
cjonujące jako biura konstrukcyjne 
czy technologiczne przy " wytwór­
niach).

Pierwszym poważnym przedsię­
wzięciem w tym okresie było uru­
chomienie produkcji kolejnej uni­
kalnej jnaszyny w oparciu o po­
moc techniczną ZSRR, co stawia 
nas w rzędzie najwyżej postawio-

dodać, że o ile na stanowisku dy­
rektora naczelnego nie obserwuje 
się dużej „fluktuacji kadr” (za 
okres 13 lat — 3 dyrektorów, w 
tym jeden 10 lat), o tyle na pozo­
stałych stanowiskach zmiany na­
stępują częściej. Niekiedy co 3 lata. 
Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
W naszym zakładzie 5 dyrektorów 
(na sześciu) ma wyższe wykształ­
cenie techniczne lub ekonomiczne, 
jak również to, że w większości 
przypadków odejście z tego stano­
wiska w zakładzie wiązało się z 
przejściem na wyższe.

Kilka uwag na temat codziennej 
pracy p. X. Obserwowałam już 
niejednokrotnie próby stworzenia 
prze? dyrektora ramowego planu 
prądy w tygodniu. Przedsięwzięcie 
na pewno bardzo celowe i przy za- 
łożęniu dużej tolerancji możliwe do 
realizacji. Należy bowiem uwzględ­
nić; a) wyjazdy na delegacje (wez­
wania na narady w Zjednoczeniu, 
interwencje u kooperantów itp.); 
b) delegacje zagraniczne, krajowe 
— w większości przypadków nie 
zapowiedziane — przyjeżdżające do 
nas; c) konieczność załatwiania 
spraw awaryjnych.

Po ogłoszeniu wyników konkur­
su, w którym praca „Zony” zosta­
ła wyróżniona, redakcja otrzymała 
list:

Z prawdziwą przyjemnością i satys­
fakcją przeczytałam w ostatnim nume­
rze ŻG, że przyznano mi za wypo­
wiedź podpisaną godłem ,,2ona” spe­
cjalne wyróżnienie. Ta nagroda jest 
dla mnie szczególnie cenna ze względu 
na to, że aktualnie przeżywam mnó­
stwo nieprzyjemności związanych częś­
ciowo z tematem, o którym pisałam.

Obecnie mogłabym napisać dużo wię­
cej na temat „Dyrektor a rodzina”, i 
to w sposób absolutnie zaskakujący na­
wet dla mnie.

Pracuję w tym samym zakładzie co 
mąż. Otóż przed tygodniem przeprowa­
dzono ze mną rbzmowę, w której 
zaproponowano ml... odejście z Zakła­
du. Jedynym argumentem przemawia­
jącym za tym było to, że jestem żoną 
dyrektora, co drażni niektórych ludzi, 
powoduje anonimy, Wypowiedzi pracow­
ników typu: „mojej żony nie chcecie 
przyjąć, a żona dyrektora pracuje itp.”, 
a ile oni razem zarabiają itd., itd.

Jest to dla mnie sprawa bardzo przy­
kra, bo po pierwsze dowodzi, że osoby 
nawet na wysokich stanowiskach nie 
zajmują się naprawdę ważnymi proble­
mami, a zajmują się takim głupstwem, 
jak ustawianie bądź co bądź szerego­
wych pracowników, a po drugie, że ja 
osobiście jako człowiek nic jestem nic 
warta, liczę się tylko jako „załącznik”. 
Informuję dodatkowo:

1) z wykształcenia jestem magistrem 
inżynierem. Politechnikę z ogólnym 
wynikiem 4,5 ukończyłam w 1960 r.;

2) w zakładzie pracuję od września 
1960 r., zastrzeżeń do mojej pracy nie 
zgłaszano, zresztą w czasie cytowanej 
rozmowy usłyszałam mnóstwo miłych 
słów na' ten temat;

3) pracdję jako kierownik sekcji do­
kumentacji inwestycyjnej 1 bezpośred­
nio mężowi nie podlegam;

4) uposażenie w wysokości 2 600 zl 
uzyskałam następująco: r. 1960 — 1 800 zl 
(staż), r. 1961 — 2 200 zł (po stażu i na 
stanowisku kierownika sekcji), r. 1962 
— 2 400 zł, r. 1964 — 2 600 zl. Ostatnią pod­
wyżkę uzyskałam po złożeniu wymó­
wienia spowodowanego ■ wyłącznie wzgię- 

' darni ambicjonalnymi — przyjęto pra­
cownika na kierownika podobnej sek­
cji ze średnim wykształceniem i mniej­
szą praktyką z uposażeniem 2 500 zl);

5) pracuję społecznie przede wszyst­
kim jako sekretarz Zarządu Oddziału 
Stowarzyszenia Inżynierów i Techników 
Mechaników Polskich (nie moja to spe­
cjalność, ale najsilniejsza organizacja 
techniczna na naszym terenie), jestem 
członkiem Kolegium Redakcyjnego ga­
zety zakładowej. Członkiem Partii jes­
tem od r. 1954 (po maturze).

Ponieważ według mojego wewnętrzne­
go przekonania stanowisko władz jest 
niesłuszne, odmownie odpowiedziałam 
na tę niezbyt atrakcyjną propozycję, 
zwłaszcza, że mam absolutną pewność, 
że w innym zakładzie naszego miasta 
ta „plama na honorze” w postaci męża 
dyrektora nie zniknie. '
‘ Wobec tego aktualnie stoję przed dy­
lematem: ..albo. praca i rozwód, albo 
dom i mąż.

Nie piszę do Was z prośbą o inter­
wencję (wiem, że nie możecie mi po-możecie mi po-
móc), chciałam tylko podać, że nieak­
tualny jest już chyba obraz klasycznej 
„pani dyrektorowej”, z jej kłopotami 
typu: gosposia j fryzjer, zastąpiono je 
bowiem problemami najbardziej życio-
wymi, spowodowanymi haczykiem

Plan stałych zajęć tygodnia wygląda zasadniczo następująco:

poniedziałek od 7.00 narada dyrektorów
wtorek od 10 narada inwestycyjna
czwartek od 14 ZOPI
piątek od 13 komisja wynalazków.

Po wielu próbach ustalenia ra­
mowego planu pracy, p. X stwier­
dził jednak, że bardziej celowe 
jest ustalenie „problemu tygodnia”, 
którym zajmuje się przez tydzień 
lub dłużej pod różnymi kątami wi­
dzenia (np. gł. konstruktora, gł. 
technologa, działu planowania itp.).

W ten sposób właśnie rozpatrzo­
no zagadnienie kosztów własnych 
produkcji, nowoczesność wyrobów 
z uwzględnieniem aktualnych ten­
dencji światowych, perspektywy 
rozwojowe poszczególnych wytwór­
ni itp. Tąki system pozwala na 
głębsze poznanie problemu, który, 
powracając następnie już w. nor­
malnej pracy w formie konkretnej, 
wyrywkowej, daje się łatwiej roz­
wiązać.

Dzień pracy p. X rozpoczyna się 
o godz. 6.45 najczęściej pieszym 
dojściem do pracy, a kończy się 
między 18 a 19, w przypadki! więk­
szych narad oczywiście odpowied­
nio dłużej. Zgodnie z notatkami 
prowadzonymi od połowy stycznia 
do końca września 1966 r., bilans 
czasti pracy wyglądał następująco. 
Na ogólną ilość 216 dni roboczych 
na delegacje krajowe przypada 26 
dni, na delegacje zagraniczne — 18; 
choroba 2 dni; urlop 32 dni. Ilość 
godzin pracy ponadnormatywnej — 
362; średnia ilość godzin pracy po­
nadnormatywnej ' dziennie w po­
szczególnych miesiącach waha się 
od 1.20 do 3.40 godz. Do tego na­
leży dodać jeszcze czas na czyta­
nie w domu ważniejszych i dłuż­
szych pism, wymagających dokład­
nego przemyślenia, na co z reguły 
nie ma'czasu w biurze.

W bilansie występuje duża ilość 
wyjazdów na' delegacje służbowe 
krajowe. Z wykazanych 26 dni na 
delegacje — 11 to wyjazdy do in­
stancji nadrzędnych, 7 wyjazdów 
interwencyjnych do kooperantów, 
klientów, 8 to inne (komisje KW 
PZPR, zjazdy, Kongres Techników).

Wykorzystany w czerwcu i lipcu 
urlop wypoczynkowy pochodzi z 
1964 r. Zaległości powstały w okre­
sie pracy „na wytwórni”. W 
„okresie sprawozdawczym” do Za­
kładu przybyło 110 osób z zagrani­
cy, część w ramach wymiany do­
świadczeń i konsultacji (ZSRR, Ju­
gosławia, NRD), pozostali w spra­
wie pertraktacji handlowych (An­
glia, NRF, Francja). Należy przy-

A 
jąć, że 80 proc, tych osób było 
przyjmowane przez omawianego 
dyrektora, który- poświęcał im od 
godziny do 2 dni.

W swojej pracy dyrektor ma ra­
czej małą pomoc ze strony sekre­
tariatu (brak dyktofonu, umiejęt­
ności stenografii, czy redagowania 
nieskomplikowanych pism itp.). Po­
woduje to konieczność przegląda­
nia dużej ilości pism, które osoba 
znająca schemat organizacyjny za­
kładu mogłaby załatwić. Wprowa­
dzony bardziej nowoczesny i roz­
budowany system telefonów dys­
pozytorskich trochę ułatwia pracę. 
Nie jest jednak w pełni wykorzy­
stany do prowadzenia np. konfe­
rencji bez zwoływania kierowni­
ków do budynku dyrekcyjnego, co 
w naszym rozległym zakładzie by­
łoby na pewno dobre.

Wyrywkowo podane uwagi na 
pewno nie są rewelacyjne i nie uj­
mują całości tego ważnego proble­
mu. Przy okazji chciałam zazna­
czyć, że w moim pojęciu i na pod­
stawie obserwacji znanych mi dy­
rektorów, odnoszę wrażenie, że do­
bry dyrektor powinien mieć wyż­
sze wykształcenie, być dobrym or­
ganizatorem, w wieku od 35 do 50 
lat i branża, w której pracuje, po­
winna być jego pasją życiową. Lu­
dzie starsi nie potrafią podejmo­
wać szybkich decyzji, młodsi nie 
mają doświadczenia, a niższe "wy­
kształcenie ' powoduje kurczowe 
trzymanie się stanowiska i brak 
własnego zdania (to jest luksus, na 
który dobry dyrektor musi sobie 
jednak pozwolić).

Dyrektor na tle rodziny jest po­
stacią raczej rzadko uchwytną i 
widywaną (patrz bilans czasu pra­
cy). Przy powrocie do domu śred­
nio około 17.30 i wliczeniu czasu 
na przeglądanie poczty (1 godz.) 
oraz uwzględniając częste spotka­
nia w domu w celu omówienia pil­
nych służbowych spraw, na które 
zabrakło czasu w biurze — trudno 
wymagać, żeby dużo czasu poświę­
cił żonie czy dziecku. Główne roz­
rywki to kino i bridż, przy okazji 
wyjazdów do stolicy czasem kon­
cert czy teatr. Ale i w tym przy­
padku motorem musi być żona.

Zresztą, dom dyrektora to normal­
na rodzina inżynierska z pracują­
cą żoną (z 5 dyrektorowych zakła-

ankiecie personalnej w postaci stano­
wiska męża, co okazało się w praktyce 
gorsze od przysłowiowej „cioci w Ame­
ryce" z lat 50-tych.

Kończąc serdecznie pozdrawiam Re­
dakcję...

Od redakcji: Otóż przy okazji 
konkursu wyłonił się ważki spo­
łecznie problem. Rozumiemy, doce­
niamy społeczno-ekonomiczny sens 
rozdzielania w zakładach pracy 
małżonków, z których jedno pełni 
kierowniczą funkcję. Jesteśmy eko­
nomistami i rćalistami, . Ale... W 
Polsce Ludowej kształcimy bez 
ograniczeń (z wyjątkiem tych, któ­
re zależą od ilości miejsc na wyż­
szych uczelniach i tych, które za­
leżą od przygotowania maturzys­
tów do studiów) młodzież płci 
obojga. Szczycimy się dokonującą 
się emancypacją kobiet. Zewsząd 
słychać, wołania o kwalifikowane 
kadry. Z nich wyłaniają się młodzi 
dyrektorzy — przyszłość naszego 
przemysłu. Dyrektorzy miewają 
również żony o wysokich kwalifi-
kacjach 
chcą być 
też i na 
żeństw.

I tak

zawodowych, które nie 
„przy mężu". Zależy nam
stabilizacji załóg

rodzi się kilka
wątpliwości pod adresem

i... mal-

pytań i 
kompe-

tentnych czynników. Czy inżynier­
skie małżeństwo pracujące w jed­
nej fabryce (rzecz w małych mias­
tach wprost nieunikniona) stanowi 
rzeczywiście jakieś zagrożenie eko­
nomiczne i społeczne? Czy miast 
ulegać nie zawsze najzdrowszej 
opinii publicznej, nie należałoby w 
macierzystym środowisku sprawy 
uczciwie wyjaśnić," myślimy tu 
Zwłaszcza o forum partyjnym. Pro­
blem nie jest wprawdzie masowy 
ale nie jest też unikalny. Dlaczego 
młodych inżynierów, zaczyn postę­
pu technicznego, o który tak usil­
nie walczymy, stawiać bez wnika­
nia w szczegóły, pod pręgierz opi­
nii publicznej. Zastanówmy się 
jeszcze nad tym! Podyskutujmy.

Ideologiczne aspekty budowy 
modelu kultury zostały scharakte­
ryzowane w następujący sposób:

„W naszym modelu takim przede 
wszystkim' ideologicznym konstruk- 
tem będzie normatywny wzór ucze­
stnika tejże kultury. Chodzi tu o 
owegp marksistowskiego „pełnego 
człowieka” socjalizmu, o współgo­
spodarza socjalistycznych -warszta­
tów wytwórczych. Chodzi o struk­
turę jego potrzeb kulturowych. 
Chodzi więc. o model jego natury, 
która „jest w swojej rzeczywisto­
ści całokształtem stosunków społe­
cznych”. Jeśli naturę, potrzeby mo­
delowego uczestnika danej kultury 
określa całokształt stosunków spo­
łecznych, to konstrukt ideologiczny 
— model owego uczestnika, może 
stanowić kryterium dostatecznie

dzie znamionowało: „uświadomie­
nie wartości systemu , dążenie do 
współodpowiedniegp uczestnictwa w 
życiu zbiorowości oraz wysoki sto- 
pień egalitaryzmu»

Autorzy referatu zbiorowego na- 
stępującym akcentem podsumował 
swe wywody:

W perspektywie tej (po .1885 £0' 
kuj dopełniłaby się znacznie reali­
zacja wartości rozwijanych w o- 
kresie poprzednim, realizacja nie- 
utopijnego egalitaryzmu oraz obfi­
tość dóbr kulturalnych. Nie sądzi­
my jednak, ani że wystąpi to w 
snosób bezkonfliktowy, ani ze mo- 
tna liczyć na jakiś automatyzm w 
realizacji naszych optymjstycznych 
dociekań. Przeciwnie — sądzimy, 
że idzie tu przede wszystkim o pe­
wien zespół zadań, których mor ­
wie trafne sf®rmułowame i możli­
wie wczesne podjęcie pozwoli na

W TARDZIE
uniwersalne przy wszelkich wybo­
rach spośród stwierdzalnych w da­
nej kulturze różnorodnych alterna­
tywnych tendencji rozwojowych”.

„Rozwój kultury- w wysoko u- 
przemysłowionych krajach, których 
drogę pod określonymi względami 
powtarzamy, pozwala nam z do­
statecznym prawdopodobieństwem 
przypuszczać, które z cech im wła­
ściwej kultury wystąpią i u nas. 
Przewidywać powinniśmy, jakim 
modyfikacjom będą" lub powinny 
ulegać w naszych warunkach u- 
stroj owych, właściwych swoistym 
tradycjom i tendencjom rozwojo­
wym naszej kultury”.

Referat zbiorowy „Elementy przy­
szłego modelu kultury socjalistycz­
nej w Polsce” stanowił — jak pi- 
szą autorzy — „próbę odpowiedzi 
na zespół pytań dotyczących przy­
szłego stanu kultury w Polsce.’’ 
Snując wizję społeczeństwa polskie­
go lat osiemdziesiątych wyekspo­
nowano w referacie następujące 
cechy:

— wysoki stopień upowszechnie­
nia oświaty na średnim szczeblu,

—• model i styl spożycia bedzie 
bardziej racjonąlny niż w krajach 
kapitalistycznych współcześnie i 
pozbawiony kultu rzeczy i funkcji 
prestiżowych płynących z ich po­
siadania,

— polskie społeczeństwo bę-

„zapanowanie” nad naszą przyszło­
ścią, zwiększy szanse nadania jej 
pożądanego przez nas kształtu .

*

Charakteryzując w telegraficz­
nym skrócie główny nurt w dy­
skusji, który w zasadzie od pierw­
szego dnia objął zarówno proble­
matykę podniesioną w referatach 
ogólnych, jak i szczegółowych, 
warto podkreślić następujące kwe­
stie:

Z problematyki metodologicznej 
dużo uwagi poświęcono interpre­
tacji terminu modelu i jego pew­
nym cechom — destruktywny (opi­
sowy) normatywny (postulujący). 
Żywo dyskutowane były dwie mo­
żliwe postawy przewidujące zja­
wiska społeczne. Pierwszą nazwa­
no postawą astronoma — przewi­
dującego na podstawie aktualnego 
rozwoju wiedzy tendencje i przy­
szłe'stany (np. zaćmienie słońca), 
ale nie mają?ego wpływu na prze­
bieg zjawiska, druga to postawa 
gracza (lub jak inni określili — 
konstruktora), a więc biorącego 
czynny udział w powstających 
zmiennych sytuacjach, dostosowu­
jącego się do nich, poszukującego 
alternatyw rozwiązań w sposób 
zaangażowany. Podnoszono przy

Perspektywy

nauk

ekonomicznych
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

szą podejtnować nowe problemy, 
kiełkujące na gruncie rozwoju nauk 
przyrodniczych i na gruncie prze­
mian społecznych, muszą holować 
bieg wydarzeń, gdyż:

— z nowego pifnktu obserwacyj­
nego dokładniej można widzieć eta­
py już osiągnięte; ąnana maksyma o 
anatomii człowieka ułatwiającej 
poznanie anatomii małpy jest i na 
tym odcinku użyteczna,

i— wybieganie naprzód — jakby 
to paradoksalnie nie brzmiało — 
jest przy współczesnym tempie roz­
woju techniki, gospodarki i prze­
mian społecznych, jedynym gwa­
rantem nieodrywania sie od rzeczy­
wistości i antidotum na zasklepie­
nie,

— niepodejmowanie problemów 
gospodarczych przez nauki ekono­
miczne oddaje je nolens volens w 
inne ręce, rodzi fałszywych proro­
ków i powoduje straty, trudne do 
odrobienia.

PERSPEKTYWA PERSPEKTYWIE 
NIERÓWNA 

(ZŁUDZENIA PLANISTYCZNE)

Próby kolejnego zainteresowania 
się przysdością nauk ekonomicz­
nych wystąpiły wraz z rozpoczęciem 
prac nad projektem perspektywicz­
nego planu gospodarczego do 1985 
roku. Polska Akademia Nauk opu­
blikowała wyniki ankiety na temat 
perspektyw rozwoju nauk społecz­
nych (w tym ekonomicznych!, trwa­
ją prace nad przygotowaniem klu-

Zwiedzajcie v
KXXH MIĘDZYNARODOWE TARGI W SALONIKACH 

3—24 wrzesień 1967
Główny ośrodek handlu na obszarze śródziemnomorskim 
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czowych problemów z dziedziny 
nauk ekonomicznych do perspekty­
wicznego planu rozwoju nauki i 
techniki, odbyło się kilka konfe­
rencji. Pojawiły się także dyskusyj­
ne — jak sądzę — uogólnienia na 
temat ścisłego związku miedzy per­
spektywicznym planem rozwoju go­
spodarczego a persoektywami roz­
woju nauk ekonomicznych. Nie ule­
ga wątpliwości, że nauki ekono­
miczne będą musiały podjąć cały 
szereg kwestii, które wyłoni rozwój 
gospodarczy w perspektywie naj­
bliższych 17 lat i tak pojęty zwią­
zek miedzy przyszłością gospodarki, 
a przyszłością nauk ekonomicznych 
jest poza dyskusją. Ale wspomniane 
uogólnienia sugerują również inny 
rodzaj powiązań: można supono- 
wać, że treścią perspektywicznego 
planu badań ekonomicznych powin­
ny być te metody i narzędzia ana­
liz, które są niezbedne do opraco­
wania perspektywicznego planu ro­
zwoju gospodarki. W tei interpre­
tacji mimo tożsamości nazw wy­
wołujących złudzenie perspektywy, 
plan badań ekonomicznych byłby de 
facto „planem retrospektywnym”.

Każdy plan gospodarczy; rocznv. 
Piętnastoletni czy nawet' 50-letni 
peśh można sobie taki wyobrazić) 
, sporządzić w stosunkowo 
Krótkim . czasie, powiedzmy, dziś. 
Juz dzisiaj powinien więc istnieć 
odpowiedni, uprzednio nagromadzo­
ny, zasób wiedzy ekonomicznej (I 
innei) umożliwiający określenie 
pożądanej za rok, 15 czy 50 lat 
struktury . spożycia, struktury pro­
dukcji i kierunków inwestowania.

Jakże, więc przedmiotem badań 
ekonomicznych w per^ektywie iluś 
tam lat można uczynić to. co winno 
być juz zbadane? Jejśli dziś, nie ma­
my takiego dorobku, jeśli wiedzę

8 ,z*rom3drić w ciągu kilku 
czy kilkunastu Jat. to i tak nie 

o,n3do,urządzania pla­
nu na lata 1966-1985, a może być 
soozvtkowana dooiero nrzv plano- 

^7^1990 czy 1980- 
wiec pobudzeni nublicy* 

stjką futurologiczną i potrzebami 
—^źe^^h nUjaCych ~ Powiadamy 

ze trzeba rozwinąć studia nad 
F^echn?^9 strate0ia rozwoju nauki 
1 techniki, opracowywać metodv orScH 

tendencje rozwoju go- 
spodarćzego w krajach przodują­
cych i ich wnlvw na nerspoktywv 
rozwoju Polski, to zdajmy ęoble 
sprawę, że apelujemy o studia, któ?



&, J» ?a ekstrapolacji 
, je się często bierna postawa.

DotJS W dyskusji Podkreślono 
alternatyw- 

qnnłnr7nr°gram jW w Planowaniu społeczno-gospodarczym — zarów­
no dających możliwości Wyboru, 
ŁL na uświado­
mienie konsekwencji (kosztów) do- 

wyborów- Planowanie w 
niedostatecznym zakresie wykorzy­
stywało szanse, jakich dostarcza 
r™™1® Się różnych poglądów.

UW^gę’ że pr2y alterna­
tywnych rozwiązaniach bedzie wy­
stępował dylemat „płacenia” za je­
dną wartość innymi wartościami.

W dyskusji nad referatem zbio­
rowym zwracano- uwagę na brak 
odpowiedzi na pytanie: co w roz- 
woiu naszej kultury na przestrze­
ni najbliższego dwudziestolecia sta­
nowić będzie czynnik najbardziej

o przyszłości
aktywny, co dynamizować będzie 
zachodzące w nim procesy?

Według „Projekcji demograficz­
nej ’ zaludnienie kraju wzrośnie 
ok. r. 2000 do liczby 43—48 min 
mieszkańców. Perspektywa male­
jącej umieralności i niskiej stopy 
dzietności rodzin nie obliguje sama 
przez się do podejmowania ilościo­
wej polityki propopulacyjnej. Na 
plan pierwszy wysuwają się .raczej 
problemy polityki społecznej, zo­
rientowanej z jednej strony na spo, 
łecznie i osobniczo racjonalne spo­
żytkowanie efektów przedłużającej 
sie długowieczności człowieka, z dru­
giej — na niwelację różnic w stra­
tyfikacji społeczno-kulturalnej w 
obrębie najmłodszych wiekiem po­
koleń. Wobec przedłużania się cza­
su trwania życia ludzkiego w wa­
runkach przyspieszonej ewolucji 
wykształcenia, charakteru wykony­
wanego zawodu, wzorców obyczajo­
wych — problem współżycia róż­
nych wiekiem, doświadczeniem i 
potrzebami generacji nastręczać bę­
dzie niemałych trudności. Mimo ra­
dykalnych postępów jakich spo­
dziewać się można w przyszłości w 
dziedzinie stopniowego przezwycię­
żania cech różnicujących w latach 
1960—2000 (spadek proporcji zawó- 
dowo-czynnych w rolnictwie z 43 
do 15 procent oraz proporcji za- 

re mogą się przydać do sporządze­
nia następnych perspektywicznych 
planów gospodarczych. Może'jednak 
powstać uzasadniona wątpliwość, 
czy za lat 5 lub 10 akurat W o blendy 
te będą najważniejsze i' czy ten za»’ 
sób wiedzy ekonomicznej bedzie 
wystarczający do opracowania po­
prawnego planu perspektywicznego. 
A skoro tak, to przyjmijmy nastę­
pujące zasady: .

1) nie tylko wymogi aktualnego 
w danym momencie perspektywicz­
nego planu gospodarczego, lecz 
przede wszystkim to, co może się 
faktycznie zdarzyć w perspektywie 
15—20 i więcej lat powinno być 
źródłem inspiracji nrzy opracowy­
waniu perspektywicznego, progra­
mu rozwoju nauk ekonomicznych:

2) jeśli w planowaniu i prognozo­
waniu rozwoju gospodarczego prag­
niemy wybiegać w przyszłość na 
15—20 lub nawet 50 lat (prognozy) 
powtarzając ten manewr np. co 5 
lat. to w programowaniu rozwoju 
myśli ekonomicznej, a przynajmniej 
niektórych jej działów powinniśmy 
wybiegać w przyszłość co najmniej 
na 20—25 lub 55 lat (okres planu 
lub prognozy plus okres cyklu ba­
dawczego w naukach ekonomicz­
nych).

3) podobnie jak w planowaniu 
rozwoju gospodarczego prognozy 
długofalowe i olany perspektywicz­
ne są pierwszymi mackami wysu­
niętymi w przyszłość, a plan? pię­
cioletnie I roczne swoistymi narzę­
dziami realizacji wyznaczonych u- 
przednlo kierunków, tak i w nau­
kach ekonomicznych na czoło po­
winna być wysunięta teoria rozwo­
ju społeczno-ekonomicznego (w tvm 
określanie celów przyszłego społe­
czeństwa). teoria prognozowania, 
modele wzrostu gospodarczego — i 
ta problematyka musi mieć najszer­
sza oersoektywe (25, 55 lat), a w 
ślad za tvm winny kroczyć narzę­
dzia realizacji wyznaczanych celów 
tj. teoria funkcjonowania gospodar­
ki, w tym: svstem cen. płac, system 
finansowy itp.: dla tej problematyki 
można przyjąć znaczni» krótszy ho­
ryzont czasowy (10—15 lat).

NOWE SZANSE NOWE 
DZIEDZINY BADAN

W programowaniu nauk ekono­
micznych powinniśmy sie oriento­
wać na nowe zjawiska występujące 
w zalążkowej postaci i na podsta­
wie dziś rodzących sie przyczyn 
nrzewidvwaćzskutki. które wystąpią 
w przyszłości. Oznacza to, że głów­
nym instrumentem prognozowania 
i planowania powinna być metoda 
refleksji. ’.

Podstawowym . problemem dla 
rozważań przyszłościowych jest, py­
tanie (wysunął ie A,- Rajkiewicz w 
dyskusji nad tvrn artykułem w re­
dakcji 2.G.) — czy rola naukj eko­
nomicznych bedzie sie zmniejszała 
czy bedzie rosła wraz z rozwojem 
cywilizacji. Aby odnowtedżiać na to 
pytanie, musimy znać obiektywne 
tendencje rozwoju myśli ludzkiej. 
Zarysował sie proces wzajemnego 
zazębiania się . różnych dwMn: 
elektronika wiąże się z biologią, 
matematyka wkraczą do medvcvnv 
t nauk, społecznych. Wielka szansa 
dla nsuik ekonomicznych tkwi właś­

trudnionych z wykształceniem ni­
żej podstawowego z 53 do 9 pro­
cent), wyrównanie warunków pra­
cy, wykształcenia 1 świadczeń so­
cjalnych przebiegać, będzie znaczą­
co wolniej w przedziałach star­
szych wiekiem pokoleń. Oczekuje się, 
że nastąpi z czasem bardziej har­
monijne rozłożenie społecznego 
funduszu czasu ludności tak z 
punktu widzenia jego podziału na 
pracę zarobkową, naukę i odpo­
czynek, jak i z punktu widzenia 
dyferencjacji międzyzawodowej (A. 
Józefowicz).

*
W referacie: „Perspektywy urba­

nizacji i rozwoju sieci osadniczej 
kraju jako elementy prognoz spo­
łecznych” zwrócono uwagę na 
zmiany w sposobie kształtowania 
się wzorów potrzeb. O ile w la-

tach pięćdziesiątych ludność migru­
jąca do miast kształtowała swój 
model konsumpcji dopiero w_, no­
wych warunkach, obecnie w kon­
sekwencji rozwoju śrpdków maso­
wej komunikacji w dużym stopniu 
przychodzi do miast z gotowym 
wzorcem. Snując wizję miasta 
przyszłości autorzy twierdzili, że 
swój właściwy cel społeczno-ustro- 
jowy miasto spełni wówczas, jeśli 
swoim mieszkańcom stworzy ra­
my przestrzenne i organizacyjne 
pozwalające na optymalizację stru­
ktury budżetu czasu w warunkach 
dobrze zagospodarowanego środo­
wiska materialnego I dostępności 
środowiska naturalnego. Autorzy 
wspomnianego referatu zwrócili u- 
wagę na niebezpieczeństwo konflik­
tu między możliwościami, jakie da­
je ekonomika własnego kraju, 
a szybkością przemian w dziedzi­
nie techniki i ekonomiki krajów 
przodujących. Może on w roku 2000 
zmienić się w naszych miastach w 
konflikt pomiędzy człowiekiem a 
środowiskiem, w którym będzie 
mieszkać, pracować i na co dzień 
przebywać.

Alternatywy dalszej urbanizacji 
kraju przy założeniu, że cały przy­
rost ludności „wchłoną” miasta to 
— albo stworzenie metropolii wiel­
kości Paryża . albo 6—7 nowych 

nie w zdyskontowaniu tego procesu. 
Powiązania musza być wielostronne. 
Po pierwsze nauki ekonomiczne 
powinny silniej wiązać się z nau- 

""kami^polit.y ie^nda "bo wi em
wielkich decyzji gospodarczych, któ­
re by nie posiadały aspektu polity­
cznego. Po drugie — niezbędne jest 
ściślejsze powiązanie nauk ekono­
micznych z humanistyką i socjolo­
gią, jako że nie można wyznaczać 
celów rozwoju gospodarczego bez 
znajomości wzorców' kulturowych i 
obrazu przyszłego społeczeństwa. 
Po trzecie — nieodzowne test pogłę­
bianie powiązań nauk ekonomicz­
nych z matematyką i cybernetyką 
dla przyspieszenia procesu kwanty- 
fikac.ji kategorii ekonomicznych 1 
tworzenia coraz precyzyjniejszych 
narzędzi liczenia. Wreszcie oo 
czwarte — muszą sie zacieśniać 
związki nauk ekonomicznych z nau­
kami przyrodniczymi I techniczny­
mi, bv w porę dyskontować odkry­
cia i wynalazki, determinujące roz­
wój gospodarczy. Wielostronne po­
wiązania nauk ekonomicznych zgod­
ne sa z tradycją marksowskiej my­
śli: rodzą ąię natomiast nowe dy­
scypliny. z którymi wiązać sie będą 
nauki ekonomiczne I powstała no­
we sposoby powiązań. W tvm sen­
sie właśnie należy rozumieć nowe 
szanse wzrastającej roli nauk eko­
nomicznych wraz z rozwojem cywi­
lizacji.

A teraz nowe dziedziny badań. 
Proces rozwoju społecznego wska­
zuje. że nauki ekonomiczne muszą 
bvć przygotowane na przesuwanie 
akcentów w obrębie tego pola, 
które już zostało przez nie onann-. 
wane oraz na ekspansję zewnętrzną, 
czvli rozszerzanie kręgu .zaintereso­
wań potychczas historia nauk eko­
nomicznych była w gruncie rzeczy 
historia ekonomii gromadzenia dóbr, 
albo historia ekonomii produkcji. 
Spożycie pozostawało w zasadzie 
poza głównym nurtem dociekań e- 
konomistów: rządziło sie tradycja. 
W najbliższym czasie można sie spo­
dziewać przesunięcia zainteresowań 
1 bardziej wyraźnego zarysowania 
sie' drugiego ważnego działu nauk 
ekonomicznych — ekonomi! kon­
sumpcji.

Rozwój ekonomi! produkcji deter­
minowany bedzie (na tle przemian 
społecznych) w głównej mierze 
przez odkrycia i nieporadność nauk 
przyrodniczych. Pojawia sie w zwią­
zku z tvm nowe problemy ekono­
miczne, które mogą s'ę przekształ­
cić z czasem w samodzielne dvscv- 
pliny.

Jednym z nich już występujących 
jest problem aglomeracji miejskich 
i rozmieszczenia przemysłu. Prze-

• widuje sie. iKludność świata wzra­
stać bedzie w tempie rocznie, a 
ludność miast w tempie 4%. Do 
końca bieżącego wieku trzeba be­
dzie zapewne zbudować wiecej o- 
siedl! miejskich niż zbudowano ich. 
w całe! historii ludzkości. Jak je1 
rozmieścić, jaki ma bvć model tvch 
aglomeracji, z czego 1 lak budować 
osiedla, fabryki itp. — oto zagad­
nienia. które nabiora w nadchodzą­
cych latach pierwszorzędnego zna­
czenia. Wykształci sie prawdopo­
dobnie nowa dyscyplina jut dziś 
naz.vwena teoria rozmieszczenia sil 
wytwórczych. 

millonowycH miast, albo 60—70 no­
wych miast stutysięcznych. Ta o- 
statnia alternatywa oznacza zbliże­
nie się do siebie miast stutysięcz­
nych do 30—50 km (Obecnie ok. 
150 km). Przyjęcie każdego z tych 
rozwiązań oznaczą istotne konsek­
wencje przestrzenne, gospodarcze 
i kniiurowe,

Podnoszono wpływ dynamiki pro­
cesów urbanizacyjnych na wzręgt 
potrzeb różnego rodzaju, Prze­
strzenne' zagęszczenie njesie zwie­
lokrotnienie kontąktów, pomnoże­
nie mjkro§truktur i dąlej wtórne 
'skutki tych zjawisk ba styl życią 
—> potrzeby.

*
Przedmiotem żywej wymiany 

zdań były tezy zawśrte w refera­
cie J. Pajestki, Z. Madeja: „Wpływ 
przemian ekonomiki światowej na 
perspektywy rozwoju Polski”.

— Samo stwierdzenie, że w przy­
szłości będą istniąły poważne róż­
nice' i że jest to zjawiskiem niepo­
żądanym, opićra się na założeniu 
jednakowej przydatności wzorców 
1 owoców współczesnej cywilizacji 
naukowo-technicznej dla wszyst­
kich narodów 1 społeczeństw. Ta 
jednorodność Jest bodajże najogól­
niejszą prawidłowością społeczno- 
kulturową społeczeństwa ludzkiego.

— Rozpatrując przyszłościowe 
warunki rozwoju społeczeństwa 
ludzkiego nie sposób nie sformu­
łować postulatu o silnej potrzebie 
różnorodności przodujących wzor­
ców społeczno-kulturowych.

— Socjalizm będzie w stanie 
tworzyć nowe wzorce społeczno- 
kulturowe wówczas, kiedy kraje 
socjalistyczne staną się silnym bie­
gunem nowych innowacji technicz­
nych.

— W zastanym układzie świata 
jedynym źródłem alternatywnych 
wzorców społeczno - kulturowych 
wydają się być kraje socjalistycz­
ne. Na tle tez referatu dyskutowa­
no również o kulturze sprawności 
w opanowaniu życia materialnego.

Przedmiotem szczególnie ożywio­
nej wymiany poglądów stały się 
niektóre tezy referatu J. Szczepań­
skiego „Przewidywane uwarstwie­
nie snołeczeństwa polskiego w 1985 
roku”. Polemizowano głównie z te- 
źą, że społeczeństwo polskie w 
perspektywie bedzie silnie uwar­
stwione. nieegalitarne o wyraźnych 
różnicach w dochodzie, prestiżu, za­
kresie decyzji politycznej i ekono­
micznej. Dyskutanci albo wysuwa­
li zastrzeżenia co do słuszności tej 
wizji, albo twierdzili, że należy ją 
traktować jako prognozę samouni- 
cestwiajaca, to jest określającą kie­
runek żywiołowych przemian —

Wielka dziedziną działalności 
ludzkiej bedzie również rolnicza 
eksploatacja mórz 1 oceanów. Wia­
domo bowiem, że podstawowy pro­
ces życia organicznego — fotosyn*  
teza jest o wiele efektywniejsza w 
wodnych roślinach zielonych tiiż ’w 
roślinach lądowych. Rozwinie się 
również przemysłowa eksploatacja 
mórz: odsalanie wody morskiej, po­
zyskiwanie minerałów 1 słodkiej 
wodv z szelfów kontynentalnych. 
Prace badawcze nad wykorzysta­
niem wód sa już na tvle zaawan­
sowane, że za 10—15 lat może wy­
stąpić gospodarowanie na wielką 
skale, które wykształci nowa dzie­
dzinę wiedzy ekonomicznej.

•) Jo»n Robinson: Eseje s teorii wzro­
stu gospodarczego Wamawa IBM r, "a. 
O-O, ‘ r*

Wreszcie problem bardziej odle­
gły. ale nie fikcyjny, to opanowa­
nie kosmosu, badania a może i eks­
ploatacja innych planet. Na razie 
nie porównuje sie w tej dziedzinie 
nakładów z efektami, ale przyjdzie 
czas — podobnie jak to już nastą­
piło w przypadku przemysłowego 
wykorzystania energii jądrowej 
że zacznie sie porównywać i kto 
wie czv przed końcem b.w. nie pow­
stanie nowa dyscyplina — ekono­
mika kosmosu.

W drugim dziale nauk ekono­
micznych (ekonomia konsumpcji) 
na pierwszy plan wysuwa sie kwe­
stia modelu spożycia. Tempo wzro­
stu spożycia bvwa albo pochodna 
produkcji i Inwestvcii, albo (okre­
sowo) naczelna zasada. Zbadanie 
chociażby sprzężenia zwrotnego re­
zonansu spożycia na wzrost pro- 
ducii itp. wniosłoby wiecej jasnoś­
ci do tej problematyki.

Badań wymaga także tempo 
wzrostu spożycia indywidualnego i 
zbiorowego. Głoszono kiedyś zasadę, 
źe szybszy wzrost spożycia zbioro­
wego jest cecha gospodarki socja­
listycznej, jednocześnie podnoszą sie 
głosy, że wzrost spożycia zbiorowe­
go nie satysfakcjonuje społeczeń­
stwa — jest mniej odczuwalny. Po­
wstałe wiec gęneralny problem łak 
odczytać tendencje rozwoju, jakie 
przyjąć cele i łak działać, by cele 
te osiągnąć. Dalsza sprawa to zas­
pokajanie potrzeb indywidualnych. 
O gustach konsumentów, sposobach 
zadowalającego i racjonalnego za­
spokajania potrzeb ludzkich wiemy 
niestety mniei niż o metodach wy­
twarzania. A przecież dla ludzkich 
potrzeb rozwijana jest działalność 
produkcyjna. Trzeba badać gusty 1 
postulować racjonalizowanie go­
spodarstw domowych, sa to bowiem 
dziedziny rządzone nawykami, przy­
padkowymi wpływami zewnętrzny­
mi I intuicją. Kolejna kwestia to 
wypoczynek. Zwiększenie sie czasu 
wolnego, oraz potrzeba coraz Inten­
sywniejszego wypoczynku przeciw- 
działaiacego chorobom cywilizacji a 
także rosnące trudności w pozyska­
niu miejsca wypoczynku — sprawią 
zapewne, źe powstanie ekonomika 
czasu wolnego i rekreacji.

MODELE PRZYSZŁOŚCI

Głównym! narzędziami strateg!! 
rozwoju społeczno-ekonomicznego 

. są: określanie celów, prognozy, ola­
ny i modele wzrostu gospodarczego. 
Mam tu na myśl! szeroko pojete 
cele społeczno-gospodarcze zawie­
rające model kultury, wykształce­
nia, spożycia itp. Same nauki eko- 

sporządzońą po to, aby jej się prze» 
ciwstawić,, planowym działaniem.

*
Na tle wniosków płynących z 

wielu referatów, a przede wszyst­
kim referatu „Wychowanie dla 
przyszłość!”' dyskutowana była teza 
o potrzebie i sposobach rozbudza­
nia postawy twórczej. W jaki spo­
sób rozwijać inteligencję, uzdolnie­
nia 1 zamiłowania. Uznając, że 
zwiększenie kadry ludzi inteligent­
nych i zdolnych jest dziś najważ­
niejszym zadaniem wychowawczym 
w społeczeństwach gospodarczo 
rozwiniętych, polemizowano z pro­
pozycjami tworzenia wyodrębnia­
jących szkół dla młodzieży wyka­
zującej specjalne uzdolnienia. Se­
lekcja młodzieży do takich sźkół 
jest wyróżnieniem, które rozrywa 
wieży społecznej wspólnoty, rozwi­
ja fałszywe ambicje, przyczynia się 
do niedemokratycznej „hodowli!’ 
speców. Dyskutanci zwracali uwa­
gę, że „problem polega nie na tym, 
aby organizować specjalna opiekę 
nad młodzieżą już ujawniająca swe 
uzdolnienia, ale • aby rozbudować 
zdolności w szerokich kołach mło­
dzieży, którą traktuje sie jako 
przeciętną” (B. Suchodolski).

Zwrócono uwagę na potrzebę 
podjęcia studiów teoretyczno-empi- 
rycznych na temat „osobowości 
socjalistycznej" — szczególnie pen 
datnej na działanie humanistycz­
nych ideałów socjalistycznych tra­
dycji i łatwo przystosowującej się 
w egalitarnej strukturze społecznej 
i socjalistycznym ukjądzje Inwesty­
cji (S. Nowak) .

Do głosów wyrażających niepokój 
należy zaliczyć .wystąpienie M. 
Kacprzaka, który zwrócił uwagę na 
fakt, iż obok sukcesów nauka stoi 
bezsilna wobec chorób nowotworo­
wych, krążęnia oraz układu ner­
wowego. „Choroby przyszłości” 
związał on z ujemnymi aspektami 
życia miejskiego, zanieczyszcze­
niem, lub niedostatkiem powietrza 
i wody, hałasem, mnożącymi się 
napięciami w stosunkach między 
ludźmi.

I wreszcie szeroko dyskutowana 
była problematyka związków wy­
stępujących pomiedzv modelem 
kultury i konsumpcji. Podnoszono, że 
w miarę wzrostu ogólnego standar­
du życiowego ludności trzeba bę­
dzie przeciwstawiać się skrajnym 
formom tego, co nazywamy „cywi­
lizacją konsumpcyjną”, pamiętając 
o konieczności zabezpieczenia sku­
tecznego działania zróżnicowania 
dochodów z prący, jako bodźca 
wzrostu wydajności pracy (referat 
K. Secomskiego, Z. Żekońskiego).

Wielokrotnie podnoszono trudno­
ści metodyczne i złożoność proble- 

nomiczne nie rozwiąźą tych naczel­
nych kwestii. Nie będę ich tutaj 
rozwijał. Wspomnę tylko, że tym 
sprawom poświecona była konfe­
rencja w Tardzie zorganizowana w 
końcu maja br. przez pracownię 
badań nad kulturą współczesną 
PAN.

Zadaniem nauk ekonomicznych 
jest natomiast wypracowanie metod 
i instrumentów służących do pozna­
wania i kształtowania zjawisk gos­
podarczych. Prawdą jest, że takie 
wybieganie w przyszłość wymaga 
śmiałości, ale wymaga także wiecej 
kompetencji niż się wydaje niektó­
rym publicystom — futurologom. 
Odróżnić tu trzeba (zwrócił na to 
uwagę we wspomnianej dyskusji W. 
Brus) trzy zjawiska: po pierwsze 
tendencje rozwoju determinowane 
przez istniejąca sytuację (do tego 
celu niezbędne są metody progno­
zowania: ekstrapolacja, interpolacja, 
metoda refleksji); po drugie granic 
elastyczności tendencji rozwoju i 
możliwości dostosowania ich do wy­
branych celów (do tego niezbędne 
jest wyszukiwanie luk i szczelin, w 
które można się wcisnąć): i po trze­
cie — narzędzia kształtowania 
przyszłości takie jak plany, modela 
wzrostu itp.

Najmniej opanowane przez nauk! 
ekonomiczne sa: metody długofalo­
wego prognozowania rozwoju gos­
podarczego (piszę o nich w przed­
ostatniej „Gospodarce planowej") 
oraz przyszłościowe modele wzrostu 
gospodarczego. Nie chodzi tu o 
szczegółowe konstrukcje w rodzaju 
model zmatematyzowany lub wer­
balny, lecz o główne typy modeli. 
Tak jak merkantyliści — uwzględ­
niając główna siłę napędową roz­
woju w owvm czasie — uważali, źe 
jest nią gromadzenie pieniądza 
——— fizjokraci — że rolnictwo, Smith 
i Ricardo — źe przemysł, Marks — 
że dział I gospodarki. Keynes — źe 
nakłady inwestycyjne, tak 1 dziś 
trzeba próbować postąpić.

Otóż wydaje sie. że Już dziś Istnie­
je zapotrzebowanie na teoretyczny 
model wzrostu uwzględniający dział 
„wiedza” (nauka, technika, wy­
kształcenie) jako wyodrębnioną 
cześć składową modelu gosoodar- 
czego. Obserwujemy bowiem eks­
plozje nauki i coraz większe powią­
zanie wzrostu gospodarczego z ba­
daniami stosowanymi, postępem 
technicznym 1 wzrostem kwalifika­
cji. Nie należy tych zjawisk trakto­
wać tak jak je traktowała dotych­
czas myśl ekonomiczna — Jako da­
ne z zewnątrz, lecz jako elementy, 
poddające sie kształtowaniu. Głów­
ny wysiłek powinien bvć skierowa­
ny na opracowanie metod stymula­
cji bacań stosowanych, oosteou 
technicznego i wykształcenia oraz 
metod 1' czenia szeroko pojętej efek­
tywność i czynnika „wiedza”. W 
konstruowaniu modelu wzrostu go- 
soodarc. ego czvnnik wiedza powi­
nien od,vrvwać taką role jak dział 
I w schematach Marksa. Można 
przypuszczać, źe wykształci sie taki 
model w najbliższym czasie i bedzie 
modelem dominującym w następ­
nych 15—20 latach.

Drugi model, który może się wy­
kształcić na przełomie XX | XXI 
wieku, to model wzrostu symulują­
cy prccesy biologiczne. Wiadomo, że

mów ^wiązanych t planowaniem 
konsumpcji w tak odległej per­
spektywie.

Dyskutując pad modelem spoży­
cia i jego niektórymi założeniami, 
zwracano uwagę na jego centralny 
aspekt; jakim będzie sposób inter­
pretacji realizacji zasad egalitary­
zmu, a tyńa samym podziału kon­
sumpcji na indywidualną i zbioro­
wą. Na tym tle powracano do dy­
lematu — jakie wartości można 
skutecznie przeciwstawić postawom 
konsumpcyjnym, jak ograniczać 
„kult rzeczy” tak znamienny, dla 
cywilizacji wielu krajów kapitali­
stycznych. Inaczej mówiąc — jak 
ma wyglądać styl konsumpcji, jej 
struktura w społeęzeństwie socja­
listycznym w dobie obfitości.

*

Konferencja wykazała Istnienie 
możliwości efektywnego konfronto­
wania stanowisk wielu dyscyplin 
w przedmiocie tak złożonym, jak 
przewidywanie zjawisk społecznych 
w odległej perspektywie. Mimo że 
podjęta próba została przeprowa-. 
dzoną w wąskim zakresie (model 
kultury), Jej przebieg pozwala na 
optymistyczny stosunek do dal­
szych poczynań. Znaleźć one po- 
Wintiy wyraz w podejmowaniu ba­
dań na konkretne tematy, np. go­
spodarcze konsekwencje zmian 
struktury demograficznej społe­
czeństw, podział spożycia na indy­
widualne l zbiorowe, rozwój urba­
nizacji- itp;, których wyniki maiły­
by być wykorzystane w planowa­
niu gospodarczym. Zarysowała się 
zatem realna szansa znacznego roz­
szerzenia studiów planistycznych, 
dzięki którym programy gospodar­
cze mogłyby być wsparte progno­
zami dotyczącymi zjawisk pozago- 
spodarczych. Równolegle wystąpiły 
możliwości oceny niektórych wtór­
nych skutków płynących z założeń 
gospodarczych na całokształt lub 
ważniejsze elementy życia społecz­
nego. Kontynuowanie studiów w 
podjętym kierunku (modelu kultu­
ry), jak i ich rozwinięcie poprzez 
„stworzenie obrazu socjalistyczne­
go społeczeństwa przyszłości” może 
postulat planowania społeczno-go­
spodarczego uczynić w pełniejszym 
stopniu realnym.

Z.Ż.

największą sprawnością. Jaką zna 
ludzkość,jest sprawność żywych or­
ganizmów. Człowiek zużywający 
około 3 tys, kalorii dziennie rege­
neruję- preanizm. I ;;^kondje; 
ciężką pracę , różnorakiej .wartości,' 
pójażu niećhahj&my 
zynowym zużywający około 3 tyś. 
kalorii przęjedzie zaledwie 5 km. 
Jeśli technika potrafi naśladować 
procesy biologiczne (najnowsze ba­
dania zmierzają w tym kierunku) i 
zbliżyć wydajność maszyn i urzą­
dzeń do wydajności roślin, zwierząt 
i ludzi, to będzie to prawdopodob­
nie wieksza^rewolucja niż nrzeiście 
od manufaktury do maszyn. Efek­
tywność gospodarowania może być 
wówczas zdecydowanie większa. 
Nowe oświetlenie otrzyma-kapitało- 
chłonność. wydajność pracy, temno 
wzrostu dochodu narodowego, spo­
życia itp.

Wreszcie trzeci model jeszcze bar­
dziej odległy, to model naszkicowa­
ny przez J. Robinson — zawierający 
dział robotów i dział ekspertów (u- 
czonych1). Ekspertów kształcą insty­
tucje naukowe I dydaktyczne, eks­
perci projektują i wytwarzają ro­
boty (również takie, które służą do 
produkcji robotów), a dział robotów 
produkuje dobra przeznaczone do 
dalszego przerobu i Ich spożycia. W 
dziale robotów nie istnieją z natu­
ry rzeczy prace robocze i inne ele­
menty związane z zatrudnieniem 
ludzi: wszystko to występuje jedy­
nie w dziale ekspertów. Byłby to 
wiec model —• używając dzisiejszych 
pojęć — dzielący gospodarkę na 
świat ludzi I świat maszyn. Przyta­
czam ten model raczej dla wykaza­
nia Jąk daleko wybiega już dzisiaj 
myśl ekonomiczna, niż dla stwarza­
nia sugestii, że ^będzie kiedyś domi­
nował. Może on wystąpić — w da­
jącej się przewidzieć przyszłości — 
tylko Jako model cząstkowy znaj­
dujący zastosowanie w niektórych 
dziedzinach 'działalności ludzkiej.

Starałem sie wykazać prawdopo­
dobny (1 pożądany) ciąg myśl! eko­
nomicznej od dnia dzisiejszego do 
początków XXI wieku. Niektóre re­
fleksje wybiegają wiec eo ipso poza 
horyzont czasowy przyjęty w pla­
nie perspektywicznym. Ale każdy 
plan — Jak już kiedyś pisałem — 
powinien posiadać szeroko zakrojo­
ne przedpole, na którym występują 
prognozy długofalowe I hipotezy. 
Zagadnienia objęte planem., pers­
pektywicznym I średniookresowym 
(które mocno akcentowali w dysku­
sji Z. Morecka, M.Mieszczankow- 
skl 1 J. Główczyk) mają wówczas 
należytą oprawę, łatwiej ocenić ich 
wartość 1 okres trwania.

ZBIGNIEW MADEJ

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
BEZPIECZEŃSTWO RUCHU 
PRZY PRZEWOZIE MATERIAŁÓW 
WYBUCHOWYCH NA DROGACH 

PUBLICZNYCH

Rozporządzenie Ministrów Komu­
nikacji i Spraw Wewnętrznych z 
z dnia 22 maja 1967 r. (Dz. U. Nr 24 
poz. 95) dopuszcza do dnia 31 grud­
nia 1967 r. używanie do przewozu 
materiałów wybuchowych w Ilości 
do 500 kg pojazdów samochodowych 
o ładowności do 2 ton, wyposażo­
nych w silnik o zapłonie Iskrowym 
(gaźnikowy,) jeżeli odpowiadają one" 
określonym warunkom, miano­
wicie przewidzianym w § 12 ust- 1 
pkt 2-9 rozporządzenia' Ministrów 
Komunikacji i Spraw Wewnętrznych 
z dnia 17 maja 1965 r. .w sprawie 
bezpieczeństwa ruchu przy przewo­
zie materiałów wybuchowych na’ 
drogach publicznych (Dz. U. Nr 22, 

. poz. 139 1 Nr 54, poz. 337).

NOWE PRZEPISY O KOSZTACH 
SĄDOWYCH W SPRAWACH CY­

WILNYCH

W nr 24 Dziennika Ustaw ukazały 
się:
1) ustawa z dnia 13 czerwca 1967 
o kosztach sądowych w sprawach 
cywilnych (poz. 110) i
2) . rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 13 czerwca 1967 r. w sprawach 
określenia wysokości wpisów w 
sprawach cywilnych (poz. 111).

Ustawa określa z a s a dy i tryŚ 
pobierania kosztów sądo­
wych w sprawach cywilnych, na 
które składają się: o pła t y są do- 
we i zwrot wydatków.

Od opłat sądo wy c h zwoi*  
I nieni są — w myśl ustawy Skarb 

Państwa oraz instytucje pań­
stwowe, których zadanie nie 
polega na prowadzeniu dzia­
łalności gospodarczej. Jak 
z tego wynika, przedsiębiorstwa 
państwowe, zjednoczenia, spółdziel­
nie itp. jednostki uspołecznione u*  
i^zczają opłaty sądowe 
na zasadach ogólnych. *

Wspomniane wyżej rozporządze­
nie Rady Ministrów określa nowe 
stawki wpisu sądowego wę 
wszystkich rodzajach cywilnego pór 
stępowania sądowego.

Dotychczasowe przepisy o kosz­
tach sądowych stosuje się nadął 
w sprawach w szc żęt y ch przed 
20 czerwca 1967 r. do ukończenia 
postępowania w danej Instancji lub' 
samodzielnej części postępowania 
nieprocesowego.

STREFY OCHRONNE DLA ROD­
NYCH RODZAJÓW PRODUKCJI I 
GAŁĘZI ZAKŁADÓW W CELU 
OCHRONY5 POWIETRZA PRZED

• -ZANIECZYSZCZENIEM
Prezes Centralnego Urzędu Gos­

podarki Wodnej zarządzeniem z 
dnia 30 maja 1967 r. w sprawić sze­
rokości stref ochronnych dla ochro­
ny powietrza atmosferycznego przed 
zanieczyszczaniem (Monitor Polski 
Nr 32, poz. 152) zaliczył zakłady, 
wydalające substancje (wyziewy) 
zanieczyszczające powietrze atmo- 
sferycźne w zasadzie do Jednej 
z 5 klas, o szerokości strefy ochron­
nej od 1 km (w klasie I) do 50 m 
(w klasie V).

Jak załącznik do zarządzenia opu­
blikowany został „podział zakła­
dów według klas”, obejmujący w 
swym wykazie 280 różnych rodza­
jów produkcji 1 zakładów bądź u- 
rzadzeń.

W myśl zarządzenia, szerokość 
strefy ochronnej dla po*  
szczególnych zakładów może b y ć 
ustalona — we właściwym try­
bie — In a c ze j, aniżeli przewiduje 
+o zamieszczony w załączniku „po­
dział", jeżeli Jest to u z a s a d n'l o- 
n e miejscowymi warunkami klima­
tycznym} lub topograficznymi, wiel­
kością stężeń lub wyziewów albo roz­
miarami ich rozprzestrzeniania się, 
stonowaną technologią bądź urzą­
dzeniami oczyszczaiacyml zakładu, 
a także dla zakładów rzemieślńt- 
czych i usługowych.

ZMIANA PRZEPISÓW DOTYCZĄ­
CYCH WYNALAZCZOŚCI

Rada Ministrów uchwałą nr 170 
z dnia 24 maja 1967 r. (Monitor 
Polski Nr 33, poz. 154) dokonała po*  
nad 20 różnych zmian w dotychcza­
sowej uchwale nr 74 Rady Minist­
rów z dnia 5 lutego 1963 r. w spra­
wie zasad organizowania, kierowa­
nia i koordynacji spratv wynalaz-; 
czbści, rozpowszechniania projektów 
wynalazczvch oraz zasad wynagra­
dzania i finansowania w zakresie; 
wynalazczości (Monitor Polski Nr 
18, poz. 100).

Ponadto, nowe Erzmienle otrzy­
mał załącznik, obęjmująęy.^ 
szczegółowe wvtvczne dotyczą­
ce określenia efektów ekpnotpicr- 
nych Stanowiących podstawę dó u- 
stalenia wynagrodzenia za projekty : 
wynalazcze.

PRZYWILEJE PATENTOWE ,NA 
MIĘDZYNARODOWEJ WYSTAWIE 
APARATURY POMIAROWEJ 

„IMIS 1967” W WARSZAWIE
W myśl zarządzenia Prezesa U- 

rzędu Pantentowego PRL z dnia 30 ? 
czerwca 1967 r. (Monitor Pólski;Nr ! 
38, poz. 188) wystawienie wy- « 
nalazku, wzoru użytkowego ■ lub

DOKOŃCZENIE NA STR, fi :

'   ' 11 • ,ł 1 • " 11 1 ;
Nr 33 (830) — 18. Vin.1007 ;
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zdobniczego albo zamieszczenie zna­
ku towarowego na towarze wysta­
wionym- na Międzynarodowej Wy­
stawie Aparatury Pomiarowej 
„IMIS 1967”, która odbywała, się w 
Warszawie od dnia 3 lipca 1967 r. 
do 11 lipca 1967 daje prawo do u- 
zyskania w Urzędzie Patentowym 
PRL pa.tentu na wynalazek, r e-: 
j e s t r a c j i wzoru użytkowego lub 
zdobniczego z pierwszeństwem we­
dług daty- ich wystawienia na 
wspomnianej wystawie w wymie­
nionym wyżej okresie czasu lub- do 
uzyskania rejestracji znaku 
towarowego z pierwszeństwem we­
dług daty wystawienia na tejże wy-, 
stawie i w tymże okresie czasu to­
warów, na których został umie­
szczony- znak towarowy.
KONTROLA PRZESTRZEGANIA 

PRŻEPISOW O MIARACH I
, . NARZĘDZIACH

Prezes Rady Ministrów wydał za­
rządzenie (Nr 32 z dnia 27 maja 
1967 r.) w sprawie dokonywania 
przez organy administracji miar 
kontroli przestrzegania przepi­
sów 0 miarach i narzędziach pomia­
rowych oraz zasad i zakresu 
współdziałania tych organów 
z innymi organami - administracji 
państwowej (Monitor Polski nr 31, 
poz. 146).

Zarządzenie normuje m. In. za­
kres uprawnień kontrolnych orga­
nów administracji miar, przez ko­
go 1 w jakim trybie kontrola ta' 
ma być przeprowadzana, sporządza­
nie’protokołów kontrolnych, zasady 
postępowania w razie stwierdzenia 
rażących uchybień, współdziałanie 
organów administracji miar z orga­
nami innych państwowych inspekcji 
i kontroli jak również z organami 
MO i z innymi zainteresowanymi 
organami administracji państwowej, 
wreszcie inne .kwestie, związane ze 
sprawami kontroli przestrzegania 
przepisów o miarach i wagach.

ZASADY FAKTUROWANIA DO­
STAW W OBROCIE KRAJOWYM 
I
■ Minister Finansów zarządzeniem 
z dnia 17 czerwca 1967 r. (Monitor 
Polski Nr 34, poz. 161) ustalił no- 
w e zasady fakturowania dostaw' w 
obrocie krajowym.
; Zarządzenie dotyczy: Dprzedr 
siębiorstw państwowych, 2) zjedno­
czeń i innych jednostek organiza­
cyjnych grupujących przedsiębior­
stwa państwowe, 3) spółdzielni i 
Związków spółdzielni prowadzących 
działalność gospodarczą, 4) organi­
zacji , społecznych, posiadających ze­
zwolenie na prowadzenie działalnoś­
ci gospodarczej, 5) działających we- 
dług/zasad rozrachunku gospodar­
czego zakładów wymienionych wy­
żej jednostek, 6) gospodarstw po­
mocniczych jednostek budżetowych, 
7) przedsiębiorstw posiadających 
formę spółek prawa cywilnego lub 
handlowego, w których Skarb Pań­
stwa lub przedsiębiorstwa państwo­
we posiadające udział wynoszący, 
ponad 50 proc, kapitału zakładowe-- 
go-
; Zarządzenie ustala w sposób 
szczegółowy i wyczerpujący p o j a- 
kiej cenie mają być fakturowa­
ne dostawy dokonane przez określo­
ne jednostki (produkcyjne, zbytu, 
zaopatrzenia, handlu hurtowego itd) 
w zależności od rodzaju ceny^i 
kategorii odbiorcy. Przy faktu­
rowaniu należy uwzględnić:

1)’ prowizję, podział marży lub 
prowizji, należny ryczałt, zrzeczenie 
Się części przysługującej odbiorcy 
marży zgodnie z obowiązującymi 
przepisami o marżach i prowizjach, 

2) dopłaty, opusty, rabaty i boni­
fikaty określone w cennikach lub 
zarządzeniach uzależniających wy­
sokość ceny od określonych warun­
ków kupna wielkości partii itp.

Zarządzenie podaje również mi­
nimalną treść faktury! za­
znacza, że faktura powinna ponadto 
zawierać dane ułatwiające realiza­
cję dostawy i rozliczenie finansowe 
za ..dostawę, np. datę i numer zamó­
wienia odbiorcy, przeznaczenie do­
stawy (eksploatacja. Inwestycje, re­
monty kapitalne; odsprzedaż), spo­
sób zapłaty, numery rachunków 
bankowych itp.

Jednolity wzór faktury za dosta­
wy artykułów na cele z a o p a t- 
r z e n lowe 1 inwestycyjne 
określa nadal zarządzenie Przewod­
niczącego Państwowej Komisji Pla­
nowania Gospodarczego i Ministra 
Finansów z dnia 9 sierpnia 1954 r. w 
sprawie obowiązku stosowania jed­
nolitego wzoru faktury za dostawy 
artykułów na cele zaopatrzeniowe i 
inwestycyjne (Monitor Polski Nr 
A-81, poz. 939).

Z
 DUŻYM zainteresowaniem 

przeczytaliśmy artykuł 
L. Brajtera pt. „Niedoce­
niana rezerwa produkcji 

.rolnej” ogłoszony w „Ży­
ciu Gospodarczym" z 5 

marca br.
Nie możemy zgodzić się jednak 

i twierdzeniem, że środki owado­
bójcze stanowią aż 90 proc, udzia­
łu wszystkich środków ochrony ro­
ślin, a pozostałe 10 proc, produk­
cji to właściwie środki grzybobój­
cze i chwastobójcze. We wszyst­
kich statystykach przy porówny­
waniu spożycia bądź produkcji 
poszczególnych grup pestycydów 
operuje się tonażem w przeliczeniu 
na składnik czynny. Porównanie 
ilości stosowanych preparatów fi­
nalnych prowadzi do zupełnie błęd­
nych poglądów i wniosków. Środki 
owadobójcze szczególnie z grupy 
węglowodorów chlorowanych są 
stosowane głównie w postaci nisko­
procentowych preparatów opyło- 
wych, w których zawartość sumy 
składników czynnych nie przekra­
cza zazwyczaj.. 5 proc, masy pre­
paratu. Środki chwastobójcze, bądź

pięćdziesiątych’. Działająca swojego 
czasu pod kierunkiem ówczesnego 
dyrektora Zjednoczenia P. Org. 
„Erg” Komisja Fitofarmaceutyczna 
opracowała problematykę i plan 
przygotowania przemysłu do -przej­
ścia na preparaty zawiesinowe. 
Niestety stan zaplecza technicznego 
i organizacyjnego naszego rolnic­
twa nie zezwolił na szersze stoso­
wanie tej grupy pestycydów w po­
staci środków opryskowych. Nato­
miast przemysł chemiczny jest nie 
tylko przygotowany na intensyfi­
kację dostaw zawiesinowych i 
płynnych środków ochrony roślin, 
lecz również posiada pełne zaple­
cze techniczne do realizacji tego 
przedsięwzięcia.

Produkowany u nas asortyment 
środków ochrony roślin jest oce­
niany jako niewystarczający, a w 
odniesieniu do najnowszych osiąg­
nięć światowych — nieco przesta­
rzały. Dokładna obserwacja kie­
runków rozwojowych w zakresie 
produkcji pestycydów w świecie 
może wskazywać na dość poważ­
ny dystans pomiędzy naszym po-

Publikacje GUS

Przekroje 
terenowe
1945 -1965

JESZCZE NA TEMAT

ŚRODKÓW

OCHRONY ROŚLIN
ADAM KRAWIEC, JACEK SZYMAŚZKIEWICZ

NADER dziś ożywiona działal­
ność wydawnicza GUS znała- • 
zła ostatnio wyraz w publika­

cji bardzo cennej, a zarazem bodaj 
najobszerniejszej z dotychczasowych. 
Są to liczące 1202 strony „Prze­
kroje terenowe ' 1945—1965”. Tom 
ten stanowi pierwsze opracowanie 
GUS, obejmujące podstawowe in­
formacje statystyczne z różnych 
działów gospodarki narodowej w 
przekrojach wojewódzkich i powia­
towych z zastosowaniem jak naj­
dalszej, dostępnej dla danego za­
gadnienia retrospekcji.

Otrzymujemy tu więc najistot­
niejsze dane o społeczno-gospodar­
czym rozwoju naszego kraju pod­
czas minionego dwudziestolecia w 
różnych ujęciach ' terenowych 
(oprócz wojewódzkich i powiato­
wych — szereg informacji podano 
też według regionów ekonomicz­
nych: makro- mikroregionów,
okręgów i ośrodków przemysło­
wych, zespołów i zgrupowań miast). 
Zrobiono wiele, aby publikacji tej 
nadać charakter kompleksowego 
zbioru danych ę naszej gospodarce 
narodowej w przekrojach tereno­
wych wykorzystując do tego celu 
— jak informuje we wstępie wy-
dawca wszystkie dostępne i
wiarygodne dane za okres powo­
jenny; nie zrezygnowano jednak z
prezentacji również takich 
tów, dla których posiadane 
macje dotyczyły np. tylko 
nich kilku lat.

Publikacja składa się z

tema- 
infor- 
ostat-

części
anaiityczno-opisowej oraz części ta-

NADZÓR I KOORDYNACJA 
SKUPU I ZAGOSPOD ARÓW ANT A

OWOCÓW. WARZYW
I ZIEMNIAKÓW WCZESNYCH
W celu usprawnienia organizacji 

produkcji i skupu owoców, warzyw 
i ziemniaków wczesnych oraz za­
gospodarowania , skupionej przez 
uspołecznione organizacje gospo­
darcze masy, towarowej, Rada Mi­
nistrów podjęła uchwałę (nr 108) 
dnia 19 maja 1967 r. w sprawie 
zmiany nadzoru i koordynacji 
działalności gospodarczej, związa­
nej ze skupem oraz zagospodaro­
waniem owoców, warzyw i ziem­
niaków wczesnych (Monitor Pólski 
Nr 31 ,poz. 145).

Uchwała ustala szczegółowo 
podział kompetencji w powyższych 
sprawach pomiędzy Ministrem 
Przemysłu , Spożywczego i Skupu, 
Ministrem Handlu Wewnętrznego i 
organami do spraw skupu prezy­
diów wojewódzkich rad narodo­
wych.

■ Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

igTffiWIiEl 
j U |]CQg POPARCZE

Nt.91-(830) - is.vxn.iw.

finalne' środki grzybobójcze oprys­
kowe, rozprowadzone są z zasady 
w postaci bardziej stężonych pre­
paratów użytkowych, w których 
zawartość składnika czynnego osią­
ga zazwyczaj kilkadziesiąt procent. 
Porównując produkcie i zużycie 
pestycydów w układzie sprowa­
dzonym do ilości składników czyn­
nych okaże się, że ilość środków 
owadobójczych stosowanych w 
kraju nie będzie dużo wyższa niż 

'50 proc, ogólnej kwoty produko­
wanych środków ochrony roślin.

Innym poruszonym zagadnieniem 
jest sprawa jednokierunkowości 
chemicznej ochrony roślin w Pol­
sce. W tym miejscu musimy przy­
znać rację autorowi, jednak nie 
bez pewnego „ale”. Jest faktem 
niezbitym, że przemysł krajowy 
nie wytwarza jeszcze tzw. biopre­
paratów, lecz sprawa powyższa 
zajmuje poczesne miejsce w dy­
skusjach wśród czołowych specja­
listów polskich. Sprawa stosowa­
nia biopreparatów nie może być 
decydowana zbyt emocjonalnie. Vi- 
rulentność bakterii może mieć tu­
taj decydujące' znaczenie i może 
przesądzić o możliwości stosowa­
nia tej metody.

Nie możemy się zgodzić z twier­
dzeniem, że przemysł krajowy nie 
wytwarza w ogóle środków hor­
monalnych (regulatorów wzrostu 
roślin). Z tej grupy produkowane 
są przecież w kraju: hormonit — 
środek zapobiegający kiełkowaniu 
ziemniaków, betoksan — środek 
do hormonizacji pomidorów, po- 
monit — regulator wzrostu roślin 
służący do przerzedzania związków 
kwiatowych jabłoni i grusz, zapo­
biegający przedwczesnemu spada­
niu owoców.

Zgadzamy się z tym, że powyżej 
90 proc, środków owadobójczych 
było i jest opartych na związkach 
chloroorganicznych. Stan taki nie 
jest prawidłowy; stosowalność DDT, 
HCH itp. środków będzie miała na 
pewno tendencję zniżkową. Już 
program na rok 1970 zmienia za­
sadniczo sytuację w kierunku wzro­
stu produkcji i innych środków 
np. związków fosforoorganicznych 
o krótszym okresie karencji i mniej 
kumulujących się w organizmie.

Sprawa stosowania środków al­
ternatywnych DDT (środki z gru­
py karbaminiowych) była w ostat­
nich latach i jest nadal przedmio­
tem głębokiej analizy i dyskusji. 
Długofalowy program rozwojowy 
naszego przemysłu pestycydów 
uwzględnia ewentualność, ograni­
czenia lub wyeliminowania stoso­
walności węglowodorów chlorowa­
nych. Istnieją konkretne propozy­
cje zastosowania jako preparatów 
stonkobójczych w miejsce DDT i 
HCH nowoczesnych preparatów 
fosforoorganicznych lub karbami­
nianów.

Nie jesteśmy upoważnieni dó 
wypowiedzenia się na temat pro­
wadzonej przez resort rolnictwa 
polityki i kierunków chemizacji 
rolnictwa, jak również krytyko­
wania stosowanych metod ochrony 
roślin. Ale sprawa ta nie jest obo­
jętna naszym specjalistom,, o czym 
świadczy najlepiej fakt powołania 
przy KNiT zespołu integracji me­
tod ochrony roślin, który rozpo­
czął swoją działalność ’ w roku 1967 
i właśnie sprawami poruszonymi 
w artykule b. wnikliwie się zaj­
muje.

Ustosunkowania wymaga również 
poruszona w artykule L. Brajtera 
kwestia asortymentu form final­
nych dostarczonych rolnictwu. Cho­
dzi tu mianowicie o zastępowanie 
preparatów opyłowych preparatami 
zawiesinowymi i płynnymi. Sprawa 
ta byłą bardzo mocno staniana i 
podkreślana jeszcze u schyłku lat

ziomem,. a poziomem .w krajach 
najwyżej uprzemysłowionych.

Warto jednak wiedzieć, że mamy 
też osiągnięcia przemysłu pestycy­
dów w okresie ostatnich lat, aby 
zdać sobie sprawę z dynamiki 
wzrostu tego stosunkowo młodego 
przemysłu. samych Zakładach 
Chemicznych „Azot” w Jaworznie 
wdrożono do produkcji w latach 
1961—1966 42 nowych wyrobów lub 
asortymentów w tej liczbie kilka 
przeznaczonych wyłącznie na eks­
port. Dla wielu wyrobów kwalifi­
kowanych do pestycydów podnie­
siono w sposób widoczny standard 
jakościowy.

Produkcja środków ochrony roślin 
w Polsce w latach 1960—1970 
wzrasta z 78 do 108 tys. ton pre­
paratu w tonach, przy czym ilość 
produkowanych preparatów wzra­
sta z 40 do 110. Z porównania pro­
centowego udziału poszczególnych 
grup pestycydów w Polsce i nie­
których krajach przodującej tech­
niki wynika, że udział środków 
owadobójczych, w ogólnej produk­
cji pestycydów w Polsce, nie różni 
się wiele od udziału w pozostałych 
krajach.

L. Brajter użył terminu „niedo­
rozwój przemysłu środków ochro­
ny roślin” przedstawiając dalej, 
że jest on spowodowany między 
innymi strukturą organizacyjną 
tego ’ przemysłu. Nie zamierzamy 
prowadzić polemicznej dyskusji, co 
jest przyczyną, takiego, a nie inne­
go stanu. Nie możemy się jednak 
zgodzić z terminem „niedorozwój”. 
Uważamy, że jest to ocena zbyt 
surowa. Stan rozwoju naszego 
przemysłu pestydydów jest funk­
cją'wielu zmiennych, a jego struk­
tura organizacyjna ma naszym zda­
niem znaczenie dalsze i bardziej 
uboczne. Rozwój przemysłu pesty­
cydów nie stanął na martwym 
punkcie. Bardziej niż kiedykolwiek 
są analizowane i ustalane kierunki 
rozwojowe. Prowadzona jest ścisła 
współpraca z resortem rolnictwa i 
gronem najwybitniejszych specjali­
stów w dziedzinie produkcji i użyt- 
kowan’a pestycydów. Wykorzysty­
wane są coraz bardziej doświad­
czenia innych krajów, naturalnie 
w adaptacji do naszych warunków 
krajowych.

Program rozwojowy przemysłu 
pestycydów jest bardzo . bogaty. 
Przewiduje się uruchomienie na 
skalę przemysłową nowych sub­
stancji fosforoorganicznych, z któ­
rych na uwagę zasługują: Dichlor- 
fos, Dimethoat, Fenitrotion, Ronel. 
Wejdą one do produkcji jeszcze w 
obecnej pięciolatce. Podjęta zosta­
nie produkcja na skalę przemysło­
wą tetradifonu, a w skali doświad­
czalnej karbarylu — alternatywne­
go środka dla DDT. Rozwijać bę­
dziemy produkcję terpentolu. W 
zakresie środków grzybobójczych 
podjęta zostanie produkcja manga- 
noxu (typ maneb) i preparatu ty­
pu captan. Przewidujemy urucho­
mienie mokrej zaprawy zbożowej 
typu Panogen, Szeroki program zo­
stał przewidziany w zakresie mo­
dernizacji asortymentu środków 
chwastobójczych. Zostaną wdrożo­
ne do produkcji takie środki jak: 
Tiuran, IPC, CCC, pyrązon, DNPP, 
hydrazyd maleinowy oraz 2,4,5-T. 
Zaprogramowano intensyfikację ta­
kich produkcji jak: MCPA, 2,4-D 
oraz TCA przy równoczesnej za-, 
mianie dotychczasowego płynnego 
asortymentu na produkt stały.
' Przedstawiając nasze stanowisko 
wobec artykułu Ludwika Brajtera 
prosimy je przyjąć jako jeden z 
głosów w dyskusji ze strony tych, 
którzy są najbliżej produkcji pe­
stycydów, to jest pracowników Za­
kładów Chemicznych „Azot" w Ja­
worznie. ...

belarycznej. Część analityczno-
opisowa -zawiera na wstępie opra­
cowanie prof. dr Kazimierza Se-
comskiego „Przeobrażenia
struktury społeczno - gospodarczej 
Polski” (punkt startu; zmiany de­
mograficzne i polityka • zatrudnie­
nia; industrializacja, modernizacja 
ręlnictwa i rozwój handlu zagra­
nicznego; dochód narodowy, spo­
życie i inwestycje; gospodarka te­
renowa i jej wpływ na strukturę 
przestrzenną). Dalej mamy opraco-

wanta dotyczące rozwoju społecz­
no-gospodarczego poszczególnych 
województw; autorami^ tych prac 
są przewodniczący naszych 22 wo­
jewódzkich rad narodowych. Każ­
dy z nich omawia historyczne i 
gospodarcze warunki rozwoju- da­
nego terenu, kierunki i rozmiary 
nakładów inwestycyjnych, rozwój 
przemysłu i rolnictwa, zagadnienia . 
demograficzne, warunki socjalno- 
bytowe ludności, zagadnienia finan­
sowe. Opracowania te uzupełniono 
syntetycznymi tablicami zawiera­
jącymi podstawowe informacje dla 
poszczególnych województw.

Część tabelaryczna zawiera prze­
de wszystkim bogaty zestaw da­
nych statystycznych w przekro­
jach wojewódzkich. Kilkaset ob­
szernych tablic zgrupowano w 16 
działach obejmujących następujące 
tematy: ludność, zatrudnienie, in­
westycje, środki trwałe, przemysł, 
budownictwo, rolnictwo, leśnictwo, 
transport i łączność, handel we­
wnętrzny, gospodarka komunalna 
i mieszkaniowa, szkolnictwo i opie­
ka nad dzieckiem i młodzieżą, kul­
tura i sztuka, ochrona zdrowia, tu­
rystyka, wczasy i sport, finanse, 
rady narodowe. Poza tym niektó­
re najważniejsze dane dotyczące 
każdego z -tych tematów zestawio­
no również w kilkunastu przekro­
jach powiatowych; oczywiście za­
kres informacji z wszystkich na­
szych powiatów i to z różnych lat 
musiał już być bardziej ograni­
czony.

Część tabelaryczna zawiera da­
ne, z których dość sporo można by
znaleźć różnych dotychczaso-
wych publikacjach GUS. Tu jed­
nak zebrano podstawowy zakres
informacji charakteryzujący w
przekrojach terytorialnych rozwój

nych’ dla okresów wieloletnich. W 
dziale „Przemysł” pokazano pro­
dukcję ważniejszych wyrobów we­
dług województw w retrospekcji 
lat 1950—1965, a w dziale „Rol­
nictwo” znajdujemy dane, o zmo­
rach i plonach głównych ziemiopło­
dów w trzech okresach pięciolet­
nich, tamże dokonano tez Porów­
nania pogłowia zwierząt gospodar­
skich -w latach 1946—196o — oczy­
wiście również w przekrojach te­
renowych. Tablice z zakresu efek­
tów rzeczowych budownictwa za­
wierają dane zagregowane dla okre­
sów 5-letnich. Na uwagę zasługują 
też opublikowane po raz pierwszy 
tablice z danymi (w formie sza­
chownicy) o przewozach przez PKP 
wvbranych towarów według woje­
wództw. Dział „Finanse” zawiera 
m in. specjalnie opracowane, dla 
tej publikacji tablice dochodów i 
wydatków budżetów terenowych w 
okresach wieloletnich, szczegółowe 
informacje o działalności PZU z 
odległą retrospekcją i in. Istotnym 
novum omawianej publikacji jest 
też zebrany w przekrojach po­
wiatowych zestaw podstawowych 
wskaźników ze wszystkich działów 
gospodarki narodowej — w tak 
szerokim zakresie przedstawiony 
po raz pierwszy.

Oprócz1 kilkuset tablic — publi­
kacja zawiera też kilkadziesiąt 
barwnych wykresów. Ponadto znaj- 
dziemy w niej mapę administra­
cyjną Polski.

Omawiany tom jest siódmym z 
serii „Statystyka Regionalna” (w 
jej ramach ostatnio ukazały się: 
„Nakłady inwestycyjne według po- 
wiatów 1961—1965”, „Rozwój go­
spodarczy powiatów w Iśtach 1950 
—1965” i „Statystyka miast i osie­
dli 1945—1965”). Stanowi on naj­
bardziej kompleksowe ujęcie w ra­
mach tego nader pożytecznego cy-. 
klu, pokazującego różne aspekty 
rozwoju naszego kraju w ujęciach 
terenowych — dla czytelnika szcze­
gólnie interesujących, a dla dzia-

społeczno gospodarczy naszego
kraju — w zasadzie według jed­
nolitej metodologii (choć zę wzglę­
du na brak źródeł publikacja nie 
jest całkowicie jednolita pod 
względem zakresu retrospekcji). A 
przy tym w publikacji zamieszczo­
no wiele tematów dotychczas w 
przekrojach terytorialnych w ogó­
le nie publikowanych.

Np. w dziale „Zatrudnienie” za­
prezentowano tzw. współczynniki 
aktywności zawodowej mężczyzn i 
kobiet obliczone w oparciu o da­
ne Spisu Powszechnego; opubliko­
wano tu też ciekawe dane o przy­
jęciach do pracy osób zatrudnio­
nych poprzednio w rolnictwie. W 
zakresie nakładów inwestycyjnych 
przedstawiono szereg łącznych da-

łacza gospodarczego 
ważnych.

Opracowanie to jest 
ne głównie dla władz

szczególnie

przeznaczo- 
i działaczy

terenowych, którym powinno ono 
pomóc w analizie i planowaniu go­
spodarczym. Ten bogaty, komplek­
sowy zestaw danych o rozwoju 
naszego kraju w różnych ujęciach 
terenowych zapewne będzie stano­
wił ciekawe źródło informacji rów­
nież dla wszystkich innych działa­
czy gospodarczych, a także dla 
naukowców i studentów.

Oczywiście ta cenna pozycja w do­
robku publikacyjnym GUS zasługu­
je na obszerniejszą ocenę, co jednak 
może nastąpić dopiero po dłuższym 
okresie korzystania z niej.

(S)
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Główny Urząd Statystyczny wy­
dał kolejną publikację z serii „Sta­
tystyka Polski — Materiały Staty­
styczne” pt. „Państwowe Gospo­
darstwa Rolne w roku gospodar­
czym 1965/66”. Publikacja ta obej­
muje ponad 100 tablic zawierają­
cych podstawowe informacje w uję­
ciach terytorialnych o powierzchni 
i użytkowaniu gruntów, liczebności 
zwierząt gospodarczych, zatrudnie­
niu oraz o wynikach produkcyjnych 
Państwowych Gospodarstw Rolnych 
w kraju.

Państwowe Gospodarstwa Rolne 
obejmowały w 1966 roku 13,4 proc, 
wszystkich użytków rolnych w Pol­
sce, w niektórych jednakże woje­
wództwach (olsztyńskie, szczeciń­
skie, koszalińskie) ich udział w o- 
gólnej powierzchni użytków rolnych 
wynosił od 30 do prawie 42 procent. 
Powyżej 25 proc, ogólnej powierzch­
ni użytków rolnych obejmują PGR 
w woj. gdańskim, zielonogórskim i 
wrocławskim. Wynika stąd wniosek, 
że poziom gospodarki PGR w rejo­
nach o największej ich koncentracji 
decyduje w znacznym stopniu o 
,wynikach produkcyjnych całego 
rolnictwa w tych rejonach.

Z danych GUS wynika, że' PGR 
Ministerstwa Rolnictwa osiągnęły w 
w roku 1965-66 zysk bilansowy w 
wysokości 263,4 min złotych. Osią­
gnięcie rentowności nastąpiło prze­
de wszystkim dzięki znacznemu 
zmniejszeniu deficytów gospodarstw 
trzech największych i najsłabszych
OBBHB

Sytuacja 
w PGR

wojewódzkich zjednoczeń (Koszalin, 
Olsztyn, Szczecin). Ponadto na po­
prawę wyniku finansowego PGR 
decydujący wpływ miały następują­
ce czynniki:
• uzyskanie przeciętnych plonów 

z czterech zbóż w wys. 20 q/ha, to 
znaczy o 2,8 q (16,3 proc.) wyższych 
niż w roku poprzednim i o 0,9 q 
wyższych od przeciętnych plonów 
zbóż w gospodarstwach indywidu­
alnych;
• zwiększenie sprzedaży zbóż do 

1.171,7 tys. ton, czyli o 26,2 proc, w 
stosunku do roku poprzedniego;
• dalsze zwiększenie-'stanu iloś­

ciowego i wydajności jednostkowej 
zwierząt gospodarskich oraz sprze­
daży żywca i produktów pochodze­
nia zwierzęcego.

Według publikacji GUS ogólna i- 
lość bydła posiadanego przez ' PGR 
wzrosła do 1308,4 tys. sztuk (o 5,1 
proc.), w tym ilość krów do 494,6 
tys. sztuk, (o 2,3 proc.). Przeciętna 
roczna wydajność mleka od 1 kro­
wy wzrosła w omawianym okresie
ihmm tasav ■■■ want m

o 197 1 (do 2.736 1), a dostawy mleka 
do państwowego skupu wzrosły o 
12 procent i osiągnęły 966,6 min 1.

Podkreślić należy znaczną inten­
syfikację produkcji podstawowej 
PGR (łącznie z produkcją przemysłu 
rolnego), wyrażającą się wzrostem 
wartości produkcji towarowej' netto 
w przeliczeniu na 1 ha użytków rol­
nych do 5.623 zł, czyli o 22 procent. 
Był to wzrost największy w ciągu 
ostatnich 5 lat. Nastąpił' również 
wzrost wartości produkcji . towaro­
wej netto na 1 zatrudnionego, z 34,2 
do 40,3 tys. zł, czyli o 17,7 proc.

Obok niewątpliwie lepszych wy­
ników produkcyjnych do osiągnięcia 
przez PGR tak znacznej poprawy 
wyniku finansowego przyczyniła się 
również zmiana - cen skupu zbóż. 
Według szacunku GUS ogólne wpły­
wy pieniężne zwiększyły się z tego 
tytułu o ok. 432,4 min zł (1,9 proc.). 
Równocześnie — w wyniku wzrostu 
cen zakupionych pasz — zwiększyły 
się o ok. 213 min zł (0,9 proc.) wy­
datki PGR.

Przewaga wzrostu dochodów nad 
wzrostem wydatków wyniosła zatem 
ok. 219,4 min zł i o tę wartość po­
większył się ogólny zysk PGR.

W stosunku do roku poprzedniego, 
który przyniósł 404 min zł straty, 
poprawa wyniku finansowego przy 
nowym poziomie ęen wyniosła 667,4 
min zł. Przy cenach roku poprzed­
niego wynik finansowy byłby sza­
cunkowo lepszy o 448 miln zł.

(Jw)

Korzystne zmiany
Ukazała się kolejna publikacja 

GUS z cyklu „Statystyka Polski — 
Materiały Statystyczne” pt. „Użyt­
kowanie gruntów, powierzchnia za­
siewów i zwierzęta gospodarskie 
1966”. Publikacja zawiera skorygo­
wane wyniki czerwcowego spisu 
powierzchni upraw, zasiewów i 
zwierząt gospodarskich oraz grud­
niowego spisu zwierząt opracowa­
ne w przekroju województw i 
podstawowych grup użytkowników.

Jak wynika z danych GUS, ogól­
na powierzchnia zasiewów w 1966 
roku utrzymała się w całym rol­
nictwie w zasadzie na poziomie ro­
ku poprzedniego. Największy 
wzrost powierzchni zasiewów na­
stąpił w województwie kieleckim 
(1,1 proc.), w pozostałych woje­
wództwach zwiększenie powierzch­
ni za newów wahało się od 0,2 proc, 
(białostockie i wrocławskie) do 0,9 
proc, (katowickie i zielonogórskie).

W porównaniu z r. 1965 nastąpiło 
natomiast zmniejszenie powierzchni 
zasiewów 4 zbóż: w całym rolni­
ctwie o 0,3 proc., a w gospodar­
stwach indywidualnych o 0,8 proc. 
U pozostałych użytkowników na­
stąpił wzrost uprawy 4 zbóż (od 
0,2 proc, w- rolniczych spółdziel­
niach produkcyjnych, poprzez 3,6 
proc, w państwowych gospodar­
stwach Ministerstwa Rolnictwa do 
7,9 proc, w gospodarce zespołowej 
kółek rolniczych).

Na zmniejszenie powierzchni za­
siewów 4 zbóż wpłynął przede 
wszystkim dalszy spadek po­
wierzchni żyta o 2,6 proc., które w 
zasiewach 4 zbóż stanowi najwięk­
szą pozycję oraz spadek powierzch­
ni jęczmienia — o 1,7 proc.

Nastąpił dalszy wzrost uprawy 
pszenicy: o 2,3 proc, w skali kra­
ju. Największy postęp w tej dzie­
dzinie wykazały PGR Min. Roln. 
(aż o 6 proc.), natomiast państwo­
we gospodarstwa resortów nierol­
niczych były jedynymi użytkowni­
kami, u których nie nastąpił wzrost 
uprawy pszenicy.

W porównaniu z 1965 r. zmniej­
szyła się o 3,5 proc, powierzchnia 
zasiewów roślin przemysłowych, w 
tym rzepaku i rzepiku o 0,7 proc., 
lnu o 5,2 proc., tytoniu o 6,4 proc, 
i buraków cukrowych o 8,6 proc.

Powierzchnia uprawy ziemnia­
ków w całym rolnictwie zmniej­
szyła się o 1,3 proc. — w gospo­
darstwach indywidualnych o 1,6 
proc., w spółdzielniach produkcyj­
nych o 2.4 proc., a w gospodarce 
zespołowej kółek rolniczych o 11,6 
proc.

W 1966 r. nastąpiło zwiększenie 
powierzchni warzyw w całym rol­
nictwie o 0,7 proc., w gospodar­
stwach indywidualnych o 1,0 proc., 
a w gospodarce zespołowej kółek 
rolniczych zanotowano dość znacz­
ny wzrost (aż o 15,9 proc.). Te ko-.

rzystne zmiany zanotowano prawie 
we wszystkich województwach, w 
szczególności w katowickim (13,6 
proc.), szczecińskim (o .8,9 proc.) 
oraz w krakowskim i zielonogór­
skim.

Wyniki czerwcowego i grudnio­
wego spisu wykazały dalszy wzrost 
pogłowia wszystkich zwierząt go­
spodarskich. W roku ubiegłym po­
głowie bydła osiągnęło najwyższy 
po wojnie stan (w czerwcu — 10,4 
min sztuk, w grudniu — 10,0 min 
sztuk). Osiągnięcie tak rekordowe­
go stanu pogłowia bydła było moż­
liwe dzięki dobrym zbiorom siana 
tors °r-a? . ,uPraw, polowych w 
1965 r, jak tez dzięki pomyślnym 
warunkom atmosferycznym w 1966 

na uzyskanie .również i w tym roku wysokich 
zbiorow tych upraw.

W 1966 r. nienotowany dotychczas 
stan osiągnęło pogłosie trzody 
chlewnej (w czerwcu — 14,3 min 
•sztuk,, w grudniu — 14 7 min 

,CzeiWS°wy 1 grudniowy 
spis wykazał dalszy wzrost pogło­
wia owiec (w czerwcu o 34 w 
grudniu o 7,2 proc.). ”

Również pogłowie koni wzrosło 
ubiegłym, zwłaszcza w go? 

spodarstwach indywidualnych, spis 
szenie Ponadto zwłęk-S drnw U wszystkich gatun-
kow drobiu, z wyjątkiem kur;

U. w.)
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Planowania i oddziaływa-
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przebiegu wprowadzania reformy

7Cie ma?owi i^en z central 
nych punktów działalności nie tylko 
aparatu gospodarczego, ale również 
szeroko pojętej działalności poii- 
n-czno-propagandowej JB,i 
przedmiot nie tylko ogromnej ilości 
wydawnictw, artykułów i audyCj 
w radio oraz w telewizji, ale prze 
de wszystkim - rozmów i dyskusji 

Spotkać się można oczywiście z 
rozlicznymi opiniami na temat re­
formy. Nie pomija jej - jak ka-_ 
dego ważnego wydarzenia - rów­
nież dowcip. Dominuje jednak spo 
łeczne poczucie jej wagi, potrzeby 
i słuszności kierunku; poczucie, 
nr zejawiajace się wśród niefachow­
ców w meurzedowym optymizmie, 
a wśród fachowców - w trzeźwym 
realizmie. Ci ostatni nie twierdzą, 
ze reforma natychmiast rozwiąże 
wszystkie problemy. Zwracają uwa 
co na czynniki, które czasowo ogra 
-iczać beda jej skuteczność, nie bę­
dą pozwalać na pełne wykorzysta-

siły bodźców ekonomicznych 
założonych w koncepcji reformy. '

Przeprowadza się przecież refor­
mę w warunkach niedostatecznego 
rozwoju rolnictwa i przemysłów 
konsumpcyjnych, a także w sytu­
acji, w której obok zwiększenia 
rozpiętości dochodów (co właśnie 
oznacza operowanie bodźcami ma­
terialnymi) podnosić trzeba płace 
najniższe. Wszystko to zaś oznacza 
niezbędność bilansowania siły na. 
bywczej ludności z podażą towarów 
i stwarza określone rygory przy 
kształtowaniu wielkości nie tylko 
ogólnego funduszu płac, ale rów­
nież funduszy premiowych.

Panuje jednak ogólna zgodność 
fachowców i niefachowców, że nie­
zależnie od tych wszystkich ograni­
czeń, stopniowe przechodzenie na 
bardziej ekonomiczne zasady gospo­
darowania ma ogromne walory. Są 
one istotne nie tylko z punktu wi­
dzenia stwarzania nowego stylu 
pracy i nowego podejścia do ekono­
miki produkcji, sprowadzających 
się do mocniejszego uwzględniania 
roli rachunku ekonomicznego w 
podejmowaniu decyzji gospodar­
czych. Wychodzi się bowiem rów­
nocześnie z założenia, że tylko 
wzrost społecznej wydajności pra­
cy, w tym również w dziedzinie 
produkcji środków spożycia, zniesie 
te warunki ograniczające siłę od­
działywania reformy. To zaś nastą­
pić może tylko w oparciu o kon­
sekwentną realizację jej zasad w 
praktyce. Jest to więc teza o two­
rzeń'u warunków dla reformy przez 
reformę.

Jakie są pryncypialne założenia 
radzieckiej reformy?

Punktem wyjścia jest zasada cen­
tralizmu demokratycznego, którą 
rozumie się jako ściśle powiązanie 
planowania z rozrachunkiem gospo­
darczym. a więc z funkcjonującym, 
w ramach centralnie ustalonych 
proporcji, rynkiem (zarówno na 
środki konsumpcji, jak i na środki 
produkcji). W związku z tym cen­
tralne planowanie określa się jako 
strategię rozwoju gospodarki socja­
listycznej, a rynek, rozrachunek 
gospodarczy — jako taktykę tego 
rozwoju.

Wśród ekonomistów 1 praktyków 
gospodarczych dominuje przekona­
nie. że optymalizacja rozwoju go. 
spodafki narodowej dokonywać się 
musi zarówno w sposób bezpośred­
ni, na podstawie rozpatrywania róż­
norodnych wariantów planu cen. 
tralnego, jak i w sposób pośredni— 
w oparciu o rozwój stosunków mię­
dzy producentami i odbiorcami, 0- 
czvwiście w ramach proporcji i 
warunków stworzonych przez de- 
crzje centralnego planifikatora. De. 
cyzje te. które z natury rzeczy mu­

szą mieć charakter pionowy, gałę­
ziowy, zostaną w pełni skooordyno- 
wane dopiero poprzez łańcuch po. 
ziomych powiązań umownych mię­
dzy przedsiębiorstwami. Nadaje to 
systemowi gospodarowania z jednej 
strony centralną spoistość, a rów­
nocześnie niezbędną elastyczność, 
umożliwiającą dostosowywanie się 
do zmiennych — i niemożliwych 
do szczegółowego uwzględnienia w 
planie —- potrzeb odbiorców.

Jakościowym kryterium optyma­
lizacji rozwoju gospodarki narodo­
wej jest maksymalizacja nie pro­
dukcji w ogóle, lecz produkcji czy­
stej, to znaczy w skali gospodarki 
narodowej — dochodu narodowego. 
W ramach zaś dochodu narodowego 
dzielonego chodzi o maksymalizację 
spożycia, co oznacza, że w kon­
cepcji reformy zwraca się szcze­
gólną uwagę na podniesienie efek­
tywności akumulacji, w tym zwła­
szcza inwestycji.

Przy optymalizacji podstawowych 
proporcji na szczeblu centralnym 
(bezpośredniej) w grę wchodzą o? 
czywiście metody matematyczne, 
umożliwiające wielowariantowość 
planu, z założeniem, że ostateczna 
decyzja wyboru należy do polityki 
gospodarczej. Optymalizacja dzia­
łalności przedsiębiorstw (pośrednia) 
musi stosować takie metody, aby 
poszczególne podmioty gospodar­
cze, działając samodzielnie w ra. 
mach reguł gry określonych przez 
centralne decyzje, również dążyły 
do maksymalizacji dochodu naro­
dowego, a więc produkcji czystej. 
Ponieważ jednak część produkcji 
czystej jest niejako z góry rozdzie. 
lana w postaci zagwarantowanej 
przez państwo opłaty za pracę, 
praktycznie chodzi o maksymali­
zację pozostałej części produkcji 
czystej, a więc zysku. Zysk tedy 
łącznie. z zasadami jego podziału, 
staje się narzędziem optymalizacji 
pośredniej, metódą przechodzenia 
od maksymalizacji dochodu narodo­
wego w skali makroekonomicznej ■ 
do maksymalizacji produkcji czy- 
ste.i w skali mikroekonomicznej. 
Rośnie więc rola zysku jako syn­
tetycznego miernika oceny działal­
ności gospodarczej i źródła oraz 
warunku tworzenia bodźców ekono­
micznych. Jasno z tego wynika, że 
zysk jest traktowany nie jako cel 
produkcji, lecz kryterium porówny­
wania efektywności nakładów.

Konstrukcja systemu bodźców, 
powiazanvch z zvskiem, oparta jest 
również o określoną interpretację 
socjalistycznych stosunków pro­
dukcji. Wychodzi się w niej z za- 
łożehia,. że bezpośredni producent 
wchodzii w stosunki ze społeczeń. 
stwem nie wprost, lecz za pośred­
nictwem przedsiębiorstwa. Wystę­
pują tu więc trzy człony: producent 
— przedsiębiorstwo — społeczeńst­
wo. Chodzi o to. aby indywidualny 
producent zainteresowany był nie 
tylko wynikami swej indywidualnej 
pracy, lecz również rezultatami 
pracy przedsiębiorstwa (kolektywu) 
co ma także decydujące znaczenie 
dla społeczeństwa (państwa). W do­
chodzie bezpośredniego producenta 
musi bvć wyrażona ta pośrednjpść 
stosunków ze społeczeństwem (po­
przez przedsiębiorstwo) w postaci 
podziału na płace indywidualną i 
udziału w dochodzie przedsiębiorst­
wa jako całości. Ńa tej właśnie 
podstawie rośnie rola zvsku, z jed­
nej strony jako źródła dodatkowych 
Schodów bezpośredniego producen­
ta. z drugiej strony — jako źródła 
finansowania dalszego rozwoju 
przedsiębiorstwa. Stwarza to dąże­
nie do maksymalizacji zysku. czvm 
jest zainteresowane całe społeczeń­
stwo. poprzez nertycypację państwa 
w jego przyroście.

W starym systemie przedsiębior­
stwo oddawało przeciętnie na zew­
nątrz około 70 proc, zysku. 25 proc, 
przeznaczało na uzupełnienie środ­
ków własnych, a około 5 proc. — na 
fundusze premiowe. Zainteresowa­
nie przedsiębiorstwa i kolektywu 
fabrycznego w zwiększaniu zysku 
było więc niewielkie. Docelowym 
założeniem reformy jest zmiana te. 
go stanu rzeczy. Przynieść mą ona 
w rezultacie taki udział przedsię­
biorstwa w zysku (jak również w

funduszu amortyzacji), który umoż­
liwi mu nie tylko odtworzenie, ale 
i modernizację posiadanych środ­
ków trwałych. Część zysku, przeka­
zywana do dyspozycji centralnej, 
przeznaczana ma być przede wszy­
stkim na nowe inwestycje oraz wy­
korzystywana, jako źródło uzupeł­
niania środków własnych przedsię­
biorstw w oparciu o warunki kre­
dytowe. Zainteresowanie indywidu­
alnych producentów w zwiększaniu 
zysku oparte natomiast będzie na 
stopniowym zwiększaniu ruchomej 
części płac (premii) z zysku, doce­
lowo do 30—40 proc, dochodów in­
dywidualnych ogółem.

Przejście na syntetyczne, wartoś­
ciowe wskaźniki w ocenie działal­
ności przedsiębiorstw, nie oznacza 
pozostawienia im pełnej swobody z

Cały system bodźców dla przed, 
siębiorstwa i dl i pracowników o- 
party jest o trzy fundusze, tworzo­
ne odrębnie:

1. — Fundusz rozwoju produkcji, 
tworzony częściowo z zysku, a częś. 
ciowo z amortyzacji;

2. — Fundusz socjalno-kulturalny 
i budownictwa mieszkaniowego;

3. — Fundusz premiowy.
Odpisy z zysku na powyższe fun­

dusze dokonywane są na podstawie 
normatywów, ustalonych w procen­
tach w stosunku do globalnego 
rocznego funduszu płac przedsiębior­
stwa. Normatywy te mają charak­
ter gałęziowy. Odpisy następują za: 
1) każdy procent zwiększenia masy 
zysku w stosunku do poprzedniego

RADZIECKA 
REFORMA 

(Korespondencja własna z ZSRR)

JAN GŁÓWCZYK

punktu widzenia kształtowania rze­
czowej strony produkcji. Podstawo­
we rodzaje produkcji będą nadal 
ustalane dyrektywnie (wskaźniki 
naturalne), chociaż z tendencją do 
ograniczania dotychczasowej skali 
planowania asortymentowego. Poza 
tym wielkość funduszy premiowych 
uzależniona będzie nie tylko od zy­
sku (masy zysku i stopy zysku) lecz 
również od wykonania zadań w za­
kresie realizacji produkcji (produk­
cji sprzedanej).

W ten sposób powiązana została 
ocena zgodności rzeczowej struktu­
ry produkcji ze społecznym zapo­
trzebowaniem (wyrażonym we 
wskaźnikach dyrektywnych oraz u- 
mowach z odbiorcami) z oceną e- 
fektywności produkcji, wyrażonej 
w stopie zysku. Tam, gdzie fundu. 
sze premiowe uzależnione są rów­
nież od produkcji zrealizowanej, 
nie będzie się stosowało dla two­
rzenia funduszy premiowych masy 
zysku, lecz- tylko • stopę • zysku. Wy. 
chodzi się bowiem z założenia, że’ 
wskaźnik masy zysku (uzależniony 
głównie od wielkości sprzedaży) 
działa w podobnym kierunku, choć 
nie tak bezpośrednio, jak wskaźnik 
produkcji zrealizowanej. Oczywiś­
cie zainteresowanie masą zysku o- 
zftacza nie tylko dążenie do zwięk­
szenia sprzedaży, lecz również do 
obniżki kosztów. Zadania w zakre­
sie realizacji produkcji (zamiast 
masy zysku) będą więc dotyczyły 
tych dziedzin, które wytwarzają 
produkcję nie zaspokajającą popy­
tu, i gdzie decydującą sprawą jest 
nie tyle obniżka kosztów, ile zwięk­
szenie tej produkcji (przemysły su­
rowcowe). Uznaje się poza tym. że 
w tych przypadkach na obniżkę 
kosztów oddziaływać będzie wskaź­
nik stopy zysku (stosunek zysku do 
wartości środków trwałych i obro­
towych). W powyższej konstrukcji 
zawarty jest niewątpliwie newien 
komoromis miedzy wartościową 
(syntetyczna) i rzeczową (szczegóło­
wą) stroną oceny działalności 
przedsiębiorstw.

roku założony w planie rocznym 
(lub każdy procent realizacji pro­
dukcji); 2) każdy procent rentow­
ności, założony w planie rocznym.

Zasady odpisów są tak skonstru­
owane, aby odpisy były wyższe w 
przypadku zaplanowania przez 
przedsiębiorstwo wskaźników wyż­
szych, niż ujęte w dyrektywach. 
Przy niezałożonym z góry przekro­
czeniu zadań dyrektywnych, odpi­
sy są niższe. Jest to więc znana z 
naszej praktyki koncepcja bodźców 
zachęcających do tzw. napiętego 
planowania.

Bodźce oparte na zysku są po­
średnio powiązane z funduszem 
plac. Odpisy z zysku stanowią bo­
wiem określony procent tego fun­
duszu. Nie bez znaczenia są wo­
bec tego metody planowania fundu­
szu plac. Ulegają one również zmia­
nie. w kierunku stosowania nriier- 
ników typu pracochłonnościowego, 
chociaż nadal rola produkcji glo­
balnej jest znaczna, a być może 
nawet dominująca To pośrednie 
powiązanie bodźców z funduszem 
płac wiąże się jednak z podkreśla­
ną już poprzednio koniecznością 
bilansowania wszyśtkich elementów 
dochodów pracowniczych z podażą 
towarów rynkowych.

*

Na tle ogólnych założeń reformy 
i schematycznej konstrukcji syste­
mu bodźców skonkretyzować można 
zakres samodzielności przedsię­
biorstw. określony przez zakres dy­
rektywnie obowiązujących wskaźni­
ków. Wskaźniki te sa nastenujace: 
wielkość zrealizowanej produkcji; 
podstawowe rodzaje produkcji w 
wyrażeniu naturalnym, z wydziele­
niem zadań eksportowych i jakoś, 
ciowvch: suma zvsku: stona zvsku: 
sumv odprowadzane do budżetu i 
dotacje budżetowe: oeólnv fundusz 
olać: wielkość inwestvcii central­
nych: nowe uruchomienia i nowe 
procesy tecbu‘czino-fechno.io<»icrne, 
mające szczególne znaczenie dla ga-

ZAOPATRZENIOWCY
Tranzystory germanowe
• małej mocy I małej oraz wielkiej częstotliwości PNP

• TG 2 • TG 39 • TG 40

♦ krzemowe średniej mocy wielkiej częstotliwości NPN pro-
dukowane technologią Mesa

• BF 504 • BF 504 A

• Diody germanowe ostrzowe w obudowie całoszklanej

• DOG 31 • DOG 53 • DOG 56 • DOG 61 • DG 21 

— I INNE WYROBY

sprzeda

t bieżącej produkuj! zakładom 
produkcyjnym państwowym 1 spół­
dzielczym oraz hurtowniom

Fabryka Półprzewodników „Tewa” w Warszawie, ul. Wołoska S

Informacji udziela Dział Zbytu I Eksportu w budynku biurowym od ul. Domaniewrkiej pokój 308
tel. 431, 431 wewn. 410 lub 431-916 w godz. 10-14. K-43

łęźf; wielkość dostaw surowców, 
materiałów i urządzeń, podlegają, 
cych scentralizowanej dystrybucji.

Zgodnie z tym, co pisaliśmy po­
przednio, nie wszystkie pfiwy^sze 
wskaźniki są powiązane z systemem 
materialnego zainteresowania, cho­
ciaż wszystkie mają dla przedsię­
biorstw charakter obowiązujący. 
Wskaźniki dyrektywne, które sto­
sowane były w starym systemie po- 
zostają, lecz mają charakter orien­
tacyjny (podobnie jak. wskaźniki 
techniczno-finansowe, opracowywa­
ne w oparciu o wskaźniki dyrek­
tywne samodzielnie przez przedsię­
biorstwa).

Wprowadzenie zysku i stopy zy­
sku jako podstawowych (choć nie 
jedynych) wskaźników oceny dzia­
łalności przedsiębiorstw, postawiło 
przed gospodarką radziecką w całej 
rozciągłości problem reformy cen 
hurtowych. Funkcjonowanie bodź­
ców ekonomicznych będzie bowiem 
tym skuteczniejsze, im bardziej 
prawidłowo układ cen odzwiercied­
lał będzie społecznie niezbędne na­
kłady pracy. W związku z tym w 
Związku Radzieckim wprowadza się 
od ub. roku etapami zmiany cen 
hurtowych. W ubiegłym roku ob­
jęły one w zasadzie produkty prze­
mysłu lekkiego, w bieżącym (od 1.7.) 
produkty przemysłu ciężkiego.

Reforma cen przeprowadzana jest 
na zasadach zbliżonych do naszej 
reformy z 1960 r., to znaczy m. in. 
bez naruszania poziomu cen deta­
licznych. Dodatkowym ogranicze­
niem jest zasada niezmieniania cen 
skupu w rolnictwie, jak również w 
zasadzie, pozostawienie bez zmiany 
cen na środki produkcji, kupowane 
przez rolnictwo. Wymaga to-stoso- 
'wania dotacji dla organizacji han­
dlu wiejskiego. Przeprowadzane 
zmiany cen wewnątrzprzemysło- 
wych, jakkolwiek nie rozwiązują 
wszystkich problemów, stanowią 
niewątpliwie ogromny krok na­
przód.

*

Reformę ekonomiczną traktuje 
się w Związku Radzieckim jako 
proces stopniowego odchodzenia od 
starego systemu, przy założeniu, że 
zmiany przeprowadza się na grun­
cie dotychczasowej praktyki i bez 
radykalnego odrywania się od tej 
praktyki. Początkowo nowymi me­
todami gospodarowania ogarnięto 
stosunkowo niewielką ilość przed­
siębiorstw na warunkach, które u 
nas można by nazwać eksperymen­
talnymi. Różnica jednak w tym, 
że przedsiębiorstwa te pracowały 
z miejsca w oparciu o zasady, któ­
re w swych głównych założeniach 
przewidziane były z góry do roz­
powszechnienia na całą gospodar. 
kę. '

W 1966 roku według nowych za­
sad pracowało 704 przedsiębiorstw, 
zatrudniających ponad 2 min ludzi. 
Były to więc przedsiębiorstwa du­
że, zatrudniające średnio około 3 
tys. pracowników, najlepiej zorga­
nizowane, a' tym sąmynr najlepiej 
przygotowane do wypróbowania w 
praktyce' 'howych zasad!' Ten śwó! 
isty eksperyment, który w warun­
kach radzieckich ogarnął niewiele 
ponad 5 proc, ogółu zatrudnionych 
W przemyśle, był jednak sam w 
Sobie reformą na dużą skalę. W na­
szych warunkach oznaczałby prze­
cież przejście na nowe zasady go. 
«podarowania mniej więcej połowy 
przemysłu.

Obecnie gospodarka radziecka 
Bnajduje się w trakcie przechodze­
nia do drugiego etapu reformy go­
spodarczej. Specyfika tego etapu 
polega na obejmowaniu nowym sy­
stemem już nie oddzielnych przed­
siębiorstw,. lecz całych .gałęzi pro­
dukcji. Pod koniec 1966 roku we­
dług nowych zasad pracowały 
wszystkie przedsiębiorstwa przemy­
słu sodowego, tytoniowego i herba­
cianego. W bieżącym roku reforma 
ogarnie w pełni liczne gałęzie prze- 
mvslu lekkiego 1 spożywczego, a 
także wiele branż w metalurgii i 
przemvśle maszynowym: Bedzie to 
niewątpliwie etap trudniejszy, po­
nieważ orzechodzenie na nowy sv­
stem całych branż i gałęzi oznacza, 
że obejmuje on również przedsię­
biorstwa gorzej pracujące. Z dru­
giej jednak stronv kompleksowość 
ułatwi przenoszenie doświadczeń, a 
także usunie svtuscle, w których 
cześć przedsiębiorstw branży Pra­
cuje według starych a cześć — 
według nowvch zasad. Wciągnie to 
wiec w praktykę realizacii i fun- 
kcjonowania reformv zjednocuenia 
przedsiębiorstw i inne lednostki 
nadrzędne, umożliwi pełniejszą oce. 
nę jej efektywności.

GAZ ZIEMNY 
PŁYNIE DO ANGLII

Na mocy kontraktu eawartego • 
Gas Council, Br.tish Petroleum CO 
rozpoczęła z dniem 20 Upca dostawy 
gazu ziemnego ze złóż Solefleld na 
Morzu Północnym do sipci przewodów 
gazowych Anglii. Zgodnie z warun­
kami umowy British Petroleum ma 
dostarc ać od 50 do 100 min stop sześ­
ciennych dziennie po 5 pensów z3 
dużą kalorię. Jest to cena dwukrot­
nie wyższa od ceny zaproponowanej 
Kompanii Shell-Esso przez tenże sam 
Gas Council.

Odcinek angielski Morza Północne­
go, jak to stwierdziły przeprowadzone 
badania i wiercenia próbne, obfituje 
w złoża gazu ziemnego. W Leman- 
field np., znajdującym się w odleg­
łości 00 km od Norfolku, gdzie wy­
dobycie gazu ma się rozpocząć lada 
dzień, przewiduje się, iż w 1008 roku 
produkcja doj.tzie do 500 min st o 
sześciennych dziennie. <MP)

SPADEK *
ŚWIATOWYCH REZERW 

ZŁOTA
Światowe rezerwy złota, Jak podajs 

biuletyn Międzynarodowego Funduszu 
Walutowego, w 1900 roku zmniejszył się 
o 945 min doi., a w I kwartale 1961 ro­
ku spadły o dalsze 485 min doi. Na 
pierwszego kwietnia 1901 roku wynosiły 
one 40 420 min doi. wobec 41 850 min 
doi. w końcu 1965 roku, będącego ro­
kiem rekordowym pod względem wyso­
kości rezerw światowych złota.

Ten spadek rezerw złota nabiera 
szczególnej wymowy w świetle faktu, 
że światowa produkcja złota odbywa Się 
normalnie i według oszacowań Funduszu 
Walutowego wynosi około 360 min doi, 
kwartalnie.

Przytoczone dane świadczą o wzmo­
żeniu w świecle tendencji do ucieczki 
od pieniądza papierowego I do lokowa­
nia oszczędności w zlocie przez ciułaczy 
wszelkiego rodzaju.

(MP)

NADMIAR MASŁA W KRAJACH 
EWG

Stały wzrost zapasów masła w kra- 
.jaoti- Wspólnego Rynku został zaha­
mowany dzięki wzmożonemu ekspor­
towi do krajów nie należących do 
EWG.

W ostatnich dwu łhtach (1965 1 1960) 
Francja eksportowała odpowiednio do 
krajów trzecich 17 433 i 17 865 ton mas­
ła, Holandia — 31 334 i 44 772 tony i 
Belgia — 4 024 1 7 -)94 tony. Natomiast 
NRF w tym czasie Wywiozła poza kra­
je' Wspólnego Rynku 2 000 ton masła.

Francja ponadto zwiększyła swój eks­
port w granicach EWG, wywożąc do 
Wioch w 1966 roku 14 tys. ton masła, 
podczas gdy import włoski z NRF b 
10 tys. ton w 1965 roku spad! do 2 270 
ton w 1966 roku. Wiochy są Jedynym 
krajem w EWG mającym niedobór 
masła.

Ogólne . zapasy masła na składzie w 
krajach Wspólnego Rynku bez Włoch 
w dniu 1 kwietnia 1967 rr- wynosiły 
110 tys. ton. (MP)

WZROST 
JAPOŃSKIEJ PRODUKCJI 

STALI
Według oszacowań dolkónanycb prześ 

Japońską Federację Przemyślu Stalo- 
Wego‘procukcja stari w Japonii 
ku bieżącym dojdzie do 64 min tort, 
aczkolwiek jest rzeczą wątpliwą, czy, 
eksport osiągnie zaprojektowany po­
ziom 10 min ton.

Ewentualny spadek eksportu stali nie 
wywołuje jednak zaniepokojenia w 
kolach przemysłowych, Jako że £apó« 
trzebowanie na stal na rynku krajd* 
wym stale się zwiększa. Wzrost in­
westycji przemysłowych juk -również 
stałe zwiększanie się eksportu statków 
i samochodów, głównych ..pożeraczy1' 
stali, zneutralizują całkowicie przypu­
szczalny spadek eksportu surowca sta­
lowego.

W związku ze wzrostem produkcji 
stalli zwiększy się odpowiednio import 
rudy żelaznej, węgla 1 Innych surow­
ców, który szacuje się na sumę 1 419 
min doi., podczas gdy eksport stali W 
1967 roku oblicza się na 1417 mlp U ot,

(MP)

CHINY BUDUJĄ KOLEJ 
ZAMBIA — TAUZANIA

Pn swoim powrocie z Pekinu prezy­
dent Zambii Hcuneth Kaunda na kon­
ferencji prasowej w Lusaka w dniu 28 
czerwca oświadczył. Iż Chiny Ludowe 
wyraziły gotowość sfinansowania budo­
wy linii kolejowej, mającej połączyć 
Zambię z Tauzanią i morzem. Koszt 
budowy projektowanej drogi o długoś­
ci około 1600 km wyniesie około 100 mlii 
funtów.

Dla Zambii Jest to sprawa bardzo 
ważna, gdyż od czasu ogłoszenia prze* 
Rodezję niepodległości w 1985 roku 
Zampia, korzystająca do tego czasu 1 
Unii kolejowej rodezyjsltiej do ' portu 
Beira w Mozambiku, została faktycznie 
pozbawiona dostępu do wymienionego 
portu i musiała swój eksport i import 
Itierównć drogą okrężną przez Kongo dd 
portów nad Atlantykiem w północnej 
Angoli,

Rok tentu Bank Światowy odmówił 
pomocy na budowy kolei dn Tauzanf! 
uważając projekt za nierealny, ale póź­
niej zespół nngielsko-lcanadyjskich eks­
pertów stwierdził, że projekt jest ntó- 
żllwy do realizacji i bardziej korzyst­
ny, niż poprzednio sądzono.

(MP)

ZAKŁAD PRODUKCJI 
MASZYN I URZĄDZEŃ 

Baboszewo pow. Płońsk 
tel. Baboszewo 10 lub 30

w ramhch luzów produkcyjnych przyjmle do 
wykonania w r. 1967 i 1968

ELEMENTY DO OBRÓBKI 
na następujące obrabiarki:

• tokarkę TUI 48x2500 
• tokarkę TUC 50x750

* frezarkę 
wersalną 
FWA-41

• strugarkę

unl- 
typ

t#p
HDB-80/2000
Ewentualne za­
mówienia pro­
simy kierować 
pod adresem 
jak wyżej. K—44

jwrairra
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Pisząc o problemach równowagi rynkowej, 
g przyzwyczajeni jesteśmy do koncentracji uwa- 
P Ei ną tych odcinkach, na których niedobór po- 

szczególnych artykułów występuje najostrzej. 
« Dopiero zniniej więcej od półtora roku zaczęły 

napływać sygnały świadczące o zjawiskach od­
wrotnych, to jest o odcinkowych trudnościach 
zbytu. Można więc powiedzieć, że problem rów­
nowagi rynkowej nabrał nowego charakteru. 
Zachowanie równowagi rynkowej, choć łatwiej­
sze obecnie niż w latach ubiegłych, wymaga 
w chwili bieżącej wielu bardzo skomplikowa­
nych zabiegów ekonomicznych, organizacyjnych 
i inwestycyjnych. Aktualnym możliwościom”w 
dziedzinie stosowania tych zabiegów poświęco­
ny jest artykuł Grzegorza Pisarskiego pt. „Z za­
gadnień równowagi rynkowej”, opublikowany 
w sierpniowym numerze „NOWYCH DRÓG”.

I

IS

a

Autor na wstępie zajmuje się podstawowymi 
przyczynami występujących jeszcze niedobo­
rów na rynku i związanych z tym napięć go­
spodarczych. Przyczyny te to: po pierwsze wa­
hania w produkcji rolnej,1 co odbija się nie 
tylko na możliwościach zaopatrzenia rynku w 
artykuły żywnościowe, ale również i na wyni­
kach handlu zagranicznego; po drugie tenden­
cja do nadmiernego wzrostu zatrudnienia i po­
dnoszenia wynagrodzeń, nieuzasadnionych zwię­
kszeniem produkcji i wydajności pracy; po 
trzecie wreszcie dążenie, do nadmiernego wzro­
stu nakładów inwestycyjnych i przesunięć w 
ich strukturze w kierunku inwestycji tzw. pod­
stawowych, a więc przeznaczonych na produk­
cję surowców, maszyn i narzędzi, dokonywa­
nych często kosztem nakładów na rozwój pro­
dukcji środków spożycia. Na przeciwdziałaniu 
wymienionym wyżej czynnikom skoncentrowa­
na jest od dłuższego czasu nasza polityka go­
spodarcza. Można tu wymienić takie działania, 
jak szybkie zwiększenie nakładów na rozwój 
produkcji rolnej, akcję porządkowania orga-

OPÓŹNIENIA W ROZWOJU 
USŁUG CRS

Program rozwoju rolnictwa na lata 
1965—1970 wymaga m, In. znacznego 
zwiększenia usług Świadczonych rol­
nikom przez spółdzielnie CRS. 
związku z tym na inwestycje

W

dziale usług postanowiono przezna­
czyć w” bieżącym 5-leciu ok. 360 min
zł. Pozwolić ma to 
wartości usług CRS 
proc, w stosunku do 
usług dla ludności 
proc.

na zwiększenie 
w 1970 r .o 74
1965 r., w tym 
na wsi o 120

Rok ubiegły był pierwszym rokiem 
realizacji tego programu rozwoju u- 
sług. Przybyło 689 nowych zakładów 
usługowych, a łączna ich ilość w 
pionie CRS przekroczyła 20 tys.

Nie wszystkie jednak dziedziny 
działalności usługowej CRS rozwija­
ją się zgodnie z planem. Plan prze­
widywał, że wartość usług kowalsko- 
ślusarskich wyniesie 43,5 min zł (a i 
tej planowej wielkości daleko było 
do pełnego zaspokojenia potrzeb wsi 
w tym zakresie) — osiągnięto zaś 
37,2 min zł. Wynikło to zarówno z 
pewnego opóźnienia oddawania do 
użytku wielobranżowych warsztatów 
naprawczych, jak 1 zmniejszenia

iONAL TOUaijj
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tylko niewiele wyższa 
(Motor nr 26/67).

kosztuje 
koron strat każde-

gospodarka szwedz-

Największy wielki piee
Uruchomiono go ostatnio w hucie 

Wakayama w Japonii. Dzienna pro­
dukcja surówki wynosi ok. 4,5 tys. 
ton. W ten sposób pierwszeństwo w 
świecie, pod względem wielkości 
produkcji, traci działający od kilku 
lat wielki piec w hucie Judanow w 
Związku Radzieckim. (PT nr 24/67).

600 tys. ciągników
W roku ubiegłym ZSRR wyprodu­

kował blisko 60« tys. różnego rodza­
ju ciągników, zajmując pierwsze 
miejsce w świecie w tej dziedzinie

Nowa rakieta 
meteorologiczna

Zakład Badan Rakietowych i Sate­
litarnych PIHM w Krakowie przy-

Cena sygnalizacji neono-

Neony dla aut
Anglicy wyprodukowali prototypy 

neonowych świateł sygnalizacyjnych 
dla samochodów. Specjalny układ 
transformujący, tani i o niewielkim 
ciężarze, pozwala na zasilanie tych 
świateł z 6—12 lub 24-woItowych ba­
terii akumulatorów samochodowych. 
Światła neonowe umieszczone z ty­
łu samochodu są podczas mgły i sia­
nej widoczności zauważalne z odle­
głości trzy razy większej, niż zwy­
kle światła samochodowe. Podobne 
światła zamierza się wprowadzić do 
sygnalizacji drogowej i na skrzyżo-

wytwórczości. Za trzy lata produk­
cja osiągnąć ma ok. 800 tys. ciągni­
ków. (Motor nr

Kopalnie Surowców Mineralnych w Sobótce (woj. wrocławskie) w swych dwóch ko­
palniach odkrywkowych wydobywają skaleń używany do produkcji ceramik: elektrotechnicznej, 
stołowej J wyrobów kamionkowych a w jednej kopalni podziemnej magnezyt — używany do wyrobu 
materiałów ogniotrwałych. Prócz kopalń przedsiębiorstwo to prowadzi dwa zakłady przeróbcze. 
Na zdjęciu; fragment zakładu przeróbczego skalenia, CAF — Wołoszczuk

Rozładunek w biegu
Śląska Fabryka Urządzeń Górni­

czych „Montana” w Katowicach wy­
produkowała pierwszą partię 250 sa­
mowyładowczych wozów służących 
do transportu urobku w kopalniach 
węgla, rud żelaza, soli oraz przy 
budowie tuneli. Rozładunek takich 
wagonów odbywa się podczas jazdy 
samoczynnie, jedynie szybkość bie­
gu pociągu zmniejsza się w miejscu 
wyładunku do ok; 1 m/sek. Dzięki 
specjalnej konstrukcji osi, pozwala­
jącej na dowolny rozstaw kół, wago­
ny nadają się do każdej szerokości 
toru. (BN-T PAP)

stępuje do budowy pierwszej, liczą­
cej 50 sztuk, serii r—

Liofilizacja
Instytut Przemysłu Mięsnego

ka z powodu rdzy i korozji ataku­
jących samochody należące do mie­
szkańców tego kraju. Obliczył tt 
Instytut Ekonomiczny w Gotebor- 
gu. (Motor nr 23.67).

----  .. planie systemu rezerw in­
westycyjnych. Autor, podkreślając, że stwarza 
to korzystne warunki do osiągnięcia stabilizacji 
rynkowej, stwierdza jednocześnie, że jesteśmy 
dopiero na początku drogi i że żadna z przy­
czyn powodujących zachwiania na rynku nie 
została całkowicie zlikwidowana. Jednak wraz
z wzmocnieniem równowagi rynkowej wystą­
piły nowe zjawiska, polegające najogólniej mó­
wiąc na wcale niemałych trudnościach zbytu 
wielu artykułów. Wyeliminowanie trudności 
zbytu, mogące istotnie wpłynąć na pełniejsze 
wykorzystanie naszego potencjału gospodarcze­
go dla poprawy stopy życiowej ludności, wy­
maga zastosowania całego zespołu przedsię­
wzięć, w praktyce nieraz równie trudnych i 
skomplikowanych, jak i wspomniane poczyna­
nia mające zlikwidować braki na rynku. Przed­
sięwzięcia te można by podzielić na dwie gru­
py. Pierwsza z nich dotyczy sfery obrotu, dru­
ga — produkcji. W sferze obrotu autor zajmuje 
się trzema elementami. Pierwszy z nich to roz­
szerzenie sprzedaży ratalnej, a więc określone 
skanalizowanie już dziś siły nabywczej ludnoś­
ci, która wystąpi' dopiero w przyszłości. Moż­
liwości stworzone w ten sposób, mają jednak 
ograniczony zasięg, gdyż już obecnie. gdv za­
dłużenie z tytułu rat przekroczyło 9 mld zło­
tych, na wielu terenach brak wręcz rodzin, 
które chcą i mogą sobie pozwolić na rozszerza­
nie tej formy zakonów Obniżenie zaś pierw­
szej wpłaty i zwiększenie ilości rat podnosi 
koszty obsługi tej formy sprzedaży i w kon­
sekwencji może zmusić do zwiększenia opro­
centowania, co z kolei stworzyłoby następny 
hamulec w wykorzystaniu tego instrumentu. 
Nie mamy również jasnej odpowiedzi na pyta­
nie — jakj charakter noszą oszczędności lud­
ności. Czy są to oszczędności dotyczące potrzeb 
przyszłościowych czy też oszczędności niejako

przymusowe, spowodowane trudnościami w na­
byciu potrzebnych towarów. Ten pierwszy cha­
rakter oszczędności zachęca rzecz jasna do roz­
szerzenia systemu ratalnego, ten drugi zaś — 
przy rozszerzeniu siły nabywczej przez 
ORS-owskie kredyty — mógłby prowadzić do 
pogłębienia zakłóceń równowagi rynkowej. 
Drugi czynnik w dziedzinie obrotu to uspraw­
nienie organizacji handlu i rozwój sieci deta­
licznej. Jest to droga na pewno potrzebna, ale 
jej efekty są niezwykle trudno wymierne i do­
tyczyć mogą sprzedaży tylko niektórych artyku­
łów (ryby, drób, przetwory mleczne). Wreszcie 
trzeci to uelastycznienie systemu cen. Autor pod­
kreśla jednak, że same obniżki problemu nie za­
łatwiają. Ceny nie oddziaływają na popyt rów­
nomiernie, a dotychczasowa praktyka wykazała 
bardzo daleko idące rozbieżności między teo­
retycznie wyliczoną elastycznością cenową po­
pytu. a faktycznym wzrostem sprzedaży powo­
dowanej zmianami cen. Prócz tego obniżki wy­
magają _ wcześniejsze^ przygotowania odpo­
wiedniej produkcji, tak aby po pewnym czasie 
nie wystąpiły kolejne braki i konieczność po­
wrotu do starych cen, co jest operacją niezwy­
kle trudną. Dlatego też elastyczność cen po­
winna znaleźć swój wyraz przede wszystkim w 
szerokim stosowaniu cen sezonowych oraz prze­
cen towarów. Środki na przeceny towarów po­
winny być gromadzone między innymi poprzez 
cenv nowości. Dotychczasowa nraktvka w tej 
dziedzinie budzi pewien niepokój, bowiem w 
przemyśle istnieją tendencje do przedłużania 
okresu stosowania tych cen poprzez ogranicza­
nie produkcji, co staje sie zwykłą formą pod­
wyżki cen niektórych artykułów.

Jeżeli chodzi o.produkcje, to decydujący 
wpływ maja dwa czvnniki. Po pierwsze — róż­
nicowanie asortymentów, a po drugie — pod­
noszenie jakości. Aby jednak przemysł potra­
fił elastycznie dostosowywać się do sytuacji na 
tynku konieczne jest znalezienie odoowiednich 
przekładni od rynku do inwestycji. Bowiem 
bez odpowiednich środków inwestycyjnych na 
rekonstrukcję programu produkcyjnego takie 
szybkie dostosowanie się nie jest możliwe.

S. C.

Magnez i cukier
Naukowcy z Instytutu Hodowli i 

Aklimatyzacji Roślin przeprowadzili 
Interesujące doświadczenia ze stoso­
waniem magnezu jako środka wzro­
stu buraków cukrowych. Ekspery­
ment podjęto na glebach tzw. bie’1- 
cowych, a więc mało zasobnych w 
magnez. A oto efekty: nawożenie 
magnezem przyczyniło się do pod­
wyższenia siły kiełkowania nasion o 
8—1« proc. Po nawożeniu magnezem 
— w proporcjach 100 kg na 1 ha — 
plon nasion zwiększył się z 9 do 15,7 
proc. Po wysiewie w roku następ­
nym takich nasiori — zawartość cu­
kru w wyhodowanych z nich bura­
kach zwiększyła się o 0,25 — 0,65 
proc. (BN-T PAP)

Radar medyczny
W amerykańskim lecznictwie szpi­

talnym zastosowano urządzenie ra­
darowe do zdalnej obserwacji stanu 
pacjentów. Dzięki temu możliwa jest 
ciągła obserwacja stanu zdrowia bez 
potrzeby osobistego kontaktu pacjen­
ta z lekarzem. Dokładność badań 
nie jest mniejsza niż w metodach 
tradycyjnych. Urządzenie może być 
całkowicie niewidoczne dla pacjenta. 
(„Microwaves” nr 3/67).

meteorologicznych — „Rasko-2!’. Jej 
twórcą jest dr inż. Jacek Walczew­
ski, współautor pierwszej naszej ra­
kiety meteorologicznej „Meteor-1”. 
Przy pomocy nowej 1,5-metrowej ra­
kiety osiągającej wysokość 3 km 
prowadzone będą doświadczenia ma­
jące na celu sztuczną tzw. mody, 
flkację chmur: ich rozpraszanie hadż 
wywoływanie opadów. (BN-T PAP)

nowa! metodę liofilizacji mięsa i wa­
rzyw. Polega ona na gwałtownym 
zamrażaniu tych produktów, w wy­
niku czego woda między komórkami 
zamienia się w maleńkie kuleczki 
lodu. Produkt taki poddaje się na­
stępnie szybkiemu odparowaniu, o- 
trzymując suchą, gąbczastą i poro­
watą masę. Ponowne wrzucenie ta­
kiej masy mięsnej lub warzywnej 
do wody przywraca Jej prawie taki 
sam jak poprzednio kształt, smak, 
zapach i wartości odżywcze. W br. 
produkcję liofilizowanych surowców 
mięsnych i warzywnych rozpoczną 
Zakłady Koncentratów Spożywczych 
w Kaliszu. Powinny one dostarczyć 
w tym roku ok. 100 ton liofilizowa­
nego mięsa, które będzie stanowić 
składnik m. in. błyskawicznych zup, 
(BN-T PAP)

przydzlalów materiałowych przei 
Komitet Drobnej Wytwórczości. Nie 
wykonano także planu usług agro­
chemicznych. Na niezrealizowanie 
planu wpłynęły nie najlepsze na wio­
snę warunki atmosferyczne, jak i 
uszczuplone przydziały ciężkich ciąg-, 
ników 1 maszyn towarzyszących. 
Nie wykonano także w pełnym wy­
miarze planu usług polowo-omłoto- 
wych i wypożyczania sprzętu rolni­
czego. Przyczyn tych ostatnich za­
kłóceń w realizacji planu upatrywać 
należy raczej we wzroście wyposa­
żenia w maszyny kółek rolniczych. 
Nie wykonano też planu usługowego 
uboju oraz wymiany mąki na Chleb.

(t.z.)

OBROTY Z KRAJAMI 
SOCJALISTYCZNYMI

Czerwiec br. przyniósł wyższy ni*
oczekiwano wzrost obrotów z kraja­
mi socjalistycznymi i poprawił na­
sze możliwości płatnicze w tym ob­
szarze. Okazało się bowiem, że w 
czerwcu eksport do krajów socjali­
stycznych wzrósł o 43 proc, przy 
wzroście importu o 18,7 proc. W su­
mie za okres całego półrocza dało 
to wzrost eksportu do krajów so­
cjalistycznych o ponad 20 proc, przy 
wzroście importu o 13,7 proc. Przy­
czynił się do tego zwłaszcza osią­
gnięty w czerwcu ok. 57-procentowy 
wzrost eksportu maszyn i urządzeń 
oraz ok. 19-procentowy wzrost eks­
portu towarów rolno-spożywczych i 
wzrost eksportu towarów konsump-'

Beton zbrojony szkłem
ostatnich czasach brytyjscy 

specjaliści wyprodukowali (zgłoszo­
ny do opatentowania) nowy typ 
szkła bardzo odpornego na agre­
sywne działanie alkaliów i prawdo­
podobnie bardzo taniego. Z tego 
właśnie specjalnego szkła, będącego 
krzemianem wapniowo-glinowyni, 
wytwarza się włókna cieńsze od 
włosa ludzkiego. Z betonu zbrojo­
nego takimi włóknami można produ­
kować nie tylko wytrzymałe i cien­
kie wielkowymiarowe elementy bu­
dowlane o grubości zaledwie 20—30 
mm, lecz także bardzo wytrzymałe 
na obciążenie i równocześnie smu­
kłe słupy oraz inne prefabrykowa­
ne elementy konstrukcyjne. ’ („Dis 
Technik” nr 2/67).

cyjnych nieżywnościowych 
ąroc. (grg)

* Rządy ZSRR i Francji 
podpisały porozumienie w dzie­
dzinie komunikacji lotniczej. 
„Aerofłot” i „Air France” mogą 
posługiwać się lotniskami Pary­
ża i Moskwy, nie tylko jako 
dworcami docelowymi, lecz tak­
że jako transportowymi. Poza 
lotniskami stołecznymi zarówno 
ZSRR, jak i Francja otworzą 
wymienionym towarzystwom 
lotniczym lotniska w większych 
miastach prowincjonalnych.
* Bułgaria rozwinęła szero­

ką akcję reklamową w krajach 
Europy zachodniej w celu przy­
ciągnięcia jak największej ilości 
turystów dewizowych do swego 
kraju.' W samej Anglii wydano 
na reklamę 40 tys. funtów.
• W samolotach Ił-18 „Ae- 

rofłotu”, kursujących na • trasie 
Moskwa — Leningrad — Tallin 
-r- Ryga — Mińsk — Moskwa, 
odbiera się przy pomocy sztucz­
nego satelity specjalne audycje 
telewizyjne. Od przyszłego roku 
ilość samolotów, na których po­
kładzie odbierać sie będzie au­
dycie telewizyjne, zwiększy się.
• W l£i56 r. bawiło na Wę- J 

grzech prawie 1,3 min turystów 
czechosłowackich. W ten sposób 
Czesi znaleźli się na czele ilości f 
turystów zagranicznych, przy­
byłych na Węgry w ogólnej su­
mie 3 min osób.

■ # Przy wjeżdzie ' do Buda- 
, pesżtu na „trakcie Rzymian” o- 

twarto motel o 300 pokojach. 
Prócz tego w Budapeszcie roz­
poczęto budowę hotelu o 220 po­
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• Blisko 4/5 wszystkich tu­
rystów przybywających do Cze­
chosłowacji napływa do Pragi, 
która dysponuje zaledwie 6 300 
łóżkami w hotelach i około 2 000 
„awaryjnymi". Rzeczoznawcy o- 
bliczają. że stolicy Czech potrze­
ba co najmniej 15 000 łóżek, aby 
sprostać potrzebom. Tymczasem 
według przewidywań ilość łćf.ek 
hotelowych do 1970 r. wobec 
braku funduszów powiększy się 
najwyżej o 1 000 łóżek.
• 62 tys. łóżek oddano w 

tym roku do dyspozycji turystów 
w hotelach, pensjonatach i na 
campingach Jugosławii. W ten 
sposób osiągnięto stan 400 tys. 
łóżek w wymienionych obiek­
tach. Ną wybrzeżu adriatyckim 
otwarto 270 nowych restauracji, 
gospód, zwiększono znacznie 
ilosc stacji benzynowych, tak że 
obecnie przypada jedna stacja 
co 5Q km, ukończono autostradę 
Zagrzeb — Banjaluka — Sara­
jewo, wprowadzono taksówki 
powietrzne, które można zama­
wiać telefonicznie. Zabierają 
one 3 pasażerów.

W I kwartale br. Jugosławia 
rejestruje wzrost ilości turystów 
zagranicznych o 71 proc, w po­
równaniu z ub. rokiem. W cią­
gu ostatnich 5 lat notowano w 
tym kraju średni roczny wzrost 
turystyki o 25 proc.
* We Włoszech turyści z-Au­

strii średnio na głowę wydają 
45 tys. lirów, Belgowie — 67 tys. 
lirów, Duńczycy — 50 tys. lirów,

Francuzi — 54 tys. lirów, turyś­
ci z NRF — 54 tys. lirów, An­
glicy — 51 tys. lirów, Holendrzy 
— 48 tys. lirów. Szwedzi — 62 
tys. lirów, Szwajcarzy — 75 tys. 
lirów i Amerykanie — 107 tys. 
lirów.
• W 1966 roku przebywało 

w Norwegii 5 min turystów za­
granicznych, w tej liczbie 1,7 
min przyjezdnych ze Szwecji i 
Finlandii, którzy przebywali tyl­
ko jeden dzień. Częste wpływy 
z turystyki zagranicznej w ub. 
roku przysporzyły Norwegii 318 
min koron; w 1956 r. wpływy te 
osiągnęły 245 min koron.
• Hiszpania w 1955 r„ przyj­

mując 2,5 min turystów zagra­
nicznych, uważana była za bar­
dzo waźnv reion turystyczny. W 
1960 r. 'wzrjęto 6 min turystów, 
zaś w 1966 r. — już 17 min tu­
rystów. Z punktu widzenia eko­
nomicznego .dochodv pochodzą­
ce z turystyki wzrosły w ubie- 
głym roku do kwoty przeszło 1,2 
mld dolarów. W najbliższych la­
tach Hiszpanie oczekują przyby­
cia 25 min turystów zagranicz­
nych, przv czym dochód ma wy- 
rJeść około 2,3 mld doi. wobec 
nrzewidvwanvch 1,4 mld doi. w 
bieżącym roku.
• Francja w ciągu tego lata 

oczekuje 12 min turystów zagra­
nicznych. W ten sposób jej bi­
lans płatniczy w przemyśle tu­
rystycznym w bież, roku po raz 
pierwszy od 6 lat może być do­
datni. Równocześnie około 5 min

Francuzów spędzi wakacje za , 
granicą. Warto dodać, że 40 
proc. Francuzów jeździ nad mo­
rze, 30 proc, na wieś, 15 proc, w 
góry, a 15 proc, wyjeżdża w 
świat. «

• • SAS jest pierwszym euro­
pejskim towarzystwem lotni­
czym. które uzyskało prawo 
transnortu helikopterami swych 
pasażerów z lotnisk nowojor­
skich do miasta i z powrotem.
* Dla turystów i podróżnych, 

a nawet dla ludzi interesu bu­
duje się we Francji na peryfe­
riach tzw. „novetels” — motele 
o ograniczonych do minimum Uy 
sługach. „Novetels” sa otoczone 
zielenią, nie ma na ich terenie 
obsługi i zakładu gastronomicz-
nego. A w ogóle goście 
obsługują. Restauracja 
na została przez „grill”
nuiacv bez przerwy.
* Amerykańskie 

stwo Lotnicze „Pan 
Airways” podjęło swój

sami się 
zastapio- 
funkcjo-

Towarzy- 
American 
10 000 lot

regularny dookoła świata: sa­
molot „Boeing-707’’ wyleciał z 
Nowego Jorku, bv przelecieć 
trasę Londyn. Frankfurt. Istam­
buł. Karaczi, Sajgon, Tokio. San 
Francisco do Nowego Jorku.

Pierwszy lot tego rodzaju od­
był się w czerwcu 1947 r. i 
trwał 135 godzin, a kosztował 
1 700 doi. Dziś odrzutowiec po­
konuje tę trasę w 51 godzin, 
za co pasażer płaci 1 231. doi.

Dokonano także otwarcia dru­
giej trasy ’ lotniczej dookoła

świata.Prowadzi ona z Londynu 
przez Nowy Jork, San Francisco, 
Honolulu i Nande, Fidżi do Syd­
ney.
• Po raz pierwszy na lotnis­

ku paryskim Bourget wylądował 
samolot DC-8 z 250 pasażerami. 
Był to rei^^^d przewozu pasaże­
rów samolotem DC-8.
• W Dreźnie (NRD) otwarty 

został pierwszy motel. Jest • on 
pnłoźonr na autostradzie prowa­
dzącej z Berlina do Pragi. Ma 
on 232 miejsca.
• Do i^jBjów, które miały w 

1965 r. ujehihe saldo turystycz­
ne naloża!’ USA — 1 188 min 
doi., NRF — 812 min doi., W. 
Brytania — 272 min doi.. Szwe­
cja — 102 min doi., Belgia — 
Luxemburv — 76 min doi., Ho­
landia — 39 min doi., Kanada '— 
38 min , doi., Francia — 29 min

2 499 km kwadr., Tokio (Japo­
nia) — 2 027 km kwadr., Londyn 
(Wielka Brytania) — 1 869 km 
kwadr., Meksyk (Meksyk) — 
1 478 km kwadr., Los Angeles 
(USA) — 1 218 km kwadr., Rio 
de Janerio (Brazylia) — 1 211 km 
kwadr., Szanghaj (ChRL) — 923 
km kwadr., Moskwa (ZSRR) — 
875 km kwadr.

doi., Japonia 17 min doi.,
Turcja — 6,3 min doi.

W tymże roku dodatnie saldo

• Do najwyżej położonych 
miast na świecie należą: Polosi 
(Boliwia) — 4 200 m ponad po­
ziom morza, La Paz (Boliwia) — 
3 700, Lhassa (Tybet) — 3 680, 
Cusco (Peru) — 3 355, Quita 
(Ekwador) — 2 850, Bogota (Ko­
lumbia) — 2 610, Addis Abeba 
(Etiopia) — 2 424, Meksyk
(Meksyk) — 2 265, Kabul (Afga­
nistan) — 1 800, Johannesburg 
(Republika Południowo-Afry- 
kańska) — 1 750 m ponad poziom

Al

miały: Hiszpania 1 085 min
doi.. Włochy — 1 062 min doi., 
Austria — 420 min doi., Szwaj­
caria — 319 min doi., Irlandia — 
111 min doi., Portugalia — 81 
min doi. Grecja — 66,2 min doi,, 
Jugosławia — 63 min doi., Da­
nia — 24 min doi. i Norwegia — 
5.7 min doi.
• Do największych miast na 

świecie ze względu na zajmowa­
ną powierzchnię należą: Kir-na 
(Szwecja) — 14137 km kwadr., 
Brasilia (Brazylia) — 5 850 km 
kwadr., Canberra (Australia) —

morza. M_ • H
• Najszersze arterie posiadają M 

następujące miasta na świecie: | 
Brasilia — Oś północ-południe — 
350 m szerokości, Buenos Aires 
— Avenida Nueva de Julio _  
140 m szer., Paryż — Av. Foch 
— 140 m szer., Lizbona — Ave­
nida de Liberdado — 90 m szer., 
Dusseldorf — Konigsallee — 89 
m szer., Bruxella-Bl. du Regent 
— 80 m szer., Paryż — Av. des 
Champs Elysees — 70 m szer, 
Wiedeń — Ring — 57 m szer” 
Waszyngton — Pensylvania Av. 
— 49 m szer., Leningrad — New­
ski Prospekt — 35 m szer.
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